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Jednom yślna  uch mała Rady 
G ospodarczo-Społecznej O N Z

GENEWA (PAP). Na środowym 
Posiedzeniu Rada Gospodarczo-Spo­
łeczna ONZ przyjęła jednomyślnie 
rezolucję do sprawozdania Europej- 
s^ ‘eJ Komisji Gospodarczej. W dy- 
sfcusji nad tym sprawozdaniem, de­
legacja radziecka ostro krytykow ała 
endencje Stanów Zjednoczonych do 

Podporządkowania sobie życia go- 
*Podarczego i politycznego krajów 
europejskich za pomocą fzw. „Pla- 
nu M arshalla".

delegat Polski zaproponował ulwo 
r*enie kom itetu redakcyjnego dla 
^Pracowania wspólnej rezolucji. Do 
kom itetu weszli przedstawiciele 

rancji, Polski, Wielkiej Brytanii i 
"oo.zku Radzieckiego. Rezolucja o- 

Pracowana przez ten kom itet uzy- 
ala aprobatę wszystkich delegacji.

. I'r^ed glosowaniem delegat ra- 
Ziecsi podkreślił, że delegacja 

Uczyniła wszystko, by dopro-ZSRJR

mienia przy ustalaniu w ytycznym  
odbudowy Europy. Po uchwaleniu 
rezolucji, delegat radziecki zazna­
czył, że fakt powzięcia jednomyślnej 
uchwały świadczy o tym, że mima 
istnienia pewnych rozbieżności w 
poglądach różnych rządów na spra­
wy, dotyczące odbudowy gospodar­
czej Europy, możliwe jest znalezie­
nie wspólnego rozwiązania zadowa­
lającego państwa zainteresowane.

Uchwalona rezolucja stw ierdza m 
in., że winien być utworzony spe­
cjalny kom itet dla ustalenia , środ 
ków, za pomocą których Europejska 
Kom. 'a Gospodarcza może p r yczy- 
nić się do rozwoju przemysłu i han ­
dlu zagranicznego krajów  europej­
skich. Dalej rezolucja w yraża na­
dzieję, że prace te doprowadzą do 
zwiększenia produkcji przemysłowe,; 
i rolniczej Europy, w  szczególności 
w krajach, w których zasoby natu­
ralne i rezerwy siły roboczej nie są

Rozmotua u Generalissimusa Stalina 
skupiła mnagę opinii śiniatoinej
To w. Nenni wśród harcerzy

■"'adzić do jednomyślnego porożu- całkowicie wyzyskane I

R o zp o czę ły  się obrady K ongresu  
A m erykańskiej Partii K om unistycznej

N o w y  J o r k .  (PAP). 2 sierpnia |zek Radziecki pragnie pokoju. Wy- 
■ rozpoczął się w Nowym Jorku | stąpił on zdecydowanie przeciwko 

wiecem, na k tóry  przybyło J  „prawdziwym winowajcom" tego na 
rv , 1<fc-v osób. XIV Kongres Ame- ! prężenia — przeciwko magnatom
“ cansk-iej Partii K om unistycznej'przem ysłow ym  w Stanach Zjedno- 

-lałem delegatów 48 stanów.

1

y

m u n i« r ieCU Wyst3Pi]i przywódcy ko 
murustyczni, Foster, Denniss, Wil

przemysłowym w Stanach 
czonych, kórzy dążą do panowania 
nad światem.

Przechodząc do sprawy nadcho-li-Yiso • • rjenmss, w u- r r i e a
mó . n . ‘ inn>, którzy w swych prze dząeych wyborów na stanowisko 
wieni«niaC^ W7ywa,i do przeciwsta-1 prezydc i Stanów Zjednoczonych, 
rykańsk*1̂  Płóbom Postawienia a m e  Foster podkreślił, że każdy Amery­

k i  partii komunistycznej po kanin, oddający głos na Trumana,

Tow. Pietro Nenni wraz z tow. Józefem Cyrankiewiczem i jego 
Małżonką odwiedził podczas swego pobytu w Polsce jeden 

z obozów harcerskich na Ziemiach Zachodnich.

K onferencja m oskiew ska potw ierdza  
sta łość  pokojow ej politpki ZSRR

Mężowie stanu i komentatorzy politycznie zaintereso* 
wanych państw w Europie i Ameryce, pochłonięci są wy­
łącznie omawianiem zagadnień i przewidywanych wyni­
ków rozmowy odbytej z Generalissimusem Stalinem na 
Kremlu. Ministrowie krajów zachodnich nie ukrywają 
swego żywego zadowolenia z faktu przyjęcia na Kremlu 
wysłanników trzech mocarstw.

Przedstawiciele Anglii, USA i Francji mają — jak 
przewiduje się w kołach politycznych — po porozumieniu 
się między sobą zabiegać o ponowną rozmowę w Moskwie.
W kolach londyńskich panuje przekonanie, że rozmowy te 
doprowadzą do stworzenia podstaw porozumienia między 
Związkiem Radzieckim a mocarstwami zachodnimi w naj«- 
istotniejszych sprawach wiążących się ściśle z zagadnie* 
niami pokoju powszechnego i współpracy międzynarodo­
wej.
LONDYN (PAP). W londyńskich 

kołach politycznych podaje się, że z 
inicjatywą ściśle poufnych rozmów 
wstępnych czterech mocarstw wystą 
pił rząd brytyjski.

Potw ierdza to oficjalny organ P ar­
tii P racy „Daily Herald", który w  
kom entarzu swym uzasadnia ko­
nieczność zachowania przebiegu na­
rad moskiewskich w  tajemnicy. Ko-

Podkreślił, że cały świat
*a prawem.

Foster

S ów ' » £

cyje , Powiedzialność k<ła r e a k - , czynników, pragnących 
nsj „ ' '  sb°®ób absurdalny składają j Stanach Zjednoczonych, 
zaj T ,ą7’elt Ratizifecki- Foster w yka- partia komunistyczna USA popierać 

swym przemówieniu, że Zw ią-i będzie ruch Wallace’s.

lub Dewey’a glosuje w  istocie rze­
czy za faszyzmem i polityką prowo­
kacji międzynarodowych.

Obecna sytuacja — zaznaczył Fo- 
za ster wymaga mobilizacji wszystkich

pokoju w 
l dlatego

G ł o s y  p r a s y  l o n d y ń s k i e j  
o  o s t a t n i e )  n o c i e  p o l s k i e j

L O N D Y N  (PA P). — C zołow e, dyńskiej . u trudn ia ją  w s p ó łp r a cę  
dzienniki brytyjskie zam ieściły  | m iędzy czterem a m ocarstw am i, 
treść noty polskiej pod trzym ującej j
P rotest przeciw ko uchw ałom  konfej „M anchester G u a .J ia n "  zazna- 
rsncji londyńskiej w spraw ie Nie- cza, że nota poiska sprow adza za­
mieć i gadnienie niem ieckie do uchwal

K om en ta to r dyplom atyczny „Da poczdam skich. W nocie tej wyra- 
ily T eleg raph" podkreśla  szczegół- i żone jest przekonanie, że jedynie 
n< znaczenie ustępu noty  polskiej 
stw ierdzającego, że zdaniem  Rządu 
dolskiego uchw ały  konferecji lon-

II Sesja Polsko-Czechosłoirackiej 
Rady Współpracy Gospodarczej
25-osobouja delegacja  czeska  
przybyła  do W arszatuy

W dniu 4 bm. w godzinach rannych przybyła do Warsnawy 
z Prag: Czeskiej delegacja czechosłowacka na II  sesję Polsko-C ze­
chosłowackiej Rady W spółpracy Gospodarczej. Na ciele delegacji 

• stuł /m in ister Handlu Zagranicznego, dr Antoni Gregor, a tow arzy­
ską mu Wiekmłn. Handlu Zagranicznego, Evien Lob], naczelny dy­
rektor Banku Czechosłowackiego, dr Leopold Sehmela oraz na jw ybit­
niejsi przedstawiciele życia gospodarczego Czechosłowacji. Przyby­
łych -jcści powitali na Dworcu Gł. w Warszawie—m inister Przemyślu 
i Handlu to w. Minc, m inister Skarbu tow. Dąbrowski, prezes CUP-u 
tow. Dietrich, wiceministrowie — Balicki i Droźniak oraz wyżsi 
urzędnicy M inisterstwa Przemyślu 1 Handlu i ClJP-ii. W imieniu 

ienbecnego w- W arszawie am basadora Czechosłowacji zjaw ił się na 
’Worcu I sekretarz ambasady, radca Sediwy. Obrady sesji Rady 
Współpracy Gospodarczej trw ać będą cztery dni.

m entator „Daily Herald", zazwyczaj 
dobrze poinform owany donosi, że w 
Foreign Office studiuje się obecnie 
bardzo szczegółowe sprawozdanie 
specjalnego wysłannika brytyjskiego 
Robertsa. Równocześnie toczą się 
narady między Londynem, Waszyng 
tonem i Paryżem.

K om entator „Daily H erald" zazna 
cza, że konferencja z generalissimu­
sem Stalinem  związana była z szu­
kaniem  takiej płaszczyzny, na której 
możliwe byłoby wykonanie uchwał 
poczdamskich.

M inister Bevin wezwał do Londy­
nu generała Robertsona, gubernato­
ra  strefy brytyjskiej Niemiec, aby 
zasięgnąć u niego szczegółowych in- 
ła rm a c ji w  sprawie obecnej sytua­
cji w  Berlinie.

Bevin konferuje  
z M orm on em

— Jest zrozumiałe, że staram y się 
wyciągnąć ze współpracy jak  n a j­
większy pożytek, każdy dla swego
kraju. Tego pożytku jednak nie Wt-1 LONDYN (SAP). W kołach rządo- 
dzimy w ustępstwach 1 stratach dru j wych Londynu informują, że bryty*, 

jgiej strony, lecz w takim  rozwiąza- ska odpowiedź na radzieckie poglą- 
niu zagadn.ięń. które byłoby ko- dy w sprawie zakończania „zujaned 
rzystne dla obu państw. I w bjny” w Niemczech, nadejdzie do

; — Jakie jest ogólne znaczenie go- 1 Moskwy we środę w nocy. Została 
spodarćzej współpracy polsko - cze- ona opracowana przez najwyższych 
chosłowackiej? ■ urzędników brytyjskiego m inister-

— Polega ono na tym, że w czasie, stwa spraw zagranicznych w poro- 
gdy świat kapitalistyczny szamoce j zumieniu z am erykańskim i i fran- 
się w obawach przed nową wojną, | cuskimi dyplomatami. Po złożeniu

na podstaw ie uchwał poczdam skich 
m ożna rozw iązać zagadnienie N ie­
miec.

Minister handlu zagranicznego 
chosłowacji Antoni Gregor, u- 

dzieljł następującego wywiadu

\ asz »per/o/iii| Ę M J t j s ł e i n n i k  J .  J m t t r z e m s k i  fele/onu/e:

Noirakouua nie meszta do finału
Noine rekordy śiniata u) biegu pań przez płotki

W przedb iegach  na 1500 m 
zw y c ięż y li  b iegacze szw ed zcy

przedstawicielom
SAP.

Agencji RAP

eliminowany został młody Fin Luc-

Wywiad z ministrem 
Antonim Gregorem

— Co będzie przedmiotem obr-'d 
drugiego posiedzenia Polsko -  Cze­
chosłowackiej Rady Współpracy Go 
spodarćzej?

| — W lipcu 1947 roku zawarliśmy
icały system umów i porozumień o 
|w spółpracy gospodarczej między 
Rzeczypospolitą Polską i Czechosło- 
wacją. Po krótkim  okresie prowizo-

zakwalifikowała się do finału w skoLONDYN. Nowakowa nhs .
ku w dal dwukrotnie przekraczając deskę. W finale biegu na 80 m. 
hrzez plotki pań. H o le n d c r k a  Blankers-Koen i Angielka Gardner 
pobity rekord świat* uzyskując czas 11,2. W biegu na 110 m P « ez
P lo tk i p a n ó w ;  A m e r y k a n in  P o r t e r  p o b i ł  r e k o r d  o l im p i j s k i  " z y s k u ­
ją c  e x x z  1S 9 . w  p r z e d b ie g a c h  n a  1500 m  z w y c ię ż y l i  S z w e d z i  B e r ­
lins. S t r a n d  i  E r ik s o n  o r a z  H o le n d e r  S l i j k h u is .

‘kp ^ k ^ | » I = . . » d  Monginon•es, ^ si£"“»„?rbrey"
Podczas drugiego skoku uzyskała

to, o którym  niewątpliw ie nieraz ,rium  j z’nanych wvpadkach ,uto_ 
jeszcze usłyszymy w przyszłości. O- ;wych w Czechosłowacji, które usu- 

przedbieg w ygrał Szwed E n k  nĘj przeszkodv na naszej drodze 
son w czasie 3.53,8 przed Anglikiem ' k-„ ^ . . f  3 aroaze
Nankeville. Trzeci był Luksem bur- £  “  3 ™  n doszło w marcu
rzvk R -rihei I pam iętnego posiedzenia Ra-

. . .  dy Polsko - Czechosłowackiej Współ
i międzybiegi na 400 m pracy Gospodarczej w Pradze. Usta-

ty lk o  5,12. T rz e c i  s k o k  o k o ło  5,30 b y ł 
n i e s te ty  ta k ż e  m in im a ln ie  s p a lo n y , 
^ ń a ł  t e j  k o n k u r e n c j i  p r z y n ió s ł  z ło -  

m e d a l  W ę g ie r c e  G y a r m e t t i ,  k tó -  
r a  u z y s k a ła  w y n ik  5,69 m . D a ls z e  
m ie js c a  z a ję ły :  d e  P o r t e la  (A rg e n -  
’óma) 5,60 m , L e y  m a n  (S z w e c ja )  5,57 
metrą.
. F in a ł  r z u t u  k u l ą  w  k o n k u r e n c j i  
Zeń s k ie j  b y ł  d o rn e n ą  z a w o d n ic z e k

(Austria) i
Łomska (CSR).

Finał biegu 110 m przez płotki 
przyniósł zdecydowane zwycięstwo 
trzem Amerykanom. Porter, który 
już w  półfinale wyrównał rekord 
olimpijski w ygrał finał w czasie no­
wego rekordu. Jedynym  Europej­
czykiem w  finale był ~ -wed Lid- 
man, który zajął ostatnie miejsce.

A oto kolejność zawodników: 1)
Porter (USA) 13,9 — rekord olimpij­
ski, 2) Scott (USA) 14,1 — rekord^ro p e jsk ich . W pierwszej szóstce !oi.m p..sk . wyrównany) Dixon

alazły się dwie F rancuzki, : (U SA x 1 4  3  — rekord olimpijski wy-
J ^ tr ia c z k i ,  jedna W ło s * , i ję to a  |<
'-jJesica. F inał: 1) O ste rm e y e r  (Fran
dja) 13,75 m . 2) Piccinini (Włochy) 
, 3 °9 m„ 3 ) Schaefer (Austria) — 

m.. 4) Veste (Fracja) — 12,93a 
m 5j J- '

metra.

Szwedzi zwyciężają
Przedbiegi na 1500 m przyniosły 

 -------  , i , ^ i OWSpial bardzo zacięte walki. W czterech
12.92 ^ B n i k  ( A u s t r i a )  -  12,50 przedbiegach startowało po 10 zawód

eruic 1 nikóWi przy czym z każdego z nich
do finału kwalifikowało s i ; trzech 
pierwszych. Najlepszy czas uzyskał 
Szwed Berquis 3.51,8. W tym sa­
mym przedbiegu drugim  był F fan- 
cuz Hansenne, a trzecim Węgier Ga 

Iray. Drugi przedbieg w ygrał Holen- 
Angielką j  der w  czasie 3.52,4 przed Czechem 

, —  Obie biegaczki pobiły r e - | Cewona i Finem  Johansonem. Trój-
kord świata uzvskuiac czas 11.2. An k* ta me była przez resztę biegaczy 
Slelka mimo że wyszła ze startu  o- | zagrożona. S trand wygrał swój 
s ,atnia na ostatnich merach pcważ- \ '  zedbieg łatwo, przed Duńczykiem

Przedbiegi 
nie przyniosły specjalnych niespo­
dzianek. Walka o pierwsze miejsce 
w finale toczyć się będzie z pewno­
ścią między Jam ajczykam i Wintem 
i Mac Kenley, a dwoma A m eryka­
nami: czerwonoskórym Whitfieidem 
oraz czarnym  Bolenem. Tych czte­
rech zawodników zwyciężyło w 
ćwierćfinałach. Wint miał czas 47,7, 
pozostali 48,00

W oszczepie reklam ow any Amery 
kanin Seymour nie potrafił zagro­
zić Finowi Rautavaarze. F in rzucił 
69,77 m. Seymour 67,56, usterki sty­
lowe nadrabiając siłą. Trzecie m iej­
sce niespodziewanie zajął Węgier 
Varszegy rzucając 67,03.

Jany przegrywa
Z konkurencji pływackich na 

pierwszym miejscu wymienić należy 
wyścig na 400 m stylem dowolnym.

zasady pogłę-

my w braterskiej współpracy kon­
solidujemy j rozwijamy swą gospo­
darkę. Tym samym służymy spra­
wie pokoju i demokracji, których 
najsilniejszą podporą jest bratni 
nam Związek Radziecki.

Rozpoczęcie obrad
Wczoraj o godz. 17-ej nastąpiło w 

, W arszawie otwarcie Ii-e j sesji Rady 
Współpracy Gospodarczej Polsko- 
Czechosłowackiej.

Przybyłych delegatów czechosło­
wackich powitał przewodniczący de 
legacji polskiej, m inister tow. H ila­
ry Minc, który w krótkim  przemó­
wieniu scharakteryzow ał rozwój 
współpracy gospodarczej Polski i 

| Czechosłowacji w okresie 1945 —
! 1947 r. do m om entu podpisania kon­
wencji o wymianie gospodarczej 
między obu krajam i oraz szybki i 
nadzwyczaj intensywny rozwój tej 
współpracy od czasu podpisania u- 
mowy gospodarczej do chwili obec­
nej.

M inister Minc powołał na- prze 
wodniczącego obrad obecnej sesji 
m inistra Gregora, który, w itając ze­
branych, wygłosił obszerny referat 
o stosunkach współpracy i wym ia­
nie gospodarczej w  przeszłości i o 
planach na przyszłość. Po przyjęciu

posie-

Kekord ćwiata pobity
^  W s p a n ia le  w y p a d ł  f in a ł  b ie g u  80 
!?  P rz e z  p ło tk i  k o b ie t .  F a w o r y tk a  
i n k e r s  -  K o e n  (H o la n d ia )  z w y c ię -  
kv ła  ty lk o  o  p i e r ś  p r z e d  A n g :” "  
, a r t n e r .  o b i e  b ie g a c z k i  p o b iły

nowiliśmy wówczas 
bionej współpracy.

— Jakie są wyniki pierwszego o- 
kresu współpracy?

— Już dziś możemy stwierdzić, że 
pierwszy okres współpracy przy­
niósł bardzo dobre rezultaty. Znaj­
duje to w yraz w starannym  obu­
stronnym  wykonywaniu porozumie­
nia o wymianie towarowej i jej P&rz^dku obrad, zamknięto 
znacznym rozszerzeniu. Rozwój wza ' dzenie.
jem nej wym iany ujaw nił się n a j le - ! m inister Gregor złoży spra-
piej w następujących liczbach: su- !wozdanie z działalności Rady za rok 
ma wzajemnych dostaw w roku ubieSły’ następnie zaś przewodni- 
1946 wynosiła 168 milionów koron cz3cy komisji przemysłowej, obrotu 
czeskich w  okresie 1947 — 1 9 4 3 , towarowego, inwestycyjnej, komuni 
wzrosła ona do 3,100 milionów ko- kacy inei, finansowej, rolniczej, nau 
ron, a w  nadchodzącym okresie 1948 ikowo * technicznej i planowania zło 
— 49 zwiększy się ona do sumy po- I sprawozdania z wykonanych 
wyżej 4 m iliardów koron czeskich. Jp ra c  oraz przedstaw ią do zatw ier- 
Wyraźne postępy i doskonałe w vni- ! dzenia swoje wnioski.

Zwyciężył Smits USA w czasie 4,41 S i S S c f  i

sprawozdania przez specjalnego wy­
słannika do Moskwy, Robertsa, min. 
Bevin odbył konferencję z wicepre­
mierem Morrisonem, zastępującym 
prem iera Attłee.

W kołach politycznych przewiduje 
3ię, że w najbliższych dniach, a na­
w et godzinach nastąpi w Moskwie 
ponowne spotkanie trzech przedsta­
wicieli mocarstw  zachodnich, którzy 
m ają porozumieć się z sobą i skie­
rować następnie prośbę o odbycie 
ponownej konferencji z generalissi­
musem Stalinem  lub z min. Mołoto- 
wsm, albo też z obydwoma mężami 
stanu.

WASZYNGTON (SAP). — M inister 
spraw  zagranicznych USA, M arshall, 
otrzymał we w torek sprawozdanie 
am basadora USA w Moskwie, Bedell 
Smitha, dotyczące rozmowy przepro­
wadzonej z Generalissimusem Stali­
nem. Treść sprawozdan a Sm .tha jest 
trzym ana w  ścisłej tajem nicy, jak  
zresztą wszystko, co dotyczy konfe­
rencji na Kremlu.

Głosy prasy francuskiej
PARYŻ (PAP;. — P rasa francuska 

zćmieszczą szereg komentarzy na te ­
m at rozmów moskiewskich.

„Monde" zaznacza, że am sabadoro 
wie m ocarstw  zachodnich u trzym ują 
śe sły kontak t w coju opracowania 
nowego de m arche, który ma otwo­
rzyć nową fazę rokowań. Dziennik 
wyraża opinię, że przedm iotem  roz­
mów między Generalissimusem 
Stalinem a przedstawicielam i mo­
carstw  zachodnich było ustalenie 
podstawowych elementów porządku 
dzierui so ew entualnej konferencji 
czterech, mającej zająć się rozstrzyg 
nięciem tak  problem u niem eck-ego 
jak j problem u pokoju w  Europie.

^g ro z iła  Holenderkę. N» 
3ch miejscach s k la s y f ik o w a ły

dal- I Jorgelsenem, obaj w jednakowym 
się 1 czasie 2,54,2. W tym  przedbiegu wy-

przed Mac Lane w czasie 4,43, Obaj i czej 
oni pobili rekord olimpijski. Znako­
m ity F rancuz Jańy jest kompletnie 
przetrenow any i widać, że najlep­
szą formę osiągnął przed Olimpia­
dą. Zajął on dopiero 6 miejsce.

W półfinałach na 100 m styieni 
grzbietowym pań zwyciężyły Dunka 
Harup w czasie 1.15,5 (rekord olim­
pijski) oraz Z im m erm an (USA) w 
czasie 1.16.8. W sztafecie 4 x 100 m j nali7q-  
stylem dowolnym pań. drużyna hol 1 ^
lenderska ustanowiła

współpracy gospodar- Postępoira  m łod zież  am erykańska  
n ie  dostała paszportów  do Polski

j.kii
icii

olimpijski w czasie ^ b i i a r ' downietwie
Szwecję i Węgry. W drugim  p n * d - | p r“ m y; lowych> które P ^ c s ą  ko- 

4 ,,ii, T-V * pizeu rzyic obu stronom.biegu /ciężyła Dania przed U S A  
(Dokończenie na -,tr. ł)

Jakie są dalsze, główne zagad­
nienia współpracy polsko - czecho­
słowackiej? | Światowa Federacja Młodzieży De gtonie o pwdy odmówienia paszpor-

Przede wszystkim chodzi dziś ; mokratycznej otrzym ała od am ery- tów, rzecznik departam entu S tanu o 
o pogłębienie współpracy na odcin- '■ kańskiego Związku Młodzieży list świadczył: „D epartam ent S tanu u- 

zemysłowym dregą koo rd y n a-, w którym  Zw. Młodzieży Ame- waża, że zadania Międzyuarodwej 
programów produkcyjnych.' rykańskiej zawiadamia, że depar- Młodzieży Pracującej są sprzeczne 

współpraca ta umożliwić ma obu na I tam ent Stanu USA (Mir 'l^ raw  Za- 
szym państwom  m aksym alną racjo- j granicznych) odmówił dciegrej;

i potanienie kosztów pro- i młodzieży am erykańskiej pczwole- 
dukcji. Zdecydujemy rówmeż o bu- ' nia na wyjazd do Warszr ■ na Mię 

wspólnych zakładów j dzynarodową Konie, cncję Iłjdzic- 
ży Pracującej 

Przedstawicielom młodzieży ame-
— Jakie są obustronne korzyści 

płynące z wymiany doświadczeń?

z interesam i Stanów Zjednoczonych 
i to jest powodem w strzym ania 
paszportów dla delegatów".

Ta decyzja D epartam entu Stanu 
jest jakraw ym  wyrazem w; ilków 
Deparam entu. zmierzających do u- 
niemożliwienia młodzieży am erv-

j rykańskiej. którzy informowali się jkańskiej wzięcia udziału we współ- 
w Departam encie S tanu w W ałzyn- pracy x młodzieżą całego rw 3 . P a
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f~l DYBY jedna z układających się stron zestala wciągnięta w wojnę 
”  2 mocarstwem europejskim w  wyniku agresji tego ostatniego prze­

ciw układającej się stronie, druga układająca się strona n a t y c h m i a s t  
(pedkr. nasze) udzicii napadniętej układającej się stronie wszelkiego po­
parcia i pomocy, pozostających w  jej mocy".

Tak brzmi artykuł l  polsko-angielskiego traktatu „o wzajemnej po­
mocy" zawartego w  Londynie w dniu 25 sierpnia 1939 roku.

Przyrzeczenie n a t y c h m i a s t o w e j  pomocy raz jeszcze podkre­
ślone zostało w  artykule 5 traktatu, na który w  swej ostatniej nocie do 
Rządu Polskiego powciuje się „z dumą" rząd brytyjski.

Wiemy, że to zobowiązanie n a t y c h m i a s t o w e j  pomocy nie 
zostało przez rząd brytyjski wykonane. Podczas, gdy niemieckie samolo­
ty siały ogień i śmierć nad miastami i wioskami polskimi, a hitlerowskie 
dywizje pancerne kruszyły opór 22 polskich dywizji piechoty rozciągnię­
tych wzdłuż granic, Polacy na próżno wyglądali na niebie przyrzeczonych 
eskadr lotnictwa brytyjskiego, na próżno wyczekiwali wieści o odweto­
wym bombardowaniu miast niemieckich przez samoloty brytyjskie, na 

próżno czekali marszu dywizji francusko-brytyjskiego spoza linii Maginota 
w głąb kraju napastnika.

Zamiast pomocy, mieszkańcy bohatersko walczącej Warszawy otrzy­
mali w dziewiętnastym dniu oblężenia depeszę radiową z Londynu z w y­
razami uznania dla swej odwagi

$Q.

Dla zyskania popularności przed  wyboram i, Truman zapow iedzia ł zn itk ę  cen

Rys. i e r z y  Maruba

150 rocznica
urodzin
M ickiewicza

Dla uczczenia 150 rocznicy urodżtn 
Adama Mickiewicza, Rada Ministrów 
uchwaliła zorganizować w roku 1949 
„Obchód 150 rocznicy urodzin Adama 
Mickiewicza", obejmujący specjalne 
imprezy artystyczne oraz uroczystości.

Protektorat Komitetu Honorowego 
Obchodu obją! Prezydent R. P., Bole­
sław Bierut,

Program Obchodu 150 rocznicy 
Utodzin Mickiewicza przewiduje re­
alizację Narodowego Wydania Dziel 
wieszcza, wydanie bibliografii Mickie­
wicza, którą opracowuje prof. Semko­
wicz, wydanie książki Mieczysława 
Jastruna o Mickiewiczu, odbudowę 
pomników Mickiewicza w miastach 
polskich, zorganizowanie Wystawy 
Mickiewiczowskiej, organizowanie spa 
cjalnych przedstawień teatralnych, 
sztuk Mickiewicza, audycji radiowych 
itp. Poważne znaczenie mieć będzia 
równeż projektowany zjazd tłumaczy 
dzieł Mickiewicza na obce języki.

Uchwala Rady Ministrów dokumen­
tuje, jak wielką wagę Polska Ludowa 
przywiązuje do spraw kultury narodo­
wej i do podtrzymywania ciągłości 
tradycji kulturalnej przez nawiązywa­
nie do najwyższych i zawsze żywych 
osiągnięć kultury narodowej.

Jeśli rząd brytyjski uważa, że może być dumny z niewykonywania 
swych zobowiązań, to powołanie się na traktat *  roku 1939 jest istotnie 
tego rodzaju „dumy" doskonałym powodem.

Słyszeliśmy niekiedy ze strony brytyjskiej wyjaśnienia, że Wielka 
Bryuania nie była przygotowana do wojny i dlatego nie megia pospie­
szyć Polsce z puanocą. Oznacza to, że traktat z Polską z roku 1939 był 
zawierany zc świadomością, że strona brytyjska nie jest w stanie swych 
zobowiązań wykonać. Wiemy również co innego. W protokółach posiedzeń 
brytyjskiej izby Gmin pod datą 19 marca 1940 roku figuruje oświadcze­
nie ówczesnego premiera brytyjskiego Chamberlaina, stwierdzające, że 
W okresie pierwszych trzech miesięcy wojny rząd brytyjski przekazał 
„.Finlandii 101 samolotów, ponad 200 dział, setki tysięcy pocisków, bomb 
lotniczych i min przeciwczołgowycn. W tym samym czasie Francja prze­
każe,la Finlandii 175 samolotów, około 500 dział, przeszło 5.000 karabinów 
maszynowych, milion pocisków i granatów ręcznych oraz wiele innego 
uzbrojenia. To, czego nie było dla sojuszniczej Polski, znalazło się dla 
Finlandii. Ale Finlandia nie miała walczyć z Niemcami — przeciwnie 
miała stanowić przyczółek agresji hitlerowskiej przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

n  ZĄD brytyjski nie tylko nie wykonał zobowiązania natychmiastowej 
U  pomocy, zobowiązania powziętego zaledwie na tydzień przed napadem 
Hitlera na Polskę. Rząd brytyjski w dalszym ciągu łamie zobowiązania 
powzięte przez siebie wobec Polski w  traktacie z roku 1939, na który 
„z dumą" powołuje się minister Bevin.

W artykule 7 tegoż traktatu W. Brytania zobowiązała się do nieza- 
wierania zawieszenia broni lub traktatu pokojowego z napastnikiem, ina­
czej jak za obopólnym porozumieniem s Polską.

Jest rzeczą oczywistą, że to zobowiązanie dotyczyło faktycznych sto­
sunków z liiep, zyjaeiciem i miało zabezpieczyć obie strony przed za war - 
c.cm odrębnego pokoju z napastnikiem bez uwzględnienia interesów 
i bezpieczeństwa drugiej strony.

Tymczasem właśnie układ londyński, utworzenie odrębnego państew­
ka zachodnio-nlemieckiego, pozbawienie Polski możności uzyskania od­
szkodowań wojennych, tolerowanie w Niemczech zachodnich jawnej pro­
pagandy rewizjonistycznej w stosunku do granic Polski — pozostaje w ja­
skraw ej sprzeczności z duchem 1 literą traktatu polsko-brytyjskiego z ro­
ku 1939. Jest bowiem rzeczą bez znaczenia, że rząd brytyjski formalnie 
nic zaw arł odrębnego pokoju z Niemcami, Jeśli faktycznie upoważnia 
i  zachęca bardziej antypolskie elementy w Niemczech do prowadzenia 
działalności, która w skutkach stanowi zagrożenie interesów Polski.

„Trzecia siła“ w  noiuej szacie 
imedzie Francję ku katastrofie

1 1 7  SWEJ nocie do rządu brytyjskiego Rząd Polski nie wystawiał ra- 
» » chunku za krew przelaną przez polskich lotników w Bitwie o Wiel­

ką Brytanię, ani w obronie oblężonego Tobruku, ani pod Monte Cassino, 
ani na żadnym innym odcinku brytyjskiego frontu wojennego. Natomiast 
Rząd Polski domagał się wypełnienia tej części zobowiązań brytyjskich 
z czasów wojny i po zakończeniu działań wojennych, które przewidują 
słuszne prawo Polski do udziału w  decyzjach dotyozących losów poko­
nanego przy udziale Polski wroga. Rząd brytyjski w  swej odpowiedzi 
uznał za możliwe tłumaczyć swe wiarołomstwo powołaniem się na wiaro- 

łomstwo najgorsze, jakim jest pozostawienie walczącego przyjaciela bez 
pomocy w obliczu śmiertelnego niebezpieczeństwa.

Paryż, w  sierpniu.
Po ośmiodniowych, gorączkowych 

naradach, debatach i  konferencjach, 
Zgromadzenie Narodowe udzieaio 
wymaganej przez K onstytucję „in­
w estytury" i F rancja  otrzym ała no­
wy rząd: gabinet pod przewodndc-
ctwem A ndrć Marie. Po raz pierw ­
szy po wojnie stanowisko prem iera 
objął przedstawiciel potężnej przed 
1940 r. partit radykałów, zwanej 
dzisiaj „sztabem be2 armii".

Nie w dając się w  szczegóły mocno 
zawilkłanych kom binacji parlam en­
tarnych niejasnych ; nie zawsze zro­
zumiałych nie tylko dla czytelnika 
polskiego, ale i dla przeciętnie zo­
rientowanego Francuza, trzeba prze­
cież zaprezentować ten  nowy rząd, 
który obejm uje władzę w  ciężkiej 
dla Francji sytuacji wewnętrznej i 
międzynarodowej.

Rządy Schumana, stanowiące kon­
tynuację i . logiczną kongeJCwpncję 
zainaugurowanej przez Biuma przed 
blisko dwu laty, a osławionej dzi­
siaj III Siły, pozostawiły po sobie 
rzadko we Francji spotykaną jedno­
myślność: jednomyślność niezadowo­
lenia, zniechęcenia, u tra ty  zaufania. 
S tąd krok już tylko, do rozumowa­
nia: „Było tak  źle, że chyba będzie 
lepiej". Toteż można było w  ciągu 
ośmiu dni kryzysu zaobserwować 
bardzo* charakterystyczny fenomen 
psychologiczny w  stronę nowego rzą­
du — nie znając jeszcze jego składu 
ani program u — kierowano na wy­
rost pewien ładunek optymizmu, w y­
nikającego bezpośrednio z  poboż­
nych życzeń.

Lecz chociaż niezwykle zręczna, 
pełną niewiążących ogólników i ład­
nie sform ułowanych tw ierdzeń oczy­
wistych, mowa prem iera Marie w y­
warła korzystne wrażenie, już sam 
przebieg pertrak tac ji 1 technika sfor 
mowania nowego gabinetu, znacznie 
przytłumiły kiełkujący optymizm.

Ula pisał Harai Maicużtjński
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Stare przysłowie polskie głosi, że „w domu powieszonego nie mówi 
się o sznurze". Rząd brytyjski powinien raczej unikać przypominania 
o traktatach, których niewykonywanie stało się przysłowiową cechą 
polityki brytyjskiej.

Socjalizm w odwrocie
Wszyscy kom entatorzy jak  i earn 

prem ier zgodnie podkreślali, że dą­

żąc do utw orzenia gabinetu twałe- 
go, a nie przejściowego, Andrć Ma­
rie „rozszerzy" poprzedni gabinet, 
by zapewnić mu silne zaplecze p a r­
lam entarne i party jne, pozwalające 
uniknąć bezustannego tańca na li­
nie, jakiem u z konieczności oddawał 
się prem ier Schuman, stając mniej 
więcej co tydzień przed groźbą k ry ­
zysu.

■Jak owo , rozszerzenie" w prak ty­
ce wygląda? Przede wszystkim przez 
wzmocnienie pozycji radykałów, k tó­
rzy obsadzają stanowisko prem iera i 
powiększają liczbę tek z 0 do 7-iu. 
Następnie przez wpowadzenie do ga­
binetu po raz pierwszy przedstaw i­
ciela skrajnie prawicowej PRL (Jo­
seph Lani cl — sekretarz stanu do 
spćaw gospodarczych). Wreszcie przez 
powierzenie teki Finansów i Gospo­
darki min. Paul Reynaud, byłemu 
prem ierowi Francji, którego osoba 
budzi do dziś tyle samo gorących 
nadziei na prawicy, co zastrzeżeń i 
ataków na lewicy.

Ju ż  to uproszczone wyliczenie 
wskazuje, że gabinet francuski P120- 
sunął się „na prawo". Jeżeli stw ier­
dzimy, że Reynaud jest zdeklarow a­
nym przeciwnikiem socjalizacji i 
wszelkiej gospodarki kierow anej, a 
zwolennikiem liberalizm u ekonom i­
cznego i finansowego, że jego kon­
tak ty  1 silne więzy z kapitałem  i 
giełdą francuską są powszechnie zna 
ne, że wreszcie sek re taria t stanu do 
spraw  gospodarczych, w brew  stano­
wczym żądaniom socjalistów, został 
powierzony przedstawicielowi sk ra j­
nej PRL, otrzym amy dobitne po­
twierdzenie tego przesunięcia na pra 
wo w  zagadnień lach gospodarczych 
i dowód porażki socjalistów na tym  
terenie.

Strącali też socjaliści piastowany 
dotychczas portfel Oświaty, a  nie 
zapominajmy, że jeden z najcięż- 
szych kryzysów ustępującego rządu

/Wie Aętfzie analogii
J e r z y  R a w i c z

.Państwo, rząd i  naród jednoczą
się w poparciu woli Adolfa Hitlera, 
który wezwał młodzież św iata do 
niemieckiej cjczyzny".

Oto słowa artykułu wstępnego do 
niemieckiej książki o Olimpiadzie 
1936 roku. H itlerowskie Niemcy mia 
ły w ystarczający powód do dumy. 
Elita młodzieży całego św iata przy­
była do Berlina, do serca faszystow­
skich Niemiec, aby wziąć udział w 
tym  sportowym Monachium. Igrzy­
ska olimpijskie w Berlinie rozpoczę­
ły się 1 sierpnia 1936 roku. Przed 
trzynastu  dniam i rozpoczął się śmier 
teiny bój narodu hiszpańskiego o 
wolność Przeciwko ludowi hiszpań-

Narody świata prześcigały się w  
głoszeniu wolności i tolerancji.

Wprawdzie w Ameryce Murzyni 
podlegali dyskryminacji, ale do re­
prezentacji wystawiono Murzynów, 
ponieważ byli oni szybsi niż biali. 
Murzyni nie zawiedli nadziei białych, 
zdobyli czarnymi nogami dla białej 
Ameryki złote medale. Adolf Hitler 
opuścił lożę honorową, ażeby nie po­
dać ręk i najszybszemu, człowiekowi 
świata, Murzynowi Jessie Owansowi.

W reprezentacjach poszczególnych 
narodów startow ali w  Olimpiadzie 
zawodnicy pochodzenia żydowskiego, 
ba, znalazła się naw et w  reprezenta­
cji Niemiec „honorowa ary jka" —

„Olimpijczycy, atleci, zdobywc; Międzynarodowego K om itetu Olirn- 
światowych rekordów", którzy Jefi* pijskiego. Delegat Polski sprzeciwił 
lowali w  roku 1936 przed Adolfom się, wniosek upadł. Niemcy w  Olim- 
H itlarem  i jego zbrodniczą sza; tą , piadzie 1948 r. nie biorą udziału. Mło 
nie dosłyszeli głosu polskiego poety dzież całego świata, elita młodzieży 
Premierzy, ministrowie, posłowie przybyła po dw unastoletniej przer- 
Europy i Ameryki ne dosłyszeli o- wie na wezwanie do Londynu, aby 
strzegawczego głosu mas ludowych, wziąć ponownie udział w  grach olim 
dźwięki fanfar olim pijskich zagłu- pijskich. Wśród nich są tacy, którzy 
szyły im jęki mordowanych >rzez byli żołnierzami arm ii regularnej i 
hitlerowskich lotników kobiet 1 d~!e- armii podziemnych. A n g lik , k tó r y
d  hiszpańskich.

rozpoczął się w łaśnie od walki 0  la i­
cyzację nauczania.

Rozłam w SFIO?
W tej sytuacji SFIO stanęła wobec 

możliwości wejścia do gabinetu, w 
którym  obok starych j nierozwiąza­
nych konfliktów  wewnętznych na 
tem at świeckości nauczania, k redy­
tów wojskowych (które były bezpo­
średnią przyczyną upadku Schum a­
na), polityki podatkowej i  społecz­
nej .rysuje się nowy i kto wie czy 
nie najpoważniejszy — polityki gos­
podarczej i finansowej, przechodzą­
cej w całości w ręce jawnych prze­
ciwników socjalizmu \ kontroli pań­
stwowej.

Za dowód jak  tego rodzaju pers­
pektywa fc, entuzjazm owała" SFIO, 
niech wystarczy wynik głosowania 
Komitetu Kierowniczego partii, k tó­
ry zdecydował o udziale ministrów 
socjalistycznych w  rządzie większo­
ścią głosów: 33 przeciwko 31 przy 8 
wstrzym ujących się. Mało tego: gru­
pa mniejszościowa uważała za ko­
nieczne j wskazane opublikowanie 
specjalnego kom unikatu, w  którym  
stw ierdza: „W momencie gdy po­
ważne niebezpieczeństwa grożą Re­
publice i  pokojowi... n ikła większość 
Komitetu Kierowniczego partii to- 
cjalstycznej zaangażowała naszą par 
tlę we współpracę rządową z Paul 
Reynaud, człowiekiem, który okazał 
się niezdolny w  momencie inwazji 
hitlerowskiej do obrony Republik; > 
który reprezentuje w spraw ach eko­
nomicznych i finansowych system 
kapitalistyczny, którego bankructw a 
nie trzeba dziś dowodzić". S tw ier­
dzając, że współpraca taka jest „dys 
kredytacją socjalizmu i ducha oporu 
francuskiego" mniejszość SFIO o- 
świadcza, że nie solidaryzuje się ; nie 
wiążę się z decyzją „niebezpieczną 
dla przyszłości partii socjalistycznej 
i przeciw ną interesom  dem okracji 1 
republiki".

Dodajmy, że decyzja współudziału 
w  rządzie została przeforsowana 
przez Bluma, obejmującego jedno­
cześnie stanowisko wicepremiera.

W ten  sposób udział socjalistów — 
w arunek niezbędny dla utworzenia 
rządu — wnosi nie tylko zalążek 
wszystkich przyszłych a nieuniknio­
nych konfliktów  w ew nętm ych, aile 
poza tym stw arza możliwość najpo­
ważniejszego po wojnie rozłam u w 
łonie sam ej partii, poważniejszego 
od wykluczania grupy „Bataitle So- 
cialiste".

ciem, k tóre w sposób nieunikniony
powiększyło 1 spotęgowało możliwość 
konfliktów  w ew nętrzne -  rządowych. 
W prowadzając do swego gabinetu 
antagonistów z gabinetu poprzednie­
go, A ndre Marie wprowadził jedno­
cześnie te  same spory i sprzeczności, 
które po kolejnych kryzysach dopro­
wadziły wreczcie do rozsadzenia rzą­
du od wewnątrz. „Rozszerzając" ga­
binet na praw o i powołując Reynaud, 
nowy prem ier u trudnił jeszcze b ar­
dziej przyszłą solidarność rządową.

Dodajmy do tego, że najbliższe mi» 
siące postawią przed rządem  chro­
niczny, a z każdym dniem groźn-ci­
szy, problem  „Płace — ceny" do­
dajmy, że zbliżająca się jesień juk 
wysuwa na porządek dzienny bu­
dzącą wiele nam iętności spraw ę t*w. 
„wyborów kantonalnych" (pierwszy 
stopień wyborów do Rady Republi­
ki, tj. do drugiej Izby P arlam en tar­
nej), i  trudno będzie przy takim  bi­
lansie wróżyć nowemu rządowi spo­
kojnego' i długiego żywota.

P raw o  ru ch u  przyśpieszonego

Kuracja gorsza od choroby
Już te fakty w ystarczają do stw ier

skiemu w ystąpił faszyzm. W dniu 18 Helena Mayer, była m istrzyni świata
czerwca Niemcy wysłały do Hiszpa­
nii pancerniki „dla ochrony Niem­
ców w  Hiszpanii". 27 września, a więc 
w  czterdzieści dni po zakończeniu 
igrzysk berlińskich, ka t Hiszpanii 
Franco mógł już telegraficznie dzię­
kować przyszłemu katowi Europy 
Hitlerowi za pomoc i przesłać mu 
„najprzyjaźniejsze pozdrowienia i 
najlepsze zyczenia dla przyszłości i 
wielkości narodu niemieckiego"

24 sierpnia 1936 roku a więc w 
dzień po ukończeniu igrzysk olim­
pijskich, H itler podarł josacze jeden 
papierek z kom pletu zwanego trak ­
tatem  wersalskim , wprowadzając 
dw uletnią powszechną służbę woj­
skową w  Niemczech.

i zdobywczyni srebrnego medalu dla 
hitlerowskich Niemiec. Na czas O -  
limpiady H itler oficjalnie zawiesił 
swój program  antyżydowski, ale ty l­
ko dlla zawodników. Żydzi niemieccy 
już wówczas upraw iali jpny sport, 
gim nastykę obozową w  Kazetach.

A potem... potem spełniła się groź 
na przepowiednia polskiego poety: 

„Zwycięzcy dz:e®ięciobojów, 
szybkobiegacze u mety — 
dostaniecie ostre naboje, 
dostaniecie ostre bagnety...

Rozpoczęła się w ielka olimpiada był g i k i e m  RAF i walczył przeciw 
mordu. Niemieccy zdobywcy złotych Niemcom. Są i tacy, którzy strasz 
m edali olimpijskich, elita św iato- ne lata spędzili w  niemieckich obo- 
wego sportu wykorzystali swą spi« za<-b koncentracyjnych. Wszyscy o- 
wność fizyczną i  swoje umiejętności bar,<̂ ® j ^o j'
sportowe. Niemieccy bokserzy byli

jako ostatni ruósl znicz olimpijski, dzenia, że „rozszerzenie" gabinetu,

Po trupach braci zabitych 
pójdziecie — zaledwie dorośliI— 
po surowce, po rynki zbytu 
do kolonii zamorskich do Rosji".

doskonałymi esesmanami w  obozach 
k T  centracyjnych. Strzelcy wyboro­
wi zamienili tarcze na ludzkie p ier­
si, szermierze potrafili topić bagnet 
w ciałach bezbronnych na wezwanie 
tego, który ośmielił się w 1936 roku 
wezwać młodzież św iata do pokojo­
wych zmagań. Wielu polskich i nie 
polskich olimpijczyków, którzy wów 
czas defilowali przed Hitlerem , póź­
niej zginęło z rąk  nazistowskich o- 
prawców.

*
Na posiedzeniu w  przededniu o-

tw arcia Olimpiady londyńskiej w  ro-

rzali od olimpijczyków 1936 roku.
Czy tym razem  dźwięk fan far odim 

pijskich zagłuszy znów jęki kobiet i 
dzieci w  Grecji, zabijanych przez ob 
cych lotników?

Czy tym  razem łuna palestyńskich 
pożarów nie przesłoni niikłego blas­
ku olimpijskiego znicza?

Czy tym  razem „olimpijczycy, atle­
ci, zdobywcy światowych rekordów" 
usłyszą głos poety, a prem ierzy i mi­
nistrowie coraz potężniejszy, coraz 
dobitniejszy głos mas ludowych 
św iata?

Jest wolą niezachwianą setek mi­
lionów, wolą, z którą będą musiały

ku 1948 jeden z delegatów zapropo- się licayć rządy, ażeby analogia nie 
nowai dopuszczeni* Niemców do została doprowadzona do końca.

m ające na celu powiększenie zaple­
cza parlam entarnego, było niebez­
piecznym, mechanicznym posunię-

Skonstatowaliśm y kilkakrotnie, że 
nowy rząd francuski znalazł się bar­
dziej „na praw o" od poprzedniego. 
Zupełnie tak  samo, jak  gabinet 
Schumana, był bardziej na praw o od 
gabinetu Ramadier, a gabinet R am a. 
dier od rządu Bluma, Nieubłagana 
konsekwencja tego łańucucha obo­
wiązuje i nadal. Geneza tego mecha­
nizmu k ry je  się u sam ych podstaw, 
w sam ym  założeniu III  Siły, k tó ra  
w swych przykazaniach ; dogmatach 
odgrodziła się od. komunistów. Z tą  
chwilą droga na lew o została zablo­
kowana. Gdy pewna kom binacja par­
lam entarna — z tych czy innych po­
wodów. to nie jest Istotne — upad­
nie, wyłania się konieczność powo­
łania nowej, oczywiści* „rozszerzo­
nej" dla pozyskania u traconej w ięk­
szości. „Rozszerzać" można tylko na 
prawo, skoro z drugiej strony posta­
wiono barierę. „Na lewicy — w ro­
gowie". ,

Izolacja kom unistów zbudowała 
równię pochyłą, po k tórej ruch od­
bywa się tylko w  Jednym kierunku.

Każdy kryzys pociąga za sobą ko­
nieczność nowych sojuszów \  k ieru­
nek tych sojuszów jest z góry Jedno­
znacznie określony. Nie pomogą tu  
najgłośniejsze deklam acje 1 najbar­
dziej uroczyste oświadczenia, że się 
,,cauwa“, że się będzie bronić Repu­
bliki, że się potępia politykę i  za­
m iary de G aulle‘a. Zsuwając się na 
dół, dotrze się w  końcu do tego o- 
statniego punktu, na którym trzeba 
będzie zdecydować — o ile jeracz* 
będzie n a  to  czas: „Czego się bardziej 
boimy — Komunistów czy de G au- 
lle‘a"?

Należy tylko pamiętać, że ruch na
równi pochyłej jest ruchem  przyśpi* 
szonym, te  każdy spadek może spro­
wokować lawinę 1 że rozpędzonej la­
winy nie pow strzym ają najbardziej 
dem okratyczne 1 republika ńrćde o- 
krzykl.

Radzieccy przodow nicy pracy 
autorami książek naukowych

MOSKWA (PAP) —  Ostatnio opu­
blikowano w Związku Radzieckim sze­
reg książek, których autorami są przo­
downicy pracy klasy robotniczej i 
chłopskiej, twórcy nowych metod p ra­
cy

Autorzy — przodownicy dzielą się 
w 4ych książkach z czytelnikami swym 
doświadczeniem. Ks ążka czołowej 
traktorzystki radzeckiej, Bohatera 
Pracy Socjalistycznej, Praskowii An­
geliny pt. „Rady młodym traktorzy­
stom" stanowi prawdziwą encyklope­
dię wiadomości z dziedziny użytkowa­
nia traktora, zebranych w ciągu 18 iat

wytężonej, odkrywczej pracy.
Książka radzieckiego hutnika wyna­

lazcy Michaiła Kuczerina pt, „Jak wy 
tapiam stal" jest jednym z najlepszych 
podręczników nowych metod produkcji 
stali. Brygadier kołchozowy, Bohater 
Pracy Socjalistycznej*, Marek Oziernyj 
opowiada w swojej książce, o tym w 
jaki sposób osiągnął rekordowe zbio­
ry kukurydzy, wynoszące 136 cetna- 
rów z ha. Książka ta mówi o wielkim
umiłowaniu przez autora __ robotnika
przyrody i jego dużej wiedzy agro­
technicznej zdobytej w ciągu dziesłąś* 
ków lat pracy na roH.

,
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Radziecki
SPRAW A HOWARDA FASTA

l)ano:sili»my już naszym Czy­
telnikom o prześladowaniach 
amerykańskiego pisarza Ho­
warda Fas ta, autora drukowa­
nej w „Rołx>Ln,iku‘‘ w odcinku 
powieści p, t. „Amerykanin1'? !

Howard Fast został skazany i 
W Stanach Zjednoczonych na 
więzienie, dlatego ,że był człon­
kiem Komitetu dla pomocy 
uciekinierom z faszystowskiej 
Hiszpanii i odmówił wydania 
władzom listy ofiarodawców 
na rzecz uchodźców.

„Nowiny Literackie" drukują 
obecnie list otwarty Fasla do 
narodu amerykańskiego. W liś­
cie tym czytamy m. in.:

To, że ktariemy do więzienia, ule 
***a więkazego snaczenia. Wolimy 
przyjąć więzienie, niż odstąpię oi! 
sw oich z*aa«l i zasad naszego kra­
je  przed komisją dla badania an- 
tyamoryka ńsktej dsiftłalności. Lccs 
przyee.nsy, dla których zamykają 
tut* w  więzioniu, mają olbrzymie 
1 Istotnie tragiczne znaczenie dla 
wszystkich Amerykanów. Albo­
wiem  z chw ilą uw ięzieni* nas an- 
tyfaszyzm staje się przestępstwem  
według praw muszego kraju. M iło­
sierdzie steje  się przestępstwem. 
Staje się również przestępstwem  
Pomoc chorym i głodnym, jeśli po- 
Ittyeane zapatrywania tych, którym  
Pomagacie, są rozbieżne z polity­
cznym; przekonaniami komisjj dla 
badania anty mery kańskiej działa! - 
Pości,

•Jest to paląca i przeraźliwa 
hańbą dla dzisiejszej Ameryki. Nie 
»ncierny | n ie powinniśmy się pod- 

N ie ma potrzeby i nie za 
**l c.-za.-n proedć wybaczenia dla 

swej' oioeyzny. Zbyt dobrze znam Ją 
1 *hyt mocno miłuję. Dziesiątki 
Próioimw' 2 wa.s czytało m oje hs.ąż 
. '*. *** Piuszę w am  dowodzić, że

' * W>je słow o było podykto-
aB® miłością, troską 1 szacunkiem  

u l  I s * k ra łu - w którym  urodzi- 
czeć * 1  1 ,'T3' rn s!«ra. N ie  m ogę  m d -

« y < £ ; ' w  r .  r " “ ,eu . , ,  ®WI *fatj w  o cm o h  ca-
""hjąaego Wofnaśt  świata.

r . r sPrawie Kasta zabrał glos
'<Mł;eż znakomity pisarz Louis 

i agon. Cytujemy za „Nowina- 
1 fragment jego wypowiedzi:

Dzisiaj Fast, jutro Chaplin albo 
Einstein, pojutrze Wallace... Ko- 
muż nie jest jawne, że są to zam a­
chy na sprawę. w  im ię której am e­
rykańscy żołnierze dwukrotnie 
prsep-awśali się do Europy, by u- 
mierać razem z nami: byłyby one 
niezrozumiale, jedliby nie były go­
rączkową próbą przygotowania no 
we,j wojny, jeśliby n ie były prze­
stępstw em  zmierzającym do przy­
gotowania najstraszniejszego prze­
stępstw a — wojny, prowokowanej 
system atycznie i z zim ną krwią?

Sum ienie w olnych ludzi całego 
św iata nie może być obojętne w 
obliczu tych twardych I oczyw i­
stych faktów  w  obliczu niespoty­
kanego cynizmu 
reakcji!

projekt komnencji 
chroni prawa państw naddunafskich
K o n fe re n c ja  d u n a j s k a  tu B elg radz ie  
o b r a d u je  uj dalszym  c ią g u

BELGRAD. Podane tu zostały do w iadom ości prasy 
szczegóły radzieckiego projektu konw encji w  spraw ie że­
glugi na Dunaju, złożonego przez przewodniczącego dele­
gacji ZSRR w icem in. W yszyńskiego na konferencji du- 
naiskiej.

. Projekt ten chroni suw erenne prawa państw  naddu- 
najskicn, znosi natom iast w szelk ie n iesłuszne przyw ileje, 
lakie daw ała krajom  położonym  z dala od Dunaju KoP- 
w encia z roku 1921.

BELGRAD (PAP). R adziecki p ro ­
jek t konw encji w  spraw ie żaglugi 
na D unaju  zaw iera:

1) Komisja du n ajsk a  będzie m iała 
sw oją siedzibę w Gałaczu. W skład 
kom isji w ejdą w yłącznie p rzed sta ­
w iciele państw  naddunajsk icb  z
tym , że A ustria  będzie m ogła się 
dołączyć do kom isji dopiero po pod­
pisaniu tra k ta tu  pokojowego.

2) Poszczególne k ra je  nadduria j-
skie m ają  obow iązek utrzym ania 
sw ych odcinków  rzek! w  stan ie
spławności, gdyby zaś k tórykolw iek
z k ra jó w  nie był w  stan ie  w ykonać 
niezbędnych, prac, Zadania te p rze j­
mie korrrlsja dunajska,

3) B udżet kom isji pok ryw ają  p a ń ­
stw a naddunajsk ie  w rów nych skład 
kc ch rocznych.

4) O kręty  w ojenne państw  nad- 
dunajsk ich  m ogą przepływ ać g ran i­
ce danego k ra ju  tylko po uprzednim  
porozum ieniu się z zain teresow anym  
państw em , natom iast okrętom  w o­

jennym  państw , nie leżących nad
D unajem , zab ran ia  się żeglugi na 
tej rzece.

5) S ta tk i handlow e państw  ob­
cych m uszą przestrzegać przepisów  
o żegludze, w ydanych przez, za in te­
resow ane w  danym  w ypadku  pań ­
stw o naddunajsk ie .

6 ) Na poszczególnych odcinkach 
D unaju  będą u tw orzone zarządy
rzeczne, w  k tó rych  skład  w ejdą
przedstaw iciele tych państw , przez 
k tórych te ry to rium  przepiyw a Du­
naj na danym  odcinku.

D elegat brytyjski 
przekręcił fakty

W icem inister W yszyński wygłosił 
3 s .e rpn ia  przem ów ienie, w  którym  
zarep likow ał na w ystąpienie  delega­
ta bry ty jsk iego  — Peaka.

D elegat b ry ty jsk i — pow iedział 
W yszyński—zapy ta ł dlaczego Z w ią­
zek R adziecki nie pod ją ł s ta ra ń  o 
p rzystąp  enie do konw encji d u n a j-

skiej z  roku 1921. W istocie jednak  
w roku 1934 rząd radziecki podjął 
starania w  tym kierunku, zabiega­
jąc o zgodę Wielkiej Brytanii, F ra n ­
cji, Włoch i R um unii, które miały 
zadecydow ać o przystąp ien iu  ZSRR 
do kom isji dunajskiej. W. Brytania  
i F ran c ja  nie udzieliły jed n ak  żad­
nej odpowiedzi, podczas gdy R u­
m unia  zmierzała do likw idacji tej 
kom isji. W tym  okresie N iem cy po­
dejm ow ały  energiczne zabiegi do­
stan ia  się do kom isji, mając p o p a r­
cie W. B ry tan ii i F ra n c ji 1 ostatecz­
nie zostały p rzy ję te  do kom isji du- 
na jsk le j w  roku  1939.

T ak w ięc — kontynuow ał Wy­
szyński — w  kom isji znalazło się 
m iejsce dla h itle row sk ich  Niemiec, 
na tom ias t nie było go dla Zw iązku 
Radzieckiego. Dzisiaj zaś delegat 
b ry ty jsk i tłum aczy  nam , że ze s tro ­
ny Z w iązku R adzieckiego nie podję­
to s ta ra ń  o p rzystąp ien ie  do kom i­
sji. O św iadczenie to  jest n iep raw ­
dziwe. D elegat b ry ty jsk i p rzekręcił 
fak ty , ażeby ukryć  je przed opinią 
publiczną.

R osja uzyskała p raw a  na D unaju  
jeszcze w  la tach  1856 i 1878. O d­
m ów iono jej tych  p raw  w  1921 r., 
k iedy  na m iejsce carsk iej R osji w y­
stąp ił rząd  robotniczo-w łościański.

Państw a zachodnie  
nie będą rozkazywać  
na brzegach Dunaju

MOSKWA. Dziennik ..P raw da '1 o- 
m aw ia we w łasnej korespondencji z

Belgradu konferencję w sprawie Że 
glugi na Dunaju.

D ziennik stwierdza, że m inęły  już 
bezpow rotnie czasy, kiedy przedsta 
w iciele p ań stw  zachodnich mogli 
w ydaw ać rozkazy na. brzegach Du­
n a ju  P aństw a  nadduna jsk ie  zasia­
dają  obecnie Jako równi partnerzy 
k ra jó w  zachodnich. Z drugiej stro­
ny przedstaw iciele  radzieccy do­
wiedli, że W ielka Brytania i USA  
są w  istocie m ało zain teresow ane 
gospodarczo w  żegludze na  D unaju. 
Jeszcze p rzed  w ojną k ierow ały  one 
zaledw ie pół p rocen t swego ekspor­
tu  do k ra jó w  n addunajsk icn  i to

Symbol 
nowej epoki

i p rzew ażnie drogą żelazną wod
ną.

P ew ne koła państw  zachodnich ża 
dały i nadal się dom agają  kontro li 
nad  Dunajem głów nie dła realiza­
cji daleko idących celów  politycz­
nych.

Reakcja lułoska dąży do faszjjzacji 
życia politycznego kraju

P rzy w ó d cy  k o m u n is ty c z n i  
o a k tu a ln e ;  sy tuac j i  u e  W ło sz e c h

RZYM . — D zienink „U nita" ogla sza rezolucję uchw aloną na o s ta t­
nim  zebraniu przyw ódców  w łoskiej partii kom unistycznej pośw ię­
coną om ów ieniu sy tuacji, jaka w ytw orzy ła  się w k raju  po zam achu na 
T o g lia tti 'eg o  ł proklam ow aniu  stra jku  generalnego.

Rezolucja stw ierdza, te  kapitaliści i rząd  realizują  p ro g ram , które­
go celem Jest zgnębienie mas robotniczych i ludowych o ra l laszyzacja  
żyda politycznego i społecznego we W łoszech.

RZY M  (PAP) — Strajk  generalny  
był —  jak  podkreśla rezolucja — spon­
taniczny i jednom yślny. W ykazał on, 
że w łoskie siły  dem okratyczne są ści­
śle zjednoczone i żyw ione bojow ym  
duchem , że są one niezłom nie zdecydo­
w ane przec iw staw ić  się w szelkim  za­
m achom  ze strony  reakcji tak w łoskiej 
ja k  i z ag ra n ic z n e j. T o też  s t r a jk  ten  
posiada znaczenie w alnej b itw y  stoczo  
nej w obronie dem okracji i pokoju.

Uznanie dla u kładu Polski 
u j  prace UNICEF

Karl B orders, dyrektor UNTCEF 
(Funduszu Pomocy Narodów Zjed­
noczonych dla Dzieci) przesłał na 
ręce m in is tra  Spraw Zagranicznych, 
M odzelewskiego, podziękowanie, za 
powiększenie wkładu Polski do 
Funduszu.

W piśmie tym czytamy m. in.: 
,,Szef UNICEF w Polsce, pan Earl 
h. Bell, otrzymał od M inisterstwa 
P rzem ysłu  i Handlu zawiadomienie, 
i i  Rząd Polski zw iększył swój do­
tychczasowy wkład do  Funduszu w  
formie pokrywania kosztów tranzy­
tu dostaw UNICEF, przeznaczonych 
dla Czechosłow acji i Austrii od 20 
m ilionów  zł. do 64 miln. zł.

 ________  P rag n ę  w  im ieniu  Funduszu po-
anterykańskiej dziękow ać za tak wspaniały gest ze 

I strony  Pańskiego Rządu".

2) w usiłowaniach przeprowadzenia 
obniżki zarobków robotników i p rze­
rzucenia na masy pracujące c g ża ró w , 
związanych z odbudową;

3) w bezkarnym  <awahi auiu z pracy 
o raz  w decyzji rządu nie podnoszenia 
płac mimo, iż w zrosły ceny chleba i 
ir.nych artykułów  pierw szej p o trzeby .

P odkreśla jąc  konieczność z jednocze­
nia aię w szystk ich  sił dem okratycznych 
dla obrony przed  atakam i p racodaw ­
ców i rządu, rezolucja ośw iadcza: 
.F a k ty  dow odzą, że konieczność tę w i­
dzą jasno  nie tylko ci, którzy 18 stycz­
nia glosow ali za p rogram em  „Fron tu  
D em okratyczno-L udow cgo, lecz rów ­
nież szerok ie  rzesze obyw ateli o szuka­
nych wów czas p rzez  w ro g ą  p ro p ag an ­
dę
Demokraci świata solidaryzują 
się z ludem włoskim

Rezolucja podkreśla, że w łoskie ma-n o l» ;  , . i \c z u iu ija  pouK resia , ze  wiosKie ma
asoer o i s* P ra™ łV e i w sz y s tk a  siły dem ekra

D alsze  p ro te s ty  p rzec i iu k o  
z g u b n e j  p o l i tyce  k ie ro u m ic t in a  KPJ
MOSKWA (PAP), w  prasie ra - 1  walce wyzwoleńczej przeciwko fa- 

dzieckiej opublikowano list studen- j szyzm owi oraz oddala od drogi bu­
tów  jugosłow iańskich , sk ierow any  j dowy socjalizmu, 
do KC Komunistycznej Partii Jugo j pom agam y się potępienia takiej
•ław ij. Studenci ci, odbyw ający o ■ polityki KC-KPJ i pow rotu  naszej
beenie s tud ia  w  L en ing iaaz ie  piszą. p&rj.- r0 <lz.in y b ra tn ich  partii ko~

„W jak  na jb a rd z ie j energiczny spo , m unisty CZny C;1; za£ naszego kraju 
»ob po tęp iam y anty ludow ą politykę do jed  o obozu socj alistycznego z
łtTr’ i / r . T  i  uicvusntMrinvm , . .1  , . . .W ielkim  Z w iązkiem  R adzieckim  na

czele i jego awangardą — WKP(b), 
p row adzoną przez generalissimusa 
Stalina".
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KC—K P J na  te ren ie  w ew nętrznym  
f zagranicznym . W rogość KC K o­
m unistycznej P a rtii Jugosław ii do 
Związku R adzieckiego, WKP(b) i 
innych b ra tn ich  p a rtii kom unistycz­
nych zagraża zniszczeniem  tego
W szystkiego, co naród  nasz zdobył w i studen tów  i docentów  Jugosłow ian.

G órn ik  re k o rd z is ta  
w y r a b ia  702 proc.  n o r m y

K ATOW ICE, w  k o p a ln i  M akoszo- 
* y ,  n a leżące j  do  R y b n ick ieg o  Z jed- 
n oczenia P rzem ysłu  W ęglowego, 
dw aj przodow nicy, tow. C yroń i Z.e

Odział Polski 
hi Między narod ow ym  
Zjeździć  J ę z y k o z n a a c ó u . )  

u ’ P a r y ż u

W P ary żu  odbyt się D  M iędzy
d°w y Zjazd J ę z y k o z n a w c ó w .

uaro- 
W któ-

^ m  Polskie Iow . J ę z y k o z n a w c z e  re- 
Prezeniowal profesor Uniwersytetu Ja 
Eietlodskiego w Krakowie, dr. Jan Sa-
fo.'ewicz.
; żjazd  omówi! obecne prądy, istme- 
l?ce w badaniach językowych. Podczas 
Ujazdu odbyła się wystawa nowych 
Wydawnictw z dziedziny językoznaw- 
s twa. Polskie Towarzystwo Języko- 
*natvCM wystawiło VIII tom *wieżo 
Wydanego Biuletynu Polskiego
rzy*twa Język ozn aw czego .

Towa-

lińsk i ryw alizow ali m iędzy sobą o 
osiągnięcie jak  najlepszych w yników  
pracy.

Zieliński w czerw cu osiągnął 668 
proc. norm y, a Cyroniow i udaio się 
pobić ten rekord  przez uzyskaftie w  
Lpcu 702 proc. norm y. Osiągnięcie 
tow. Cvronia jes t najlepszą ilu s tra ­
cją m ożliwości istn iejących w dzie­
dzinie podnoszenia w ydajności p ra ­
cy, jak ie  stw arza ruch  w spółzaw od­
nictw a, zapoczątkow any w ezw aniem  
zm arłego tow. Pstrow skiego. Tow. 
C yroń w ydobył w raz  ze sw ym  ze­
społem w ciągu m iesiąca lipca 2347 
ton węgla, przy średn iej w ydajności 
dziennej 98 ton. W lipcu zarobek 
tow. Cyronla wyniósł b ru tto  140 ty ­
sięcy zł, a jego ładow acz uzyskał 
kw otę 90 tysięcy.

j Tow. Cyroń bierze udział we 
w spółzaw odnictw ie pracy od paź­
dziernika 1947 roku. Początkow o 
w yrab ia ł on od 200 do 300 proc. 
norm y, uzyskując coraz lepsze w y­
niki.

G asp e ri'eg o  o  zajęcie p row okacyjnego  
stanow iska w obec m as, klóre potępiły 
zam ach na T o g lia tti 'eg o . O kazało  się 
— ośw iadcza rezolucja — że przy ta- 
k m rządzie  masy ludow e nie m ogą 
b ron ić  sw ych na jgłębszych in teresów  
i dezyderatów  dotyczących pokoju  i 
pracy inną drogą niż przy pom ocy 
zaciętej w alki, jednoczącej zdrow e i po 
stępow e s ;ły kraju. W alka ta musi być 
p iow adzona aż  do złam ania oporu  re ­
akcjonistów , aż  do  chwili, gdy  ulegnie 
zm ianie kierunek polityki państw a.

R ezu.ucja giosi dalej, że kapitaliści 
i rząd  realizują p ian , m ający na celu 
pognębienie cii pracow niczych  i lu d o ­
w ych oraz  faszyzację  życia po lityczne­
g o  i społecznego kraju . Plan ten p rz e ­
jaw ia się:

1) w rozbijaniu jedności ruchu zaw o­
dowego za pośrednictwem przywód­
ców chrzęści jnńsko-dem okra tycznych,
k tórzy  w ten sposób ukoronow ali sw ą 
akcię w charakterze łamistrajków.

C zechosło iuacko - 
radzieckie
rokowania gospodarcze

PRAGA (SAP). Czechosłowacki 
m in is te r han d lu  zagranicznego, G re­
gor, uda się w  przyszłym  tygodniu 
do M oskwy celem  om ów ienia za­
gadnienia  radziecko - czechosłow ac­
k ich obrotów  handlow ych  na rok 
1949.

D r Gregor, p rzebyw ający  obecnie 
w  W a-szaw ie na sesji Rady Współ­
pracy Gospodarczej Polsko-Czecho­
słowackiej, oświadczył, że Czecho­
słowacja, która w  przeszłości eks­
portowała do Związku Radzieckiego 
podstawowe produkty przemysłowe, 
obecnie — w  wyniku wzrostu za­
możności i podniesienia się  stopy  
życiow ej ludności Z w iązku R adziec­
kiego, będzie eksportow ać w  w ięk ­
szej ilości tow ary  o charak te rze  kon 
sum cyjnym .

Arfyści radzieccy  
odw iedzą Polską

W drugiej połowie bm. przybywa­
ją do Polski na szereg gościnnych 
w ystępów  w ybitn. artyści radzieccy: 
skrzypaczka Halina Barinowa oraz 
pianista Sieriebriakow.

W tym  samym mniej w ięcej cza 
sie przybędzie słynny zespół Tama 
ry Charum, reprezentujący wschod­
ni taniec 1 pieśń.

W#jazd akljjtru ZNP 
do Czechosłowacji

tyczne narodu  w łoskiego cieszą się  ak ­
tyw nym  poparciem  m as pracu jących  i 
sil dem okratycznych całego św iata, 
czego dow odem  była im ponująca i 
w zruszająca  m anifestacja so lidarności j c h o r w a c k ie g o ,  
z I o g b a ttim , jaka m iała m iejsca 
we w szystkich krajach  na w iadom ość 
o zam achu i o p roklam ow aniu  stra jk u  
genera lnego  we W łoszech.

K ierow nictw o  włoskiej p artii kom u­
nistycznej dziękuje silom  dem okralycz- 
nym  całego św iata  i w szystkm  b ratn im  
partiom , k tó re  przyłączyły się do  p ro ­
testu ludu w łoskiego w ykazując, że 
istnieje  silny zjednoczony front so c ja ­
listyczny dem okracji i pokoju , S p ec ja l­
ne podziękow anie k iero w n ic tw o  w ło s­
kiej p artii kom unistycznej w yraża ko-

W dniu 8 sierpni* wyjeżdża do 
Czechosłowacji 26-osobowa grupa
aktyw istów  Związku Nauczycielstwa  
Polskiego na dwutygodniowy pobyt 
w  Karlovych Varach. Pobyt ma na 
celu naw iązanie ścisłych kontaktów  
ze Związkiem  N auczycielstwa Cze-

Je d n o m y ś lą  uch w a lą  pa rla m en tu  
za p r zy ja ź n io n e j z  P o lską  R ep u b .i-  
k i W ęg ie rsk ie j na  s ta n o w isk o  p re zy  
d e n t a W ęg ier p o w o ła n y  zo s ta ł A r-  
pad  S za ka s its .

W yb ó r  ten  je s t zn a m ien iem  h i­
s to r y c zn y c h  p rzem ia n , ja k ie  za ch o ­
d zą  na o c za ch  n a szeg o  p o ko len ia . 
G ło w ą  w ie lk ieg o  p a ń stw a , p ie rw ­
s z y m  o b y w a te le m  n a ro d u  o d ług ie]  
h is to r ii zo s ta je  syn  ubog iego  rze ­
m ieś ln ika , ro b o tn ik , d z ia ła c z  tw i ą t  
ku  za w o d o w eg o , re d a k to r  socja li­
s ty c zn e g o  p ism a , n ie u s tra s zo n y  b o ­
jo w n ik  w a lk i o sp ra w ied liw o ść  spo  
łe c zn ą  i w ie lo le tn i p rzy w ó d c a  ru ­
chu  ro b o tn ic zeg o .

H isto ria  zn a  w y p a d k i w yn ies ie ­
nia do  n a jw y żs zy c h  g o dnośc i pu­
b lic zn ych  lu d z i sk ro m n e g o  p o c h o ­
d zen ia  le c z  w ie lk ich  za s łu g  lub  w ici 
k ich  am bic ji. W  ty m  w y p a d k u  
m a m y  je d n a k  d o  c zy n ie n ia  n ie  z  
oso b istą  karierą  w ęg iersk ieg o  ro­
b o tn ika , le c z  Z p rze o b ra że n ie m  h i­
s to ry c zn y m  ca łego  narodu . D ługa  
je s t droga, ja ką  m u sia ł p rze jść  na ­
ró d  w ęg iersk i od  „ ko ro n y  św ię teg o  
S te fa n a " , od  Zgrzyb ia łego  c u lo k ra -  
ty  F ra n c iszka  J ó ze fa , o d  p a n o w a ­
n ia  sym b o lic zn e g o  m o n a rc h y  i s y m  
b o lic zn eg o  a dm ira ła  H o r th y  do  
za o fia ro w a n ia  so c ja liśc ie  fo te lu  
p re zy d e n ta . A b y  d o  tego  d o jść  m o ­
gło, m u s ia ły  s k o ń c z y ć  się rzą d y  I z ­
b y  P anów ", re p re ze n tu ją c e j in te ­
resy  m a g n a terii w ęg iersk ie j, trzeb a  
b y ło  z  ch c iw ych  a n ie d o łę żn y c h  
rąk  b u r iu a z ji  w ęg iersk ie j w yrw a ć  
w ła d zę  p a ń stw o w ą , m u sia ł p r z y jś t  
do  g łosu  lud  w ęg iersk i, od  w iekó w  
u c iska n y , w y zy sk iw a n y  i s z c z u ty  
p rze c iw k o  lu d o m  za m ieszku ją cych  
inne  kra je .

T o  w ie lk ie  p rzeo b ra żen ie  m o ż li­
w e się s ta ło  ty lk o  w ted y , g d y  na  
c ze le  lu d u  w ęg iersk ieg o  zn a la z ła  
się z je d n o c zo n a  w ęg ierska  klasa  
ro b o tn icza , aw angarda  w w a lce  o  
w olność , p o s tę p  i d em o kra c ję . K ia  
sa, k tó ra  je d y n a  p o tr a fi  p o łą c zy ć  
w o ln o ść  n a ro d u  z  w y zw o le n ie m  je ­
d n o s tk i, k lasa , k tó ra  p rzo d u ją c  n ie  
pa n u je , klasa , k tó ra  w a lcząc  X 
p rze m o c ą  i w y zy sk ie m  n ie  s z u k a  e- 
g o is ty c  n y c h  k o r z y śc i d la  sieb ie , 
le c z  tr o s zc z y  się o in te re sy  ca łego  
narodu . K la sa , k tó ra  n a d e  w s z y s t­
ko  cen i w o ln o ść  i p o kó j, a tw ó rc zą  
pracę  u w a ża  za  c n o tę  o b y w a te lsk ą  
n a jw y żs ze g o  rzęd u .

O soba  p re z y d e n ta  S za k a sitsa  nie  
je s t obca  p o ls k ie j k la s ie  ro b o tn i­
cze j. B y ł on k ilk a k ro tn ie  g o śc iem  
P o lsk ie j P artii S o c ja lis ty c zn e j I 
go śc iem  R zą d u  D e m o k ra ty c zn e j  
P olsk i, m ia ł sp o so b n o ść  za p o zn a ć  
s ię  z d o ro b k ie m  o rg a n iza c y jn y m  
p o lsk ieg o  ru ch u  ro b o tn ic ze g o  i o- 
sią g n ięc ia m i p o ls k ie j D em o kra c ji  
L u d o w e j. N ic  w ięc d z iw n eg o , że  
w ię zy  łą czą ce  n a ró d  p o lsk i z  na ro ­
d em  w ęg iersk im , p o lską  k la sę  ro­
b o tn ic zą  z  w ęg ierską  k la są  ro b o t­
n iczą , d y k tu ją  n am  n a jse rd e c zn ie j­
sze  p o zd ro w ie n ia  d la  n a rodu  w ę-  
g lersk ieg o  i jeg o  n o w o o b ra n eg o  P te  
zy d e n ta  w d n iu  ta k  d o n io s ły m  i ra­
d o sn y m  d la  w ęg ie rsk ie j k la sy  ro­
b o tn ic ze j i m ię d zy n a ro d o w e  <■ u- 
chu  robo tn iczego .- J . W ,  J

Czołgi, bagnety i gazjj łza w ią ce  
przeciw  robotn ikom  am erykańskim

CHICA GO  (PAP). Gubernator sta- 
-U Ohio — Herbert, użył gwardii 
narodow ej, wyposażonej w  czołgi, 
bagnety gazy łzawiące dla złam a­
nia strajku kilkuset robotników za­
kładów U nivis Lens w  m ieście Day- 
;oa. Strajk trwa już od 3 miesięcy.

Załoga fabryki, należąca do po-
m itetow i cen tralnem u W szechzw iązko-j tęż n eg o  z w ią z k u  p ra c o w n ik ó w  prze- 
wej P artii K om unistycznej ZSRR i g e ­
neralissim usow i S talinow i. Na zak o ń ­
czenie rezolucja w zyw a członków p a r ­
tii do  jak najw iększej ofiarności i p o d ­
niesienia poziom u ideologicznego.

C o raz  w ię c e j  s ta tk ó w  
p ły n ie  W is łą  i O d rą

Statki pasażerskie „Żeglugi Pol­
skiej" przebyły w czerwcu br. z gó­
rą  50.000 km drogi i przewiozły 64 
tys. osób, czyli prawie dwa razy w ię­
cej, niż w tym samym okresie roku 
ubiegłego. lipcu ruch pasażerski 
był jeszcze większy.

N ajw iększym  pow odzeniem  cieszy 
się lin ia  W arszaw a — G dańsk, na 
k tó re j przew ieziono w  czerw cu 28 
tys osób. Poza tym  dużą frekw encją  
no tu je  się na liniach turystycznych, 
zwłaszcza na odcinku Elbląg — K ry ­
nica M orska (6 tys. pasażerów  w 
czerwcu).

O statn io  u ruchom iona została no­
w a lin ia  żeglugow a dzienna na t r a ­
sie W arszaw a — Płock oraz now a li- 
: n tu rystyczna na jeziorach m azu r­
skich  na tra sie  Ryn -— M ikołajki — 
Pisz.

V/ porów naniu  z rokiem  ub. w zrósł

N a stronie

bardzo pokaźnie również ruch tow a­
rowy, nie tylko drobnicowy' W tej 
chwili w  drodze do Gdyni i Gdań­
ska znajduje się w iele transportów  
z tow aram i przeznaczonym i na eks­
port. I tak  np. w krótce przybędzie 
do G dańska ładunek  500 ton sody, 
przeznaczonej na w ywóz do B om ba­
ju.

O drą pfyną bark i, wiozące do G dy­
ni konstrukc je  now ych dźwigów, 
produkow ane w G liw icach. Z Opola 
tran sp o rtu je  się do G dyni cem ent, 
z G dańska do Bydgoszczy przew ozi 
się im p o r to w a n e  garbnik i. P onadto  
s ta tk i to w a ro w e  Żeglugi Rzecznej 
stale wywożą z W arszaw y gruz Do 
Chwili obecnej,  dzięki sprzyjającym  
' a runkom  żeglugow ym , zdołano już 
w yw ieźć 40 tys. m e t r ó w  sześcien­
nych gruzu, czyli połow ę ilości p rze­
w idzianej na -»ły sezon.

m yslu elektrycznego CIO, odrzuciła 
uprzedn'o w ezwanie sądu stanow e­

go przerwania strajku, domagając 
się w  dalszym ciągu podwyżki płac  
i poprawy warunków pracy.

W ostatnich dniach policja ochra­
niała łam istrajków, używając do 
walki z robotnikami, pikietującym i 
fabrykę, gazów łzawiących 1 pałek.
Walki osiągnęły niesłychane natęże­
nie kiedy sprowadzono na pomoc 
policji oddziały wojskowe.

O lim pijczycy składają w izyty  
królotui Jerzem u VI

(Dokończenie sprawozdania z  Olimpiady)

łe b  nac jona lizac je
Gdy państwa anglosaskie 

z tak wielką ochotą 
trzym ają zrabowane 

nam przez Niemców złoto,
yest to (nie weźmie chyba 

nikt mi za os/czerstwo):
upc-ństwourione paserstwo.

B E N E D Y K ?  H E R T Z

i Anglią przy czym  pierwsze 
drużyny pobiły rów nież w tym  
przedbiegu rekord olimpijski.

Spotkania półfinałowe w  piłce 
wodnej ozegrane w  środę przynio­
sły  następujące wyniki: Węgry od­
niosły zw ycięstw o itad Francją 5:4, 
Włochy zaś pokonały Egipt 5:1.

W finale floretu indywidualnego  
m ężczyzn zw yciężył Buhan (Fran­
cja) przed O riolem  (Francja) i Ma- 
zleyem  (W ęgry).

W spo tkań  ach koszyków ki: Wło­
chy w ygrały  z A nglią 49:28, B razylia 
pokonała K anadę 57.35, U rugw aj wy 
gra ł z Węgrami 49:31, Belgia poko­
nała  C hile 38:36, P e rs ja  wygrała z 
E ire 49:22, a Korea odniosła zw ycię­
stwo nad  Irak iem  w  stos. 120.20 

*W dn:u  dzisiejszym  w Insty tucie  
Polskim  w L ondynie odbyło się przy 
jęc e na oześc po lskiej d rużyny  olim - 
pijsk iej. Na przy jęc iu  obecni byli 
am basador R. P. w  L ondynie Jerzy  
M ichałow ski, członkow ie A m basady, 
zawodnicy, k ierow nictw o d rużyny  o- 
limpijrjkej oraz liczni zaproszeń; go­
ście. A m basador M ichałow ski, k ićry  
jest w ielk im  en tu z ja s tą  sportu , ży­
wo in teresow ał się w ynikam i n a ­
szych zaw odników .

W pałacu B uckingham  król Jerzy  
VI p rzy ją ł 300 zaw r.im ków  i k iero ­
w ników  drużyn  państw  uczestn iczą-' 
cych w  Igrzyskach. D rużynę polską 
rep rezen tow ali: szef ekipy o lim pij­
sk iej gen. Z arzycki, k ierow nik  druży

dw ie ny k a ja k a rz y  — Jeliński o ra z  zawód
a ic y  W ajisów na i  Mat lo k a

W czwartek rozpoczyna się driesią 
cl obój, w  którym  s ta rto w ać  będ.że 
trzech zawodników polskich — A dam  
czyk, G ierutto j Kuźmicki. Konku­
rencja ta jest bardzo silnie obsadzo­
na. S tartu je  w  niej 35 zawodników. 
R ów nież w czw artak  s ta r tu ją  nasi 
szermierze / konkurencji drużyno­
wej w szpadzie.

B okserzy tre n u ją  o b ecn ie  s ta le  z 
B razylijozykam i. Czują się w szy scy  
dobrze. S ta r tu ją  o n i w  sebodę. K a ja ­
karze  codziennie tre n u ją  n a  re g a to ­
w y m  to rz e  w  H em ley . P rz e je ż d ż a ją  
oni tra sę  d w a  ra z y  d z ien n ie , w  tym  
r a z  n a  p e łn y m  gazie.

J u n s c y  SF pom agają  
bratnim narodom

Junacy-p rzodow nicy  p racy  z b r y ­
g ad  ,.SP“, po pobycie w obozie przy­
gotow aw czym  w e W ro cław iu , w yje­
chali do k ra jó w  słow iańskich , by 
w eiąć udział w  ich odbudow ie.

W pism ach, nadesłanych  do K o­
m endy G łów nej ,,SP", podkreśla ją , 
że już w  pierw szych dniach pr^cy 
w ysunęli się na czoło w szystkich 
g rup  zagran cznych. W teiagram ach, 
nadesłanych na ręce P rezyden ta  
B ieru ta , p rzebyw ający  za granicą 
junacy  zapew niają , że zaszczytny o- 
bow iązek pracy dla naszych przy ja­
ciół w ypełnią z honoreyi.
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GOSPODARCZE

Polsko - Czechosłowacka Rada 
W spółpracy Gospodarczej

j r i e d y  mowa o gospodarstwie 
* * ■  leśnym, zw ykle pomija się 
mniejsze korzyści przynoszone  
przez las, a myśli się tylko o drze­
wie. N iew ątp liw e jest ono głów­
nym  bogactwem lasu, niemniej in­
ne uży tk i mają również duże zna­
czenie gospodarcze. Osiąga się je  
w przeciwieństwie do drzewa co­
rocznie.

Zorganizowana dla eksploatacji 
użytków  runa leśnego spółdzielnia 
„Las" już w roku ubiegłym ekspor­
towała duże ilości grzybów i owo­
ców leśnych, jak czarne jagody i 
maliny. Rozm iary tego eksportu w 
roku bieżącym poważnie wzrosły 
co dostarczy krajowi cennych de­
wiz. (k. w .\

„STALOWA WOLA" W SŁUŻBIE 
PRZEMYSŁU NAFTOWEGO

jednym z najdonioślejszych osią­
gnięć huty „Stalowa Wola“ jest cał­
kowite opanowanie produkcji pomp 
głębinowych, znajdujących zastosowa­
nie przy eksploatacji pokładów nafty. 
Współpracując w tym zakresie z prze­
mysłem naftowym huta „Stalowa Wo­
la" ulepszyła znany dotychczas typ 
pompy głębinowej, konstruując pompę 
nadającą się do przeprowadzenia wier­
ceń na głębokości 500 — 1.000 m. o 
wydajności 15 1. na minutę. , .Stalowa 
Wola" rozpoczęła również w rt>. pro­
dukcję szeregu innych narzędzi wiert­
niczych, jak: nożyce pensylwańskie,
obciążniki, łączniki itp.

PRZEŁADUNKI KOLEJOWE 
W PORCIE SZCZECIŃSKIM

W czerwcu przeładowano w Szcze­
cinie i małych portach 17.225 wago- ■ 
nów kolejowych z ładunkiem 340.235 ( 
ton. Na import przypada z tej ilości j 
1.677 wagonów [30.935 t.), a na eks­
pert 15.548 wagonów (309.298 t.).

Za pierwsze półrocze rb. przeładu­
nek łączny wynosi 68.853 wagony, 
ogólnej wagi 1.367.471 ton.

BANK RYBAKÓW MORSKICH

Uruchomione w końcu r. ub. placów­
ki Banku Rybaków Morskich na Helu 
i Władysławowie ułatwiają w wybit­
nym stopniu miejscowym rybakom za­
łatwienie wszelkich spraw związanych 
z dokonywaniem rozliczeń z tytułu do­
starczonych ryb.

Placówki te upoważnione są do za­
łatwiania wszelkich czynności, wcho­
dzących w zakres bankowości oraz za­
kupu i wymiany obcych walut.

POCZTA W TRANZYCIE 
DLA CZECHOSŁOWACJI

Równocześnie z towarami, przecho­
dzącymi przez nasze porty tranzytem 
dla Czechosłowacji idzie także wymia­
na pocztowa, która dotąd kierowana 
była przez Niemcy.

Poza tym wszystkie dotychczasowe 
przesyłki i paczki, wysyłane przez Au­
strię i Szwajcarię kierowane będą tak­
że przez porty Gdynia — Gdańsk.

BEZROBOCIE W BERLINIE

Magistrat miasta Berlina przewiduje 
wzrost bezrobocia w zachodnich sekto­
rach Berlina do 120 tys. osób. 12 okrę­
gowych urzędów pracy w sektorach

Na podstawie czechosłowacko - polskiej konwencji, 
podpisanej w Pradze d. 4-go lipca 1947 r., powstała Pol­
sko-Czechosłowacka Rada Współpracy Gospodarczej. 
Pierwsze jej posiedzenie odbyło się w początkach marca 
1948 r., drugie, rozpoczęte inauguracyjnym przemówie­
niem ministra Minca w dniu 4 b. m. trwać będzie do 
7-go sierpnia.

Udział czołowych kierowników życia gospodarczego 
obu krajów — z Czechosłowacji przybył minister handlu 
zagranicznego Gregor — w posiedzeniach"; Rady dowodzi, 
jak wielką wagę przywiązują czynniki dyspozycyjne obu 
rządów do wzajemnej wymiany myśl,i w zakresie gospo­
darczym. Rada jest bowiem ciałem zbiorowym, typowo 
międzynarodowym, na którym w szeregu komisyjnych re­
feratów i koreferatów. porusza się najistotniej size zagad­
nienia obu sąsiadujących ze sobą krajów.
W dziedzinie praw a międzynaro­

dowego Polsko - Czechosłowacka 
Rada Współpracy Gospodarcze j s ta ­
nowa nowość. Tego rodzaju insty­
tucja międzypaństwowych istnieje 
■niewiele. Zadaniem jej jest koordy­
nowanie wszelkich poczynań, zmie­

rzających do sprawnego 1 pozytyw­
nego wykonana konwencji o  współ­
pracy gospodarczej między Polską 
a Czechosłowacją. Rada jest orga­
nem uzgadniającym prace wszyst­
kich komisji polsko - czechosłowac-

SP n esie pomoc w si

m m m

O

Z W Y STA W Y
ZIEM ODZYSK AN YCH

Junacy SP pomagają na terenie ca lego kraju w pracach żniwnych.
Jak widać, czynią to z ochotą i u f miechem.

W ciągu 3 dni zbudowali most 
innacjj S? iu Łouikouńtach

KATOWICE. Na terenie woje- i wity sprzęt do siatkówki. W równie 
wódz trwa śląsko - .dąbrowskiego w | rekordowym tempie 3 dni 40 juna- 
lipcu br. w akcji „Trzydniówek" jków ukończyło pielenie, buraków na 
brało udział 15 tysięcy junaków ,. obszarze 15 ha w  majątku państwo- 
zorganizowanych w 28 komendach 
powiatowych i miejskich SP. Nad-

wym „Chudoba".
W gminie Wierzbica Górna 20 ju- 

chodzące z poszczególnych powia- naków w niespełna 3 dni oczyściło i
tów meldunki o dotychczasowych o- 
siągnięciach akcji „Trzydniówek" 
ilustrują konkretne rezultaty pracy 
młodzieży.

M? in. w gminie Łowkowice, pow. 
Kluczborek, grupa 20 junaków SP 
zbudowała w ciągu 3 dni most, któ­
ry  umożliwił rolnikom sprawniejszy 
sprzęt zboża. W dowód wdzięczności 
mieszkańcy gromady Łowkowice o- 
fiarowali dzielnym junakom całko- I

naprawiło ponad 300 m rowu od­
wadniającego.

W Sosnowcu kontynuowano prace 
w trzech punktach miasta przy ni­
welowaniu i ogradzaniu stadionu 
WF, przy rozbiórce schronu oraz 
przy niwelacji dziedzińców obok no- 
wobudującej się szkoły. Przepraco­
wano tam ogółem 5.735 roboczogo- 
dzin.

Aktyw rolny u j  Katowicach 
om awia zagadnienia w si polskief

KATOWICE. — W Katowicach od­
była się wsipólna narada aikitywu rol­
nego PPR, PPS, Stromniotwa Ludo­
wego i Związku Samopomocy Chłop­
skiej z terenu województwa dąbrow­
skiego.

W obradach wziął udział wicemi- 
nisrter rolnictwa i reform rolnych 
Tkaczow, który wygłosił podstawo-

amerykańskich, brytyjskim i f r a n c u - ,^  o naJważniejsKych ^ g a d
akim otrzymały polecenie zatrudnieni* wgl t Mdałliach aktywu

rolnego. Jak  podkreślił tow. Tfea-przy odgruzowaniu miasta, po 10 ty*. 
bezrobotnych każdy.

PRODUKCJA CUKRU W ZSRR
Planowana produkcja cukru w Zwiąż 

ku Radzieckim wyniesie w roku 1950 
— 24 min. kwintali. Na podkreślenie 
zasługuje fakt trzykrotnego zwiększe­
nia zbiorów buraka cukrowego w ro­
ku 1947 w porównaniu ze zbiorami z 
roku 1946.

czow fakt, że Polska z kraju rolni­
czo - przemysłowego przeobraża się 
w kraj przemysłowo rolny, wymaga 
wzmożenia produkcji rolnej 1 rów­
nomiernego wraz z miastami pod­
niesienia poziomu żydewego wsi. U- 
możłiwiome to zostanie między in-

A u an s rob otn icy  
zakładów  w apiennych

WROCŁAW. — Dyrekcja Zjedno­
czenia Przemysłu Wapiennego na 
Dolnym Śląsku i Rada Zakładowa 
Zespołu Zakładów Wapiennych w 
Wojcieszowie mianowały robotnicę 
zakładów — ab, Anielę Ryfa pod­
majstrzym ruchu.

Ob. Aniela Ryfa, która w  zakła­
dach wojciesBowskich pracuje od li­
stopada 1936 r. awans ten zawdzięcza 
przede wszystkim swej pracowitości 
i sumienności oraz energii i zdolno­
ściom organizacyjnym.

nymi przez większą niż dotychczas 
akcję spółdzielczą na wsi.'

Zebrani delegaci wyraraili jedno­
głośnie całkowitą solidarność 1 peł­
ne poparcie dla ostatnich u- 
chwał partii robotniczych i Stron­
nictwa Ludowego oraz plenum 
Zarządu Głównego Związfcu Samo­
pomocy Chłopskiej, dotyczących roz­
woju spółdzielczości na wsi polMrieJ. 
W obszernej dyskusji aktywiści pod­
kreślali swe pozytywne stanowisko 
wobec zadań spółdzielczości, posta­
nawiając przeprowadzić szeroką ak­
cję uświadamiającą wśród mało i 
średniorolnych chłopów — co do 
korzyści wynikających ze spółdziel­
czego sposobu gospodarki produk­
cyjnej.

kich, czuwa nad Ich działalnością, 
ułatw ia współpracę, oraz rozpozna­
je kwestie sporne, przedłożone 
przez poszczególne komisje.

Prace Rady obejm ują szeroki za­
kres; wchodzi tu  w grę wielka ilość 
układów, protokółów 1 porozumień, 
obejmujących najróżnorodniejsze 
dziedziny życia gospodarczego, od 
przemysłu (począwszy, przez komu­
nikację, rolnictwo, finanse aż do 
planowania włącznie. tPraca Rady 
idzie w kierunku uzyskania m aksy­
malnego rozwoju wzajemnej wy 
miany dóbr 1 świadczeń.

Podstawę pnąc Rady stanowi tr a ­
k ta t handlowy z r. 1947, układ o 
wymianie towarów, układ o o  echo 
słowackich dostawach inwestycyj­
nych do Polski oraz układ płatni­
czy.

Obrót towarowy między Polską a 
Czechosłowacją był do r. 1947 mini­
malny, nie współmiernie m ały w 
stosunku do możliwości gospodar­
czych obu krajów. Polska znajdo­
wała się na  19 miejscu w wykazie 
państw, utrzymujących z Czecho­
słowacją norm alne stosunki han­
dlowe. W r. 1946 obrót ten wyniósł 
zaledwie 6 i pół m iliona dolarów, 
a więc zaledwie 3,2 proc. ogółu ob­
rotów.

Podpisanie w dniu 2.5.1947 r. tew. 
małej umowy, a  w ćtoiai 4.7.1947 r. 
normalnej jednorocznej umowy o 
wymianie towarów jako ram y do 
całego kompletu umów gospodar­
czych dokonało zasadniczego prze­
wrotu. N a podstawie dotychczaso­
wych wyników można przypusz­
czać, że w roku bieżącym udział 
Czechosłowacjl w handlu zagranicz­
nym IPolski wzrośnie do 10 proc, 
tj. do ca 35.000.000 doi.; w handlu 
zagranicznym Czechosłowacji IPol- 
ska przesunie się przypuszczalnie z 
19-go na  dziewiąte łub dziesiąte 
miejsce.

S tosurid  handlowe polsko-cze­
chosłowackie wychodzą daleko po­
za norm alne międzypaństwowe 
transakcje. Zasadniczą koncepcją 
obrotów polsko - czechosłowackich 
jest dążność do wzajemnego uzu­
pełniania systęmów obu państw  a r­
tykułam i deficytowymi, względnie 
brakującym i do zrealizowania u- 
chwalonych planów gospodarczych.

Oprócz zagadnień czysto handlo­
wych R ada zajm uje się m. in. sp ra­
wami taryfowymi, a mianowicie za 
sadniczą spraw ą ustanowienia zwią 
zkowej taryfy  przewozowej na  tr a ­
sie od granicy polsko - czechosło­
wackiej do portów polskich na  Bał­
tyku. iPrzedmiot obrad stanowi 
również teren wolnego portu w 
Szczecinie, wydzierżawiony częścio­
wo przedsiębiorstwem czechosłowa­
ckim oraz utworzenie mieszanego 
polsko - czechosłowackiego przed­
siębiorstwa żeglugowego na  Odrze, 
nadto udostępnienie licencji czes­
kich dla przemysłu polskiego 1 p ro ­
jekty dotyczące budowy i odbudowy 
wspólnych zakładów produkcyj­
nych.

Czterodniowe obrady Rady, w k tó  
rej biorą udział przedstawiciele ży­
cia gospodarczego obu krajów, 
przyczynią się niewątpliwie dc dal­
szego uzgodnienia posunięć gospo­
darczych w obu krajach  ze wzaje 
nunym dla nich pożytkiem.
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WROCŁAW

ZNAK RODŁA NA PAWILONIE tze smakiem zasługuje na uwagą 
POLSKIEGO ZW. ZACHODNIEGO j zwiedzających Wystawę Z. O. we 

Polski Związek Zachodni łącznie z Wrocławiu.
Instytutem Zachodnim i Wydawnic­
twem Zachodnim otrzymał oddziel­
ny pawilon na Wystawie Z. O. we 
Wrocławiu. Położony za Halą Ludo­
wą na lewo, przy

MATERIAŁY WEŁNIANI 
PO CENIE KOSZTÓW WŁASNYCH

m  ui<uir W pawilonie Dyrekcji Przemysłu
fctó«“ denistei Miejscowego n a *er® ’“ ”B“

per goli już z daleka zaciekawia wi­
dza daięki dwom płaskorzeźbom po 
obu stronach wejścia. Na jednej z 
nich widnieje znak Rodła i wyjątki 
z prawd b. Związku Polaków ' w 
Niemczech, na drugiej pod znakiem 
P. Z. Z. — hasło: „Ziemie Zachod­
nie — bezpieczeństwo i dobrobyt 
Polski — pokój świata".

Wewnątrz przedstawiony jest trzy 
letni dorobek trzech wymienionych 
Instytucji, Estetyczne wykresy i na­
pisy, rozmdeszcone na ścianach, in­
formują o rozwoju organizacyjnym 
P. Z. Z., o ilości osiedlonych za jego 
pośrednictwem na Ziemiach Zachod­
nich, o Domach Społecznych, kur­
sach repolonizacyjnych, bibliote­
kach, o osiągnięciach wydawniczych, 
prasie i  czasopismach. Osobne miej­
sce zajmuje praca dla Polonii Za­
granicznej i reemigracji.

Pawilon urządzony estetycznie i

wy można nabyć po bardzo niskich 
cenach wełniane materiały męskie i 
damskie. D. P. M. zorganizowała 
specjalnie tę sprzedaż po cenie ko­
sztów własnych, w celu zaopatrze­
nia świata pracy. Można tam rów­
nież nabyć potrzebne dodatki kra­
wieckie. Materiały są w bardzo wiel­
kim wyborze.

8LĄ3KIE WESELE LUDOWE
We Wrocławiu bawi 50-osobow» 

wycieczka uczennic i uczniów Szko­
ły Rolniczej w Wieszowie, pow. By­
tom. Oryginalne śląskie stroje mło­
dzieży zwracają powszechną uwagę. 
Zespół amatorski, wchodzący w 
skład wycieczki — wystawia co­
dziennie w Pawilonie Wsi Polski Lu­
dowej widowisko „Śląskie wesele 
ludowe". Ciekawa inscenizacja i do­
bry poziom przedstawienia zyskują 
wykonawcom zasłużone brawa.
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Godz. 14.30, 19.15, 21.30 

Zw. Zaw. godz. 17.00

ZNAKOMITA KOMEDIA OBYCZAJOWA 

produkcji amerykańskiej

W pogoni za meiom
W rolach głównych:

GREER GARSON, LAURENCE OLIVER

W I E Ś C I  Z K R A J U

Krajowy zjazd aktywistów  
Związku Zaw odow ego M etalowców

80 nouijjcli m ie sz k a ń  
d la  r o b o tn ik ó w  Stoczni

GDYNIA. W kolonii robotniczej 
Mały Kack pod Gdynią Zjednocze­
nie Stoązni Polskich odbudowało w 
trzech blokach mieszkaln- ch 80 mie 
szkań robotniczych. Mieszkania o- 
trzymali pracownicy, odznaczający 
Się szczególną pilnością w pracy.

Na uroczystość wręczenia kluczy 
do mieszkań przybyli przedstawicie­
le ZSP, GDO i Zw. Zaw. Pracowni­
ków Stoczniowych.

W najbliższym czasie zostaną od­
budowane następne bloki, w któ­
rych zamieszkają dalsze 32 rodziRy.

KATOWICE. — W dniu 4 sierpnia 
br. odbył się w Katowicach Ogólno­
krajowy Zjazd aktywistów CZZM 1 
przodowników pracy. Tematem o- 
brad było omówienie uchwał plenum 
KCZZ i sposobów zrealizowania ich 
wśród cżłomków Związku, Na Zjazd 
przybyli przedstawiciele partii robo­
tniczych: tow, Jagiełło z CKW PPS 
oraz tow. Krajewski z ramienia WK 
PPR w Katowicach,

Obecny na obradach sekretarz 
KCZZ tow. Matuszewski wygłosił 
obszerny referat na temat aktualnej 
sytuacji politycznej w  Polsce i na 
świecie, oraz nakreślił stosunek 
związków zawodowych do tych za­
gadnień.

Następnie zabrał głos przewodni­
czący Zarządu Głównego CZZM tow 
Kieszczyński, który omówił wyniki 
obrad wydziału wykonawczego Swia 
towej Federacji Związków Zawodo­
wych. Sekretarz Generalny Związ­
ku Metalowców tow. Piłat poruszył 
zagadmiemia organizacyjne.

W związku z przejmowaniem przez 
związki kierownictwa akcji współ­
zawodnictwa pracy utworzony zo­
stał z inicjatywy Zarządu Głównego,
główny komitet współzawodnictwa 

pracy w hutnictwie. W najbliższym 
czasie zorganizowane zostaną pozo­
stałe komitety branżowę.

Zjazd uchwalił szereg rezolucji, w

których podkreślano solidarność 
członków związku z uchwałami ple­
num KCZZ. Polecono Zarządowi 
Głównemu jak najszybsze zrealizo­
wanie uchwał KCZZ.

W obradach aktywistów CZZM i 
przodowników pracy uczestniczyło 
ponad 200 delegatów, reprezentują­
cych blisko 330 tysięczną masą człon 
ków CZZM.

Redaktor organu
czesk ich  Zui, Za tu. 
przjjbjtjł do W arszauiy

W środę 4 bm. przybył do Warsza­
wy na zaproszenie KCZZ redaktor na 
czelny Centralnego Organu Czechoslo 
wackich Związków Zawodowych „Pra 
ca“ red. Irry Sil*.

W czasie swego pobytu w Polsce 
red. Siła zwiedzi domy wypoczynkowe 
KCZZ na Wybrzeżu i na Doliym Ślą­
sku oraz zapozna się z organizacją 
wczasów pracowniczych w Polsce.

Redaktor Siła przyjęty został przez 
sekretarza generalnego KCZZ tow. 
min. Kurylewicza, z którym odbył 
dłuższą konferencję na temat organi­
zacji wczasów.

Sygnatura: 257/48 i 327/48.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Warszawie II rewiru mający kance­

larię w Warszawie ul. Mała nr 7a na podstawie art. 602 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 21 sierpnia 1948 r. o godz. 13 w Ząb­
kach ul. Szwoleżerów odbędzie się I licytacja ruchomości należących do 
Dudzińskiego Stanisława i Józefy składających się z wozu na ogumionych 
kołach oszacowanych na łączną sumę zł 40.000.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie wyroi 
oznaczonym.

Dnia 26 lipca 1948 r.
KOMORNIK 

K a z i m i e r z  L a n d y
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SILNIK ELEKTRYCZNY 380 VOLT
przełącznik gwiazda — trójkąt do wyboru 62 lub 50 kw. 

albo 35 kw. na rozrusznik

G A Z O W N I A
s p r z e d a
N A K Ł O P O M  O R  Z E

6136

SOPOT KU cza MARYNARZY -  
BOHATERÓW

SO PO T. W ramach tygodnia par­
tyzanta odbyło się w Sopocie odsło­
nięcie pomnika ku czci inaęynarzy bo­
haterów, który wybudowany został 
nad brzegiem morza w pięknym par­
ku za Grand Hotelem. Pomnik przed­
stawi* żelazną kotwicę na granitowym 
głazie, na którym widnieje napis: „Ma 
rynarzcwn Polskim, którzy nie szczę­
dzili krwi ani żyda za Polskę Ludową, 
silną na morzu 1939—1945“. Uroczy­
stość odbyła się przy udziale kornpenii 
honorowej i orkiestry reprezentacyjnej 
Marynarki wojennej.

WYSaO PRACY JUNAKÓW 
W KALISZU

KALISZ. — Do usunięcia 300 mtr* 
gruzu z  terenu Państw. Zakł. Dzie­
wiarskich nr. 7 w Kaliszu stanęły trzy 
grupy junaków, zmobilizowanych w 
ramach 3-dniówek. Kierownictwo tech 
niczne przeznaczyło na wykonanie po­
wyższego zadania 800 praco-godzin. 
Młodzież samorzutnie przystąpiła do 
zespołowego współzawodnictwa pracy 
i dzięki temu zadanie wykonała w 
przeciągu 720 godzin. Przodownikami 
zostali: R. Kopczyński, R. Wesołek i 
St. Bocheński.

KUCYKI ISLANDZKIE DLA EŁKU
EŁK. — W najbliższym czasie przy 

będą dla Polski kucyki z Islandii, z któ 
rych 50 przeznaczonych jest dla po­
wiatu ełckiego. Cena kucyka wynosi 
60 tysięcy zł. Rolnicy wpłacać będą z* 
kucyki 14 tys. zł. gotówką, reszta zaś 
zostanie rozłożona na 3-letnie raty.

Kucyki islandzkie są niezwykle wy­
trzymałe na chłód, zaś siła pociągowa 
dwu kucyków równa się sile jednego 
konia, będą więc chodziły w zaprzęgu 
po parze.

NA WYSOKOSO 3000 m. DZIECKO 
STRACIŁO KOKLUSZ

BYDGOSZCZ. — Liga Lotnicza w 
Bydgoszczy przeprowadziła ekspery­

ment z rocznym dzieckiem, chorym na 
koklusz, z którym wzniesiono się u* 
3 tys. metrów. Dziecko zasnęło już na 
wysokości 1 tyi. nu, na wyżazym pu­
łapie ciśnienie atmosferyczne spowo­
dowało rozszerzenie płuc, na skutek 
którego płuca były zmuszone do inten­
sywnego oddychania.

W trzy dni po odbytym locie ekspe­
rymentalnym, rodzice chorego dziecka 
złożyli podziękowanie Dyrekcji Ligi w 
Bydgoszczy, gdyż w chorobie dziecka 
nastąpił przełom, ustąpiły gwałtowna 
ataki, pozostawiając lekki kaszel, któ­
ry w szybkim tempie zmniejszał ałę.

KURS SPADOCHRONOWY 
W LUBLINIE

LUBLIN. — W dniu 8 bm. rozpo­
czyna się w Lublinie kurs spadochro­
nowy II stopnia dla członków Ligi Lot 
niczej. 20 kanydatów na kurs ma za 
sobą przeszkolenie teoretyczne i ćwi­
czenia w skokach z wieży. W czasie 
obecnego kursu, uczestnicy odbędą 
skoki z samolotu na lotnisku w Świd­
niku pod Lublinem.

Przegotowania 
do połączenia  
RTPD i ChTPD

W związku z postanowieniem stw» 
rżenia jednolitej organizacji apołec*- 
nej, która by objęła opieką nad w y­
chowaniem dziecka zarówno robotni­
czego, jak i chłopskiego — RTPD l  
ChTPD wyłoniły wspólny komitet 
organizacyjny, na czele którego sta­
nął poseł Kurocako. Zadaniem ko­
m itetu jest przygotowanie programu 
i deklaracji Ideowo-wychowmweatJ 
zjednoczonego Towarzystwa Przyja­
ciół Dtzieek opracowanie projektu za­
sad organizacyjnych, ustaleni* pod­
staw gospodarczo-finansowych or as 
przygotowanie i przeprowadzenie 
wspólnego zjazdu, na którym nastą­
pi ostateczne połączenie obu organi­
zacji.

P R Z E T A R G
Zarząd Fabryki Dykt w Skierniewicach ogłasza przetarg publiczny 

na remont:
a) kotła parowego wraz z preeb "1 -.’cn'ska
b) pras hydraulicznych,
c) maszyn,
d) Instalacji elektrycznej.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w biurze fabryki 

Skierniewice, Zwierzyniecka 2, do dn. 12 sierpnia 1948 r.
Ślepe kosztorysy do otrzymania na miejscu. _______  6124^

Ogłoszenie przetargu Nr 43
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie ogłasza prze­

targ nieograniczony na odbudowę budynku nr 181 w basie materiałów 
nawierzchni na st. W-wa Praga.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do godz. 12 dnia
17 sierpnia br. do skrzynki ofertowej w Wydziale Drogowym przy ul.
Wileńskiej 2/4, gdzie w godzinach urzędowych można otrzymać bliższe 
informacje oraz podkładki do składania ofert. Do oferty należy dołączyć 
kwit kasy dyrekcyjnej na wpłacone wadium zgodnie z zarządzeniem Mi­
nistra Skarbu (Monitor Polski z dnia 22.XII 1947 r. nr 152, poz. 903).

________________________________________________  6149

M ie jsk ie  Z a k ła d y  K om uni acyjn©
p r z y j m ą

I N Ż Y N I E R A  E L E K T R Y K A
r a  stanowisko kierownika Warsztatu, naprawy silników i urządzeń

trakcyjnych.
Warunki do omóiwienia w Dyrekcji ul. Młynarska 2.

3146
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ŻYCIE PARTII
Narada redaktorów uaczelngch  

prasg socjalistycznej
W dniu 17 bm. o godz. 10 rano od- tow. Arski, który przewodniczyć bę-

będzie się w  lokalu CKW PPS na- 
Tadą naczelnych redaktorów prasy 
socjalistycznej i  ich zastępców z u- 
dziaiem kierow ników  W ydziałów Po 
^'i-yczno-Propagandowych wszystkich  
W ojewódzkich Kom itetów PPS. 

Porządek dzienny obrad przewidu- 
następujące punkty:

1) Ocena sytuacji politycznej i za- 
dań prasy PPS na najbliższy okres. 
Referat w ygłosi sekretarz CKW PPS

kolpar-

dzie naradzie.
2) Ocena pism partyjnych.
3) Sprawa usprawnienia 

tażu.
Ttow. Kierownicy W ydziałów P oli­

tyczno-Propagandowych w inni przy­
być na odprawę z dokładnymi infor­
macjami o stanie czytelnictwa prasy 
partyjnej.

Zwracamy uwagę na przesunięcie 
terminu narady z dnia 10 na 17 bm.

Kilka praktycznych inskazóinek 
dla wyjeżdżający ch na urlop

Komunikat WK PPS 
K ' a r s x a u j a

W dniu 5 bm. o godz. 10 w  sali 
Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej przy 
'ń- Śnieżnej 4 odbędzie się odprawa 
sekretarzy pow iatow ych, m iejskich i 
**brycznych K om itetów PPS.

Na odprawę, m iędzy innym i, se­
kretarze obowiązani są dostarczyć 
sprawozdania w edług najnowszych
Azorów.

gEBRANIA

®  *O M €M K A T  W t PPS
Wa r s z a w a  p r a w o b r z e ż n a

Powiatowy Kom itet PPS W arszawa Pra- 
• Ą f f c i a i  zawiadamia, ża w  dniu 7 bm. 
I S j J h )  o g. 10 przy  ul. Śnieżnej n r  4 
udbędzle się odprawa przewodniczących, 
JJJ-retarzy  M iejskich i Gminnych Korni- 

oraz Kół Fabrycznych i T erąno- 
yen pow iatu  W arsiawa Praw obrzeżna, 

pod ryg<rygorem partyjnym

®  &OMITET KOLEJOWY 
WARSZAWA - ZACHÓD

i ś Ł W .  5 bm. o godz. 18,80 w lokalu 
aSJPgftU K olejowego PPS W arnaw a- 

■8llM Pray ul. Towarowej 1. odbędzie

się  zebranie Koła PPS Warszawa-Główna
Osobowa.

■  DZIELNICA OCHOTA
W czw artek  dn ia  5 sie rpn ia  o godzi­

nie 16.30 w lokalu I>zielniey, odbędzie 
się odprawa przewodniczących, sekreta­
rzy 1 skarbników Kół należących do 
Dzielnicy.

INFORMACJE
■  UWAGA CZŁONKOWIE PPS I  PPR  

I  AKTYWIŚCI MŁODZIEŻOWI — 
KANDYDACI NA WYŻSZE UCZELNIE

Stoł. Kom. Rekrutacyjna zawiadamia 
kandydatów na wyższe uczelnie, że należy 
sie zgłaszać do dzielnicowych komisji re­
krutacyjnych powołanych przy komitetach 
dzielnicowych P P S  i P P R .

Komisje te udziela zgłaszającym się żą­
danych wyjaśnień 1 Informacji.

BI DZIELNICA PRAGA CENTRALNA
Komisja Rekrutacyjna Młodzieży na 

W yższe Uczelnie przy KD PPR 1 KD PPS  
urzęduje w poniedziałki, czwartki i p iąt­
ki w godzinach 18 —* 13 w lolta.u K p  
PPR  Praga Centralna
Bze informacje — fta low a <1 (I^ R )  co­
dziennie od godz. 8 do 1? w Wydziale 
Personalnym.
gg d z i e l n i c a  ś r ó d m ie ś c i e

Komitat Dzielnicy Śródmieście zawiada­
mia?™* sekretariat Ddelnięy wy daje no­
we legitymacje w godz. między 16—17.

Jak do op u szczon ych  m ieszkań  
dostaje s ię  z łodziej — „klairiszn ik“

W  związku z wyjazdami na letniska zanotowano du­
żą ilość włamań do opuszczonych mieszkań. Dzięki szyb­
kiej i energicznej akcji Milicji Obywatelskiej zdołano 
schwytać wielu sprawców kradzieży.

W ychodząc z założenia, że zasadniczym systemem 
sam oobrony przed włamywaczami jest znajomość „me­
tod" ich postępowania przytaczam y poniżej garść infor­
macji o sposobach stosowanych przez złodziei mieszka­
niowych.

Ludzie uczciwi żywią ziwykle bez­
graniczne zaufanie do wszelkiego  
rodzaju zamków, kłódek, zasuw  itp 
Uważają je za przeszkody n ie do po­
konania dla w łam ywacza. Tym przy­
krzejsze bywa potem rozczarowanie, 
jeśli m ieszkanie zostało okradzione 
mimo zamknięcia go „na siedem  
spustów".

D odatk ow y p ociąg
W a r ty k u le  T ło k  i  ro zk ła d  L ista m i naszych  c zy te ln ik ó w  po-

t e d y "  u, # r m ' ”R oi)0t m rca“ do- czu l się d o tk n ię ty  SO K, k tó r y  na- 
" * o a ii6 m y  etę poczyn ien ia  p e w  desła ł 'nam n o ta tk ę  z  
W h  zm ia n  u, ro zk ła d zie  ja z d y  po- R zeczyw iśc ie  l is ty  c zy te ln ik ó w  b y  

podm iejsk ich  W  szczegół- ły  dość o s tre  w  ton ie  t do pew nego  
««<<* chodziło  n am  o o sław ion y  po- stopn ia  k rzyw d zą ce  S O K -istów , na  
***? *» B ia łegostoku , odchodzący o k tó rych  c ią ży  duza odpow iedzia ł- 
i od*- ^ ,3 0  « D w orca  W ileńskiego, ność i k tó r zy  m u szą  niejednokroo- 
Pociąg ten  p rze ła d o w a n y  b y ł do o- n ie sto sow ać  o s tre  środk i, a b y  ra- 
std teczn ych  gran ic, z  tego  w zg lędu , tow ać od n ieszczęś liw ych  konczą- 
**> sd ą  rzeczy , zm u szen i by li do ko c y -h  się śm ierc ią  w y p a d k ó w  nie- 
r s y  s ta n ia  z  n iego p a sażerow ie  mie- sfo rn ych  lub n ie zda jących  sobie  
s zk a ją c y  w  okolicach podm iejsk ich , sp ra w y  z  n iebezp ieczeń stw a  podró- 
k tó r zy  po p ra cy  ^ ^ a l i  z  W arsza- żnych . Z d ru g ie j s tro n y  m u sim y

Kłódka nie zabezpiecza
Zwykła kłódka zawieszana przy 

drzwiach jest pew nego rodzaju za­
wiadom ieniem , że „państwa n ‘e  ma 
w  domu". Dla rutynowanego prze­
stępcy nie stanowi żadnej w łaściw ie 
przeszkody. Złodziej z łatwością w y­
rywa skobel łomem albo, o  ile kłód­
ka jest słaba, po prostu ją ukręca. 
Zwykły zamek nie jest także żadnym  
zabezpieczeniem i można go otw o­
rzyć w ytrychem  lub po prostu pro­
w izorycznym  hakiem  z drutu.

Znacznie w iększą gwarancję bez­
pieczeństwa daje tzw. zamek zapad­
kow y albo zuhaltowy. W zamku te­
ro rodzaju umieszczone są specjalne 
płytki różnego kształtu, oparte na 
sprężynach różnej długości \ w ym ia­
ru. N adęcia  płytek czyli zapade« 
dostosowane są ściśle do zębów klu­
cza. Takiego zamku zapadkowego nie 
m etna otworzyć w ytrychem , nie 
mniej jednak złoczyńcy dają sobie 
radę w  ten Sposób, że sporządzają 
dokładną kopię klucza, z  m iękkiego

m etalu, najczęśoiej z  Cyny. W języ­
ku przestępców, taki fałszyw y klucz 
nazywa się „pasówką".

Zamek system u ,,Yale“ jeet bar­
dziej skom plikowany i  posiada bę­
benek kluczow y o specjalnej kon­
strukcji. Ani w ytrych ani pasówka 
nie otwiera takiego zamku i w łam y­
w acz atakuje w tedy bezpośrednio 
drzwi,

„Pięta Achillesowa" drzwi
Rozpowszechniona obecnie drzwi 

dwuskrzydłowe są bardzo słabe. Na 
styku dwóch skrzydeł powstaje za­
w sze szczelina, ziwłasacza w  górnej i 
dolnej części drzwi.

Złodziej w kłada w  szczelinę ostrze 
siekiery albo długi łom żelazny i n a ­
stępnie przesuw a Bo w  kierunku  
zamku, aż do chw ili, gdy zam ek zo­
stanie wyrwany. W podobny sposób 
można drzwj w yw ażyć albo w y r w a ć  
z zawiasów. „Piętą Achillesowa"  
drziwi są również tzw. filungi, czyli 
tafle z cienkich desek lub dykty, o- 
sadzone w  głównej ramie. W łamy­
wacze z łatwością w ycinają filungi 
l dostają się do wnętrza.

Zabezpieczenia okien wszelkiego  
rodzaju jak np. okiennice, kraty, 
żaluzje itp. spełniają dość dobrze 

swoje zadania, o ile  um ieszczone są

części okna, gdzie łatwo je przeciąc 
lub wyrwać.

Z powyższego, pobieżnego przeglą­
du w ynikałoby, że nie ma w łaściw ie  
zamknięć dających 100 procentową 
gwarancję bezpieczeństwa. Należy 
jednak stwierdzić, że m ieszkanie s ła . 
bo zabezpieczone, o tandetnych  
drzwiach i oknach, zam knięte na 
prym itywny zamek stanow i zawsze 
dużą pokusę dla złodzieja, natomiast 
rzadko ryzykuje on włamanie, które 
połączone jest z dużym; trudnościa­
m i i niebezpieczeństwem . Lokal sto­
jący pustkami, naw et gdy zaopatrzo­
ny jest w  solidne zamknięcie,, staje 
się  łatw ym  łupem  „klawiszników" 
(złodziei mieszkaniowych)). Ze w szy­
stkich bowiem  przeszkód, najgroź­
niejszą dla przestępców jest czło­
wiek, czujny, odważny i znający me­
tody ich „roboty".

Wywiad przestępców
Należy przy tym przyjąć jedną za­

sadę: n ie wpuszczać do mieszkania
nieznannych osób. Każda akcja w ła­
mywaczy poprzedzona jest w yw ia­
dem. Złodziej nigdy n ie idzie na 

„nie pewne", lecz posiada dokładne 
informacje o rozkładzie mieszkania, 
systemie zam ków itp. Pod postacią, 
żebraków, domokrążców, handrlaroy 
la y  ją się często w yw iadow cy zło­
dziei, którzy przeglądając lokal, robią 
na m ydle odciski kluczy itd. Św ia­
domym lub nieświadom ym  pomocni­
kiem przestępców jest często służba 
domowa

W yjeżdżając na urlop należy m ie­
szkanie zostawić pod opieką pewtne; 
solidnej 1 inteligentnej osoby. Ina­
czej istnieje zawsze prawdopodobień  
stwo, że wrócim y do pustych ścian, 

*
W wypadku w łam ania należy bez- 

władanie zawiadom ić MO, i przed 
przybyciem m ilicjanta n ie w olno ni-

można także porządkować pokoju, 
przesuwać przedmiotów. na,praw-ać 
uszkodzeń itp. gdyż w  ten sposób za­
ciera się ślady pozostawione przez 
przestępców, co utrudnia pracę mi­
licji. (ICs))

TEATR POLSKI (K arasia  2):
Gościnne w ystępy  O pery Pozncć kej 
C zw artek g. 19 „E ugen iusz O niegi:.” . 
P ig tek  g. 19 „E ugeniusz O niegin". 
Sobota g. 19 „Tosca” .
N iedziela g. 14,30 „E ugeniusz O n ieg in"; 

19 „Straszny dwór”.
T E A T R  ROZMAITOŚCI «Mnn 

8): godz. 19 „Szczęśliwe d n i" . W  soboty  
i niedziele godz. 19 — „Upro zr.dzenie » 
S era ju " .

TEATR „PLACÓWKA" (ul. Królewska 
13): nieczynny.

T e a t r  MAŁY (M arszałkow ska 8D : 
godz. 19 „Candida".

TEATR „COMOEDIA" (ul Szwedzka 3)i
godz. 19 „K ró l włóczęgów” (poniedz., 
w to rk i i środy).

TEATR PO-.VS5KCUNY (ul. Zamojskie­
go): g. 19 „Głęboko sięgają korzenie” .

TEATR „MINIATURY" 'Marszałkow­
ska 68): godz. 19 „Dom Kobiet".

TEATR KLASYCZNY (Mokotowska 18);
godz. 19 „Seans".

TEATR NOWY (ul. Putawaka 
godz. 19 „Jadzia wdowa".

89):

TEATR LETNI
19,15 „Nitouche".

(ul. Polna 86): god

.Ani Be ant Me**.SALA YMCA: g. 19:
(Opróca czwartków).

TEATR „WRÓBELEK WARSZAWSKI** 
(Zygmuntowaka 8): godz. 17.30 i 19,30 

„O wszystkim  1 o niczym".

DZIŚ „ONIEGIN**
W TEATRZE POLSKIM

W Teatrąe Polskim  odbędzie Sie dziś 
przedstawienie lirycznej opery Piotra 
Czajkowski ego „Eugeniusz O niegin" z u- 
dzialent artystów : CharłampowiczoweJ,
KśweckieJ, Przędą 1 Mikuli w partiach 
czołowych. Orkiestrę prowadzi dyr. Zyg­
munt Latoszewski. Oprawa dekoracyjna 
projektu artysty malarza Zygmunta Ma­
tuszewskiego.

8 PRZEDSTAW IENIA „NITOUCHE"
. u ,  n ie  * z e w n ę tr z n e j  k o g o  w p u sz c z a ć  d o  m ie sz k a n ia . N ie  Teatr Letni od najb liższej niedzieli da-Od w e w n ą tr z , a m e  Z z e w n ę tr a n e j  SOS v  _ _ _ _ _ _ _  Iwać b«dr',s 2 praodatawienia w  pełnej

V do dom u. podkreślić , że rozgoryczen ie  na- 
m iało  rów n ież

Dobrze zapouriadają się zbiory 
id ogrodach dziaikoujych

K artofle, kapusta 1 pom idory  
u d ały  s ię  najlep iej

IV su k u r s  p rzy sz li n a m  nasi csy te l-  s *2/c/i c zy te ln ik ó w  
kśćy, k tó r z y  poparli n a sze  stanow i- P odstaw y. ___
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Zbiory w warszawskich ogródkach działkowych zapowiadają s ię  w 
br dość dobrze. Dokładne Ich wyniki można będzie ustalić dopiero pod 
koniec lata Jak z dotychczaiowych obserwacji wynika, urodzaj wypadł 
nailep.ej na kartofle l kapustę, jakkolwiek w niektórych miejscach prym 
mają pomidory. Znaczne szkody wyrządziły czerwcowe deszcze, na sku­
tek których na pomidory wkradł »ię grzybek.
W okręgu warszawskim mamy po- ~

nad 6700 działkowców. „Obszarnicy" ci 
uprawiają działki wielkości o<l 200 do 
500 m. kw. wpłacając należność za u- 
żyłkowanie ratami. Związek Towa­
rzystw Osiedli i Ogródków Działko­
wych zakupuje dla swych członków

prem ierow ej obsadzie ze S tefan ią  Ja rk ó w  
sko. M aryla K arw ow ska, Janem  M roziń- 
śklm , Januszem  Popław skim , Adamem
W ysockim  i H eleną Zahorska na  czele. 
P rzedstaw ić . popołudniow e rozpoczynaó 
się  będę o go.i unie 15,30. N .edzielne przed 
staw ien ie  wieczorowe norm ain i o godz. 
19.15.

kach. Każdą wolną chwilę spędzają 
przy pielęgnacji warzyw i okopowiz- j ^ " w a

„PORWANIE SABIN EK”
W TEATRZE NOW YM

T e a tr  Nowy g ra  ty lk o  do niedzieli włą­
cznie kom ruie Ruszkow skiego

Sxentana

ny W n ied z ie le  działka zastęp u je ty n r  tulowej 
ludziom plaże, las i  wyccczki.

29 bm . odbędzie s ię  p rem iow an ie  
najlepiej utrzym anych dzia łek . P rzed  
końcem m iesiąca przeprow adzona zo-

z H eleną B ortnow ską
„ Jad z ią  
roli ty -

We wtorek przyszłego tygodnia  
acy zabawnaafisz 

„Porwanie Sabinak”
kom edia 
Do roli

naczelnej te a tr  Nowy pozyskał znakom i­
tego  a r ty s tę  Józefa  w ęg rzy n a , obok k tó ­
rego w ystąp ią : H elena G ruszecka, M aria 
IComnówna, K ry sty n a  Sznerrów na, Ja n i-  

‘ ‘    :1, Ed*Kcncem m.es.ąca pizcyiuwauzwua i Sokolowska, Andrzej Bogucki, Edward 
Stanę lustracja i badanie ich wydajno- j Eertnsr, Adoif Nowosielski i Jarosław 

w a g ę  iwracać s ię  b 
dzie na walkę z chwastami. (St.).

n w a o p  rw ra c a ć  s ie  b e - ' Skulski. R eżyseru je  S tan isław a P erza- s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  z w ra c a c  s^ę now#ksii d łk o ra c je i ko«tlum y J .  M. Szan

R ea k c ja  P K P  b y ło  szyb k a  i celo- dzięk i w ysu n ię tym  p rzez  nas postu- 
V»a. W czoraj o tr zy m a liśm y  o ficja ł- la te m  P K P  posta ra ło  się, pom im o  
Re j>igm o 2  gaw iadom ien iem , że  od n iew ysta rcza ją ce j w c ią ż ilości tabo- 
dnia  26.7 uruchom iony zo s ta ł doda • ru> 0 uruchom ienie ' d ę tk o w eg o  
tk c w y  pociąg N r  11S9-A — 1730-A pociągu, a  SO K  w y ja śn ił całkow icie  
ha Z{K;t W arsza w a  W ileń ska  —  W o- poruszone przez  nas spr'awy. Z je- 
łom in, odch odzący Z W arsza icy  o dn e j s tro n y  dow odzi to , że  żąda- 
Oode ’u  io  nia nasze b y ły  słuszne, —  * dru g ie j

Jak  s tw ie rd z iliśm y , p rzez urucho- zaś św ia d czy  o ty m , że  P K P  w  um - 
♦hiunie teg o  pociągu  zo s ta ło  zupcl- sadm onych  okolicznościach  idą

«. ZSSJTZ***  w***- TolflS Tw
w M * »  “ “ iei ro"  “rr

h ik t ju ż  n ie w is i na stopn iach . się  te z  popraw w .  _

Rejestracja  
dziew cząt do SP.

nawozy sztuczne, oraz ułatwia im na­
bywanie nasion i sadzeniaków.

100  p r o c . p o n a d  n o r m ę
Wydajność pólek działkowych na te­

renie Warszawy jest o  100 proc. w yż­
sza od normalnej wydajności pól wlei 
skich. Istnieje tu oczywiście cały sze­
reg czynników, podnoszących, w zglę­
dnie obniżających wydajność uprawia­
nych terenów. Zależy ona bowiem od 

dzerżaw cy,fachowych kompetencji 
Od dnia dzisiejszego (5 bm.) na te*; pjeięg,nacji działki i wreszcie od na-

PIĄTEK, 6 SIERPNIA  
Warszawa I

6 16 Da. por. 6 80 Mus. por. 7.00 Skrót 
da, por. 8,20 „Dalekie lata". 8,50 Mui. 
por. 13,04 Da. poludn. 12,25 Recital klar­
netowy. 12,45 Poradnik dla wsl._13.00 Mu*.

  ; OupC ——w —-— — _
ayka poważna. 18.45 Aud. dla chorych,
17.00 W arszawskie ZOO otwarte dla mło- 
dzleiy . 17.15 Koncert d>a przodowników  
pracy. 18.00 Mówi W ystawa Ziem Odzy­
skanych. 18,05 W rytmie tanecanym. 19,15 
Koncert rozrywkowy. 20,00 „Emancypant­
ki". 20,15 Koncert sym f. 21,80 Di. wiec*.
22.00 Muz. tan. 22.40 Komunikat z Olim­
piady. 28,00 Ost. wiad. 23,10 Muz. tan.

W arszawa II
14,47 Koncert lycaeń. 17,00 Mu*, lekka.

17.15 Konc. dla przodowników pracy. 18,00 
„W cieniu paragrafów". 18,15 „H latoną  
tańca” , 19.00 Wiad. dz. radiowego. 19,30 
Mu*, ludowa. 20,00 „Ubranie” — opow.
20.15 Nowoczesna muz. tan. 20.30 „Fran­
cja przemawia do Polski” . 21,00 Mu*, tan. 
21,30 Dz. wiecz.

N otue tuładze  
S to łeczn eg o  K om itetu ZMP

W w yniku połączenia 4 dotych- 
działających Organizacji Mło- 

^  Związek Młodzieży P ol- 
*kiej, w  dniu 23.VII.1943 r. ukonsty­
tuowało się Prezydium  Zarządu Sto­
łecznego Związku Młodzieży Pol- 
•klej, w  składzie: Halina Krysan-
ka — przewodnicząc0! Henryk Flug 

w iceprzewodniczący, Swida An- 
arw j, Ostałow ski Jerzy, Skorski Je- 
ł *y, Sikorski Józef, Sokorska H ali­

na, Kobrzyński Stefan, Lewandow ­
ski Stefan — członkowie.

Lokal Zarządu Stołecznego mieści 
się przy ul. Mokotowskiej 24, IV —* 
V piętro. Telefony Nr 86-652 i  j
38-679. |

Zarząd Stołeczny Związku Mło- j 
dzieży Polskiej przejął i kontynuu­
je działalność organizacyjną w szyst­
kich oragnizacji młodzieżowych z
terenu m. st. Warszawy.

P ro g r a m  g o ś c in n y c h  m y stę p ó in  
O p e r y  P o z n a ń s k i e j  uj W a rsz a u iie

We wtorek Opera P o z n a ń s k a  r o z -  
P°ćząła gościnne w ystępy w  gmachu 
Teatru Polakiego uroczystym p r z e d ­
stawieniem  „Strasznego Dworu 
Moniuszki w  w ykonaniu czołowyc 
^ ty s tó w  zespołu pod batutą dyrek­
tora Latoszewskiego. W ciągu bieżą- 
cego tygodnia odbędą się kolejno 
Następujące przedstawienia:

Dziś w czwartek 5 sierpni* i 
^  6 sierpnia „E ugeniusz O n ieg iś  
— Czajkowskiego; w sobotę 7 sierp­

nia „Tosca" — Pucciniego oraz w  
niedzielę 8 sierpnia po południu o 
godz. 14.30 „Eugeniusz Oniegin", a  
wieczorem o godz. 19 - „Straszny
Dwór".

W następnych tygodniach wejdą  
na afisz: „Carmen", „Aida", ..Sprze­
dana Narzeczona" oraz „Hrabina" 
M oniuszki; także balety: Sw antewid
  Perkowskiego i  Scbeheresada
E im skl Korsakowa.

1930 do powszechnej organizacji 
„Służba Polsce". Do spisu należy żgło 
sić sig osobiście w Wydz. Wojskowym 
Z, M„ ul. Floriańska 10 II p-, przed­
stawiając metrykę urodzenia, dowód 
zamieszkania w Warszawie Oraz foto­
grafię, poświadczoną przez Komitet 
Blokowy.

Czekolada  
zamiast mleka  
na kartki

Wydr. Aprowizacji ZM podaje do 
wiadomości, że konsumenci którzy 
nie zrealizowali w  całości z  powodu 
wyjazdów  urlopowych przydziału 
mleka św ieżego na karty lipcow e 1 
posiadają kom plety kuponów  m lecz­
nych w inni zarejestrować ku|»on 
Nr 13 z  kart kat. IR D 3 . IR D 7  i 
IP.D12, a kupom Nr 15 z kart *M" 
na przydział czekolady W ilości 0,2 
kg (cena 250 ał, za kg))

R ejestrację przyjm ują od dnia 5 
bm. do 12 bm. następujące punkty 
rozdzielcze: Sklepy spółdzielni W-wa 
Śródm ieście (ul, Książęca 6) i Pra­
g a  — Południe (ul. Targowa 8).

Zbiory ziemmaków m o g ą  nam po­
służyć za przykład wydajności. Na ob­
szarze jednego metra kwadratowego 
(działki) sadzone jest 6—8 kartofli. Sta­
rannie okopywane i pielęgnowane krze 
v*y przynoszą na jesieni plon dziesię­
ciokrotnie wyższy tz. 60—80 kartofli, 
które powinny ważyć od 5 do 7 kilo­
gramów. (Normalnie plon z i m .  kw 
nie przekracza 3 kg. ziemniaków).

Przyjemne z pożytecznym
Ogródki działkowe złocą się olbrzy­

mimi kwiatami słoneczników. W nie­
których miejscach są już czerwone po­
midory.

  Kartofle z własnej działki jemy
od 3 tygodni — mówi ob. Frączak, 
działkowiec z Rakowca — ponrdory 
muszą »ię jeszcze odstać, myślę, ie  za 
kitka dni będą one całkowicie doj­
rzałe,

Dzierżawcy poszczególnych dz:ale!< 
to ludzie zamiłowani w swych pól-

cera. Kapelmistrz M ieczysław Krzyński.

C G2 3SI& )
„ATLANTIC” (Chmielna 33): „Rosan­

na eiedai-u księżyców". Pocz. 13, 15. 
17, 21. Dla 2w. Zaw. 19.

„AKTUALNOŚCI" (W kinie Syrena): 
od dnia 28.7 zawieszone na okres letni.

„AKTUALNOŚCI" iw tttme S tylow y): 
tylko jeden seans o godz. 11. Nowy pro­
gram aktualności nr S7.

„PALLADIUM" (Złota 7/9): „W pogoni
za mężem" (komedia amerykańska). Poci. 
seansów: 14,30, 19,15, 21.30. Dla Zw. Zaw. 
god*. 17.

„POLONIA" (Marszałkowska Nr 58): 
„Moja miła". Początek god*. 15, 19, 21. 
Dla Zw. Zaw. 17.

„SYRENA” (Inżynierska S>: „Urwis
Gawroche". Pocz. 14.30, 16.45, 21.15. Dla 
Zw. Zaw. 19.

„STYLOWY” (Marszałkowska 112): 
.Dwulicowa kobieta” , Poea. 13, 15, 17, 21. 

Dla Zw. Zaw. 19.
„TĘCZA” (Suwna 4): „Zagubione dni” .  

Godz. 15, 17, 21. Dla Zw. Zaw. 19.
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ZGUBIONO legitymacja PPS nr 9628 wv- 
dan* na naawisko Rafalskt Wactaw. 61:

ZAGUBIONO kartę rejeetracyjn* RKU 
Radiy min. ChmtoUwzkl Zygmunt. Urle.

50 m iln  z ł kredytóuj 
na rem ont m ieszkań  pod  W arszaw ą

O p r a c o w a n o  planp narożm ka  
Al. G en . S ik o r sk ie g o  i N on e g o  Ś w ia tu

był o tyle trudny, że zbiegają Się
Zatwierdzony został wreszcie plan 

Stnachu, jaki stanie u zbiegu A 
2 en- Sikorskiego i N o w e g o  dwu ■■ 
pędzie to M iejski Ośrodek Kul.u  
M ateriały budowlane zwieziono 

m iejsce. Budowa gmachu, r* 
który fundusze ofiarowali S*wcdn, 
r° sPocznie się w  najbliższych

JVqjafct architektoniczny narotai-

w tym miejscu dwa style: N owy
What, którego kam ienice budowane 
i w stylu XVIII — X IX  wieku i Al. 
len. Sikorskiego o wysokiej zabu­

dowie nowoczesnej.

P lany narożnika opracowali tnży- 
nierowie-architekci; Z. Stępiński i 
M. Kużma. •

Duże znaczenie dla dalszego roz­
w oju akcji m obilizowania mieszkań 
zastępczych pod Warszawą będzie 
m ia ł fakt, iż M inisterstwo Odbudo­
w y przeznaczyło kw otę 50 m ilionów  
złotych na dokonanie rem ontów ma

w yrem ontow ane lokale do dyspozy­
cji W ydziału Kwaterunkowego Za­
rządu M iejskiego w Warszawie.

W środę 4 bm. do osiedli podmiej­
skich w yjechała specjalna komisja, 

ło  zniszczonych domów w  w ojewódz składająca się z przedstawicieli U - 
tw ie warszawskim . Dzięki temu rzędu W ojewódzkiego, Zarządu 
można będzie przywrócić do stanu M iejskiego oraz bezpieczeństwa, 
pełnej używ alności co najm niej 1.500 która na m iejscu badać będzie stan 
lokali w  osiedlach podwarszawskich, zagęszczenia tych ■ osiedli. Wedle 

Już teraz Urząd Wojewódzki pod- sprawozdań lustratorów m ieszkanio- 
jął dzięki udzielonym  m u kredytom  j w ych na lin ii EKD, jest jeszcze w ie- 
prace nad naprawą zniszczonych j le  lokali, nadających się do właści- 
budynków 1 po dokonaniu ich odda .wego zużytkowania.

Godziny przyjęć: Redaktor Nacz g 10 
Administracja czynna od g. 8 do 15

- 11, Sekretarz Red g 1 3 —15 
Kasa czynna od g 9 do 14

Konto czekowe PKO nr I-9E0 lub 
Bank Gosp. Społdz., Odd* w W arszawie Nr. 195

Prennmerata mleelęcsna w kraju: at 12o. zagrajiica 300. Prenumeratę należy opła­
cać do 10 każdego mięjuaca na konto PKO 1-880. Przy zgłoszeniu prenumeraty 
należy podać dokładny i czytelny adres. Przy opłacaniu prenumeraty na odwro­
cie odcinka podać należy nazwisko, im ię, pocztę oraz numer szlaku. Przy  

śm ianie adresu podać trzeba poprzedni adres.

CENY OGŁOSZEŃ i
Ogłoszenia drobne po ał 30 za wyraz. Poszukiwanie pracy po zł 15 za wyraz. 
W tekście redakcyjnym do 70 mm zł 100; od 71 — 120 mm zł 1*0; od 121— 200 
mm zł 175; od 201 -  800 mm zł 225; powyżej 300 mm ił  300 za 1 mm szerokość 
1 szpalty. Za tekstem do 70 mm zł 60; od 71 — 120 mm zł 80. od 121 — 200 mm 
zł 100; od 201 — 300 mm zł 180, powyżej 300 mm zł 180 za 1 mm szerokość
1 szpalty. Nekrologi do 70 mm zł 60, Cd 71 — 120 tnm zł 75. od 121 — „00 mm
zł 120, ód 201 — 300 mm zł 150. powyżej 300 mm zł 200 za 1 mm szerokość
1 szpalty. Za niedziele I święta dolicza się 30 proc. Za terminowy druk ogłoszeń

Administracja nie odpowiada.

O G ŁO SZ EN IA  P R Z Y JM U JĄ  :
I Reki. 8p. Wyd. „Wiedza" Oddział w Warszawie. Al.Centralne Biuro Oeł.

‘ *>, teł.Jerozolimskie 85, te!. 885j)5"oraz' Agentury miejskie Al Gen Sikorskiego 18- 
ImDPt", KoleklJra Marszałkowska 1 — L Urbanowicz, sklep z mat. pism. 

i wszystkie oddziały Sp. W ydswn. „Wiedza" w Polsce Polska Agencja pra­
sowa — Biuro Ogłoszeń I Reklam W-wa ul. Młodz. Jugosłowiańskie) U. wszystkie 
oddziały P. A. P. w Polsce, Biuro Ógioszeń ..Czytelnik" — C entrala u Da­
szyńskiego 16 i oddziały Marszałkowska 3.5. Poznańska Sb. Targow a o 7, 

W olność" -  Warszawa? Marszałkowska 95. Sp. Agencji Prasowej „Glob" 
ul. Złota 4, Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszak W arszawa, Wspólna 50, teł. 8,->>-„6

B — 563S1
Druk. Bp. WydawB, „W iedza” — „Rcbn*- nr 1
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Dziś poczqtek dziesięcioboju
A d a m czy k , G ieru łto  i Kuźmicki słarłują w  silnej konkurencji

Polska drużyna w szpadzie  
rozpoczyna dziś walki

Dziś na stadionie w W embley staje do walki trójka naszych 
dziesięcioboistów: Adamczyk Gie.ru Ue i Kuźmicki. Rano startować 
będą oni w  biegu na 10(1 metrów i skoku w  dal, po południu czeka 
ich rzut kulą. skok wzwyż i bieg na 400 m. Ogólne obniżenie się 
poziomu dziesięcioboju na św iecie pozwala nam Wierzyć w  uzyska­
nie punktowanego miejsca w  tej konkurencji. Bez wątpienia naj­
w iększe szanse ma na to Adamczyk, as atutowy naszej ekipy lek ­
koatletycznej, chociaż stary w yga Gierułto ciągle jeszcze stanowi 
dobią klasę. Dziś startuje również nasza drużyna szpadzistów. 
Znamy dobrze ostatnie wyniki na­

szych dzesięcioboistów , rozpatrzmy 
w ięc 7. kolei osiągnięcia zawodni­
ków  zagranicznych. Najpoważniej­
szymi kandydatam i na m edale są 
Amerykanie. Nic może być oczyw i­
ście m ow y o zagrożeniu fantastycz­
nemu rekordowi Morrisa (USA) uzy­
skanem u w  Berlinie, a wynoszące­
mu „tylko" 7 900 pkt., tym niemniej

elim inacyjne w yniki zawodników zza 
oceanu potwierdzają ich suprem ację 
w  dziesięcioboju.

B lan kers-K oen  zd o b y w c zy n i  
2 z ło ty c h  m eda li

Plotki
o l im p i j sk ie

Na treningach w H tnU y w yróż­
niają się kajakarze Czechosłowacji. 
Sobieraj typuje Czechów na zw ycięz­
ców co najmniej dwu konkurencji ka­
jakowych. Wysoką klasę reprezentują 
także Austriacy i Szwed?1

+
Świetny zespól gimnastyków cze­

skiego Sokola pretenduje do pierwsze­
go miejsca w gimnastyce drużynowej. 
Czesi obawiają się właściwie tylko  
Szwajcarów, wicem istrzów olim pij­
skich z Berlina.

Powyżej 7000 punktów
Do żółtego m edalu pretenduje mło 

dy, wszechstronny w ieloboista Bob 
Mathias (7224 pkt. na eliminącjach), 
po nim idzie znany w  Polsce z ka­
tow ickiego w ystępu „okularnik" 
M ondschein, urodzony w e Lwowie, 
którego najsilniejszą bronią są sko­
ki (wzwyż 200,5, w  dal 7,20) Sim - 
m onj, trzeci w  elim inacjach przed­
olimpijskich w ynikiem  7054 pkt. 
Groźnymi przeciwnikam i Adam czy­
ka będą także Argentyńczyk K iste- 
mącher. Australijczyk Mullings, 
m istrz Europy Norweg Hoimw-ang i 
Szwedzi Andersson i Waxberg, któ­
rych to zawodników stać na prze- 1 
kroczenie sakram entalnych „siedmiu 
tysięcy".

Pozycja naszych dziesięciobcistów  
nie należy do najłatwiejszych, jak to 
się wydawało, ale talent Adam czy­
ka i rutyna Gierutty pozwalają nam 
snuć optym istyczne horoskopy. O 
Kuźm ickim trudno jest pisać, poje­
chał on do Londynu raczej na nau­
kę. która oby wydała pomyślne re­
zultaty.

cjwnikami. Niespodzianką wczoraj­
szych elim inacji była porażka Bom ­
by (N. Zelandia). Walka o medale w  
biegu na 3 km z przeszkodami roze­
gra się najprawdopodobniej między 
nadzieją Francji i faw orytem  olim ­
pijskim  Pujazzon, trzema Szwedami 
Elmsaeter, Sjoestrand i Hangstroem  
oraz drugim Francuzem Coyodo.

Pozostałe konkurencje lekkoatle­
tyczne dzisiejszego dnia obejmują 
przedbiegi 200 metrów pań. Stawka 
zawodniczek startujących jest dość 
wyrównana. Faworytkam i są Austra­
lijki Strickland i King, które w  tym  
sezonie m iały czasy 24,9 sek. Po 25 
sek. uzyskują dw ie A ngielki Jordan 1 
Cheesman oraz Francuska Caurla, a 
niew iele gorsze są Thompson, Robb 
(obie Anglia) i Koudis (Holandia).

Młodzież na starcie
Interesująco przedstawia się  p ły­

w acki program szóstego dnia Olim­
piady. Kulm inacyjnym  jego punktem  
będzie prawdopodobnie 1500 m  st. 
dow. panów, w  którym stoczą poje­
dynek dwaj 17-latkowie Mitro (Wę­
gry') i Mc. Leane (USA). Przedbiegi 
200 m st. klas. panów wykażą czy

względu na spotkanie m istrzyni Euro 
py Dunki Horup z Węgierką Novak  
i A ngielką Gibson. Na 400 m st. dow. 
pań zdecydowaną faworytką jest A- 
m erykanka Ann Curtiss, ale elim i­
nacje mogą w yłonić konkurentkę dla 
niej do w alki o złoty medal. W sko­
kach z w ieży pływ acy USA nie po­
zwolą zapewne wydrzeć sobie pro­
wadzenia, dalsze konkurencje pły­
w ackie przynoszą spotkania elim ina­
cyjne w  piłce wodnej.

Start polskich szpadzistów
Dla polskich entuzjastów  sportu  

szósty dzień Olimpiady staje się 
szczególnie interesującym  ze w zglę­
du na pierwszy w ystęp naszych szer­
mierzy. Sobik, Zaczyk, Banaś, Fokt 
i Wójcik w alczą w  szpadzie druży­
nowej, a ostatnie m eldunki z ich 
obozu pozwalają liczyć na powodze­
nie. Przeciwnikam i Polaków  są ze­
społy Kuby i Argentyny, które nie  
będą przeciwnikam i groźnymi. Praw  
dziwa w alka zacznie się dopiero w  
ćwierćfinałach.

Walki elim inacyjne w  zapasach 
(styl grecko-rzym ski), koszykówce, 
półfinałowe spotkania w  piłce no-

Festiwal Filmowy

Jamajka contra USA
Na czoło rozgrywanych jutro kon­

kurencji- w ysuw a się oprócz omó­
w ionego dziesięcioboju finał 400 m 
i 3.000 m z przeszkodami. W pierw­
szym  faworytam i są Mc. K enley (Ja­
majka), Bc-len (USA) i Wint (Jamaj­
ka), chociaż W hitefield (USA), Cu- 
rotte (Australia) i Rhoden (Jamaj­
ka) w ykazali we wczorajszych przed 
biegach, że są także groźnymi prze-

A d a m c zy k  na ch w ilę  p r z e d  s ta r tem

Am erykanin Verdeur ma na tym dy­
s ta n se  groźnych przeciwników. F i­
nał 100 m st. grzbietowym  pań bę­
dzie również bardzo atrakcyjny ze

żnej i strzelanie z broni pełnokali- 
browej na 300 m  bez podpórki, uzu­
pełniają program szóstego dnia 
Igrzysk. (SK)

W ,

T rzec i M ię d zy n a ro d o w y  F estiw a l F ilm o w y  w  M ariań sk ich  Ł aźn iach  
Z grom adził w ielu  zn an ych  a r ty s to  w św ia to w e j p ro d u k c ji f ilm o w e j. 

N a zd jęc iu  ra d z ieck a  a r ty s tk a  L adyn in .

W pogoni za m ężem
Po p rzyk rych  ogórkach  dw u  ubie­

g łych  tygodn i, w id z im y  nareszcie  
f i lm  d obry , p ie rw szą  ja sk ó łk ę  za ­
rysow u jącego  się  ju ż  sezonu jes ien ­
nego. O czyw iśc ie  to  n ieprzeciętn e  
pod w zględem , k in em a to g ra f iczn ym  l ka. 
dzieło , za g ra n e  kon certow o  przez  
ca łą  p le jadę  zn a k o m itych  a r ty s tó w ,  
nie pow inno n igdy  zn a leźć  się  na 
ekran ie  w  środku  la ta  i urlopów .

Z apew ne leserując się w a k a cy jn ą  
a tm o sferą , zm ieniono o ryg in a ln y  i 
je d y n y  w ła śc iw y  ty tu ł film u  ,P y c h a  
i u przedzen ie“ na k iczo w a tą  „Po­
goń za  m ężem ". Jak  słychać, w  
przygo tow an iu  je s t  „Lalka" Prusa, 
ja k o  „W pogoni za  żona" i sp ec ja l­
na w e rs ja  „W p u styn i i w  pusz­
czy"  p. t. „W pogoni za  synem ". 
M n iejsza  zr e sz tą  o n iefortu n n y ty ­
tu ł, g o rze j je s t, i e  nie m a  on abso­
lu tn ie  nic w spó ln ego  z  treśc ią  f il­
m u, ani z  ja k im k o lw iek  jeg o  frag­
m en tem . Nfiet ta m  za mężem, nie 
goni n a w e t w  przenośni.

•M-
Z n akom ity  au to r an g ie lsk i Al- 

dous H uxley, k tó reg o  k sią żk i „N ie­
w id o m y  w  gazie", ..O strze na  o- 
s tr ze ", „D rw iący  Piłat", „N ow y

m eryk a ń sk i, w  k tó rym  w idać d b a ­
łość o p ra w d ziw o ść  d ialogu, k tó ra , 
ja k  do tych czas, cech ow ała  ty lk o  f d  
m y  fran cu sk ie  i to  p rzew a żn ie  o- 
pracow an e p rzez  A ch drda  * Spaar

Im pon u jące  w ynik i  sp o r to w có w  radzieckich

Bieg maratoński 
ukończyło 62 zawodników

W progi amach olimpijskich figuru­
je zglaszer, c Fotshi w hokeju na tra­
wie. Polacy wylosowali pitrw szą gru- l 
pę. w k'orej są Indusi, Austriacy 1 
Argentyńczycy. iv -doęzrńt do te j po­
ry n‘e nadeszło do Komitetu Organi­
zacyjnego wycofanie zgłoszonej dru­
żyny polskiej. Jak w-emy, dopiero w 
przeddzień w yjazdu pierwszej grupy 
naszych o lia p '.z y r .ó w  z Warszawy, 
naccrzlo do LU  K i' pismo od Polskie­
go Zw. Hokeja na Trawie, w  którym  
Zw.ązsk ten zrezygnował z udziału w 
olimpiadzie.

Faworytami pięcioboju nowoczesne­
go są oficerowie węgierscy. Ich najpo­
ważniejszym pi zeciwniiiiem test 
Szwed, kpt. Grul. W pięcioboju brać 
udział mogą wyłącznie oficerowie. W 
skład konkunneji wchodzą (w  kolej­
ności wykonywaniaj: terenowa jaz­
da konna 5.000 m., szermierką szpa­
dą, strzelanie z pistole u, pływcr.ie 
300 m. stylem dowolnym j  bieg 4001 
m .na prze‘aj.

&

czyło 66 biegaczy, z których tylko 4 go sportu łyżwiarskiego. Wydano 
nie ukończyło konkurencji. Zawody zarządzenie rozpoczęcia letniego tre- 
wykazaly znaczną poprawę formy ningu łyżwiarskiego na wszystkich  
biegaczy w stosunku do roku ubie- szczeb'ach organizacyjnych. Równo- 
głego. czego dowodem jest, że w cześnic ustalono skład pańslwow ej 
pierwszej dziesiątce znaleźli się za- reprezentacji łyżwiarzy, złożonej z 
vodnicy, którzy w  ubiegłym roku ! 34 najlepszych zawodników oraz po- 

zajęli 21 i 23 miejsce. Po bardzo o- lecono Kom itetom prowincjonalnym  
strej w alce zw yciężył Wrnin (A r -; ułożenie reprezentacji poszczegól-

H u rleyo w śk i scenariu sz d o sta ł do  
rą k  re ży se r  R o b ert Z. L eonard , k tó­
ry  co p ra w d a  nie budził w ie lk ieg o  
zaufoMia, g d y ż  w szy s tk ie  jeg o  do­
tych czasow e f i lm y  b y ły  ra c ze j p rze ­
ciętne, lub w ręcz nudne. P rzypom r  
nę „Tańczącą Venus“ z  Joan C raw ­
ford , „Zuzannę L enox" z  G re tą  Gar­
bo, w reszc ie  niedaw no „K u lisy  
W ielk ie j Rewii". M im o tych  niecie­
kaw ych  w spom nień , re ży se r  Leo- 
nard w yszed ł z  zadan ia  na ogół o- 
bronną ręką  i chociaż nie w y k a za ł  
spec ja ln ych  am b icji, nie zepsu ł je ­
dn ak  bardzo  delika tn ego  i f in e zy j­
nego scenariusza  —  a to  ju ż  u m ie .

N a  specja ln e  uznanie za s łu g u je  
stron a  dek o ra cy jn a  i in scen iza cy j­
na. film u , g łów n ie  p recy z ja  technice  
na obrazu  i dźw ięku  w  czasie  balu , 
oraz kom bin ow an e zd jęc ia  a te lie r  
i pleneru  (p rzy ja zd  pow ozu  w idzia ­
ny przez  okno poprzez p o ru s za ją  
cych  się  na p ie rw szy m  plan ie a  kto-

w sp a n ia ły  św ia t"  c ie s zy ły  się p r z e d .ró w ) o św ie tle n ia  e fek to w n e , a le  
w o jn ą  zn a czn ym  uznaniem  k r y ty k i \bez ten den cji do seces ji .  p rzesa d y .
i p o w a zm e m v e h  czy te ln ik ó w , ątw o- W s-y , tk ie  ,te  M le iy  zn a jd u ja  do.
r z y w s zy  s c ę m r m ?  dla  f i l m  (w ra z  skon a ie  poparcie  i uzupełn ienie  «  
* kilku  doradcam i fa ch o w ym i) nie k reacjach  a.k i0 rsk ich . N a czoło w y  
poszed ł po drodze sw ych  osiągn ięć su w a  się n iew ids ia n y  o d 'w o jn y  w

mi*) w  czasie 2:31,55. a w ięc w c z a - ' nych okręgów .zabezpieczenie idu- dkach. N a jtlh u e j zn a jd u jem y  się

literackich . Scenariusz jego  je s t  
znaczn ie bardzie j b łah y  od u tw o ­
ró w  pow ieściow ych  czy  podróżniczo- 
filo zo ficzn ych , a le  scenariusz ten—  
ja k  należało  p rzew id yw a ć  —- nie 
je s t  ca łkow ic ie  -'usty i zaw iera  na­
w et — rzadkość  w  stosunkach  a- 
m erykań sk ich  — pew ne sp recyzo ­
w ane oblicze  społeczne.

Polsce (p rzed  w o jn ą  w  bardzo sła­
bym  film ie ) L aurence O liv ier ja k o  
hrab ia  d‘A rcy . Jego sp o k o jn y  chłód., 
w span ia łe  opanow an ie, doskonałość  
m anier połączona z zu pełn ą  pu stką  
i n iezdolnością  do ja k ieg o k o lw iek  
głębszego  odczucia c zy  uczucia  —  
są  św ie tn e . G reer G a .son  nareszcio  
zn a la zła  ro lę  doskonale dostosow a-

H is to ry jk a  d o ty c zy  ub iegłego stu- ilQ ^  skaU je j  fn len tu . Jako  geia.
lecia  i ro zg ryw a  się w  trzech  w y ­
raźn ie  podm alow anych  środow i-

sie gorszym od rekordu olim pijskie- | bów trenerami oraz opracowanie jdom u i w  otoczeniu  d robn ej szlach-
go Japończyka Soma tylko o 2,35.8. programu treningów. Kroki, podję­
ło. Drugie m iejsce zajął G ordienko; te przez W szechrosyjski Kom itet
(Lehingrad) w czasie 2:32,24.

Ponadolimpijskie rzuty 
iosjanck

Zloty medal na Olimpiadzie w  
żucie dyskiem pań zdobyła Francu­

zka Ostermcyer. osiągnąwszy wynik

świadczą, że w ładze sportowe ZSRR 
przykładają dużą Wagę do rozwoju 
m asowego sportu łyżwiarsk'e*o.

t y  a n g ie lsk ie j, ż y ją c e j z  ła sk i a ry ­
stokracji. C zęść film u  ro zg ry w a  się  
w łaśn ie  w  ty m  środow isku  a ry s to ­
k ra tyc zn ym , w reszc ie  za zn a ja m ia ­
m y  Się z  k a p ita ln ym i przedstauń- 
oielanU drobn om ieszczań stw a  (b i­
b lio tek a rz).

N ie  tr zeb a  ch yba  podkreślać, że  
sp o s trzeg a w czy  k r y ty k  i zn a k o m ity  
sa ty ry k , ja k im  je s t  H uxley, powią- 

, . . , . , . -  — —— .. „„..w za ł sioój scenariusz w  sposób wybt-
! ! ,w *  m oskiew skie odniosły dal- tn ie  p o m ys ło w y , tal. a b y  żadna  a-

p rzedstaw ion ych  w a rs tw  nie odm a­
lo w a ła  się w  n aszych  oczach lep ie j

Sparłak prowadzi 
w tabeli piłkarskiej

.  W ramach rozgrywek o mistrzo- ł.92 m. w  tvm samym czasie w L e- , . ,c n n  •» ■ • j  •. j  . , , . j  . „  , stwo -ÓSRR w  piłce nożnej, dwie

wika", Bagrancewa (Moskwa) rzuci 
’a 42.67, a Nina Dumbadze 48,51, bi-
'ąc rekord św iatowy. Gdyby obie i
Rosjanki startowały w Londynie, swych

sw oje spotkania. Znany ze 
' -stępów w  Polsce klub

dobyłyby złoty i srebrny medal i sportowy Torpedo pokonał Dynamo

Drużyna frnncuzką h:d ul swśtyi gro 
nie dwóje przedstawicieli śiy.ąta  
dziennikarskiego. Jednym jest - Mar­
cel Hansennc, najw iększy biegacz'frdn

R ek o rd z sik a  św ia ta  
N ina D u m badze W szechrosyjski Komitet dla Spraw  

Kultury i Sportu zajm ował się  na o- 
W M oskwie rozpoczęła się sparta- statnim zebraniu sprawą podjęcia

|z  Mińska 5:1, a Spartak odniósł zw y- 
. . . . . . .  icięstw o nad Torpedo ze ’ tabngradu

W sierpniu treningi łyżw iarzy  | w  stosunku 2:o i dzięki temu zwy-
Mimo, iż w  ZSRR panują upały, : cięstw u wysunąt się obecnie na czo­

ło tabeli mistrzowskiej. Dynamo — 
Moskwa znajduje się na drugim

cuski od czasu Ladoumegue, a drugą' kiada towarzystw a „Skrzydła So-
—  Monika betU oux, najlepsza p ły ­
waczka Francji j czołowa Europy w 
stylu  grzbietowym.

Przedstawiciel niezbyt licznie re­
prezentowanej w Londynie Korei, ma­
ratończyk Yon Bok Su, iest typowa­
ny na zw ycięzcę olim p’-,skitgo. Angli­
cy uważają, ie  Fin Hictanen osią­
gnął najwyższą swą forntę zbyt w cze­
śnie i że oprócz Su może Fina poko­
nać także i Anglik Holden.

wietów". P ierw szy dzień zawodów  
przyniósł św ietne rezultaty lekkoa­
tletów . Zawodnik Korojew przebiegł 
100 m w czasie 10,6, a Tutow icz rzu­
cił dyskiem  43,32. Biorący udział po­
za konkursem San adze (Gruzja) uzy­
skał na 100 m rów nież 10,6.

Londyński „Spor.mg Record" tak  
typow ai zwycięzców olimp-jskich uf 
lekkoatletyce: 100 m. ; 200 m. —
Palton . 400 m. Mc KerJey, 800 m. 
— Harris, 1500 Strand, . 5000 4 
10000 m. -  
szkodom.j

Masowy start maratończyków
W tegorocznym biegu maratoń­

skim o m istrzostwo ZSRR uczestni-

Lisła zdobyw ców  
m edali olimpijskich

kroków w  celu rozwinięcia m asowe-

i d o sto jn ie j od drugiej, a b y  w szy s t­
k im  dosta ło  się na rów ni.

F ilm  nie je s t  jedn ak  sa tyrą . S to­
sunki b ry ty jsk ie  z 19 stu lecia od.-

clicianeczka, k tó re j im pon u je  trrtiU 
i w ych ow an ie  m ężczy zn y  zan im  po­
w s ta je  ja k iek o lw iek  inne uczucie, 
jako  kobieta  zakochana, jako  sio ­
s tra  i córlca — w yw ią zu je  się z ta ­
len tem  i o so b is tym  u rok iem  z  dość  
trudnego zadania. Pełna czaru  i  
W dzięku jest, M aur cen 0 ‘ Su llivan , 
k tó rą  p rzy zw y c za iliśm y  się  pam ię­
tać ty lk o  jako  p a rtn erk ę  T arzan a , 
chociaż um ie być c zym ś w ięcej. Ś li­
czna M arsha H unt u ch arak teryzo -  
w ana nie do poznania, d a je  św ie tn ą  
sy lw e tk ę  jako  „nieudana" siostra . 
M elville  Cooper ja k o  s ta ra ją c y  męt, 
M ary B oland jalco m a tk a  ca łe j gro­
m adki i w reszc ie  E dna M ay O livier  
jako  kap ita ln a , napuszona, ale to 
gruncie rzeczy  poczciwa, cio tka  —  
uzupełn iają  b o r c łą i różnorodną  
ga ler ię  typów .

W idząc ta k i firn z  roku 19g2 i

m iejscu, ma jednak 
mniej od leadera.

o jedną grę j

~ r r

Finaliści w  pięcioboju nowoczesnym

Porltr, 4‘JO m. pl. 
Steele, wzw yż

Po 5 dniach Olimpiady zdobyto o- 
gółem 112 medali. Prowadzą Stany 
Zjednoczone z 32 zdobytym i meda- 

Znlńpek 3000 m. z prze- j iam; (ją złotych, 9 srebrnych i 9 
Pu.ązon 110 m. pl. J brązowych) przed Szwecją 14 meda-

Coehran, w dat I jj (2 - 4
Mc Grew tycz- Francją 7

ka — Morcom, Irójskok — Ribello 
(Indie), kula — Delaney, oszczep  — 
Seymour, dysk  — Gord‘en. miot —

8), Turcją 7 (4 - 2 -  1)
( 2 - 1  - 4), Australią 7

<1 - 4 -  2), dalej idą Węgry 6 (3 - 2 - 
1), IJolandia 5 (2 -  0 -  3), Włochy 
5 (2 -  3 - 0), Szwajcaria 5 (0 -  3 -  2),

m
i igasas-k-.,.

dane zo s ta ły  p rzez au tora  w ie r n ie , porów nując go ..- icspóicz sną leśne 
i s  g o d n ym  podziw u  p ie ty zm em . 0 1 m a to g ra fią  ąr,-e,c '-.ańską >u ro- 
ile d ziś w yg lą d a ją  w  e k a ryk ą tu -1 dza ju  „GildSt'1, m ożem y dopiero  
ro ln ie , to  d la tego , i?  m y śm y  s ię ) napraw dę Osądzić, ja k  m espodzie- 
zm ien ili i ca łk iem  in acze j p a tr zy -1 w a n y  i g łębok i je s t je j pow ojen n y  
m y na ta m to , daw no zapom n iane upadek  tem a ty , tc.y i a r ty s ty c z n y .
i daw no pogrzeban e to w a rzy s tw o .

Z n akom itość od ticorzen ia  a tm o ­
s fe ry  w  ty m  film ie  jest. podkreślo ­
na tra fn ośc ią  i dow cipem  d ialogów . 
Jest to od w o jn y  p ierw szy  film. o-

W ięcej tak ich  filo. ów , ju k  , P ych a  
i uprzedzen ie" , za  co zw ró c im y  bez 
podziękow an ia  w sze lk ieg o  rodzaju  
p o d e jr ze n ia "  Ud.

LEO N  B U K O W IE C K I

g#narottowrj turniej  s z o t  I t o t t y

Sensacyjne wyniki dogryw ek

Mondzchein- Danja 4 (l _ 1 -  2), A nglia 4 (1 -  1 -  - O N D Y N  (te l. w ł.) D ziś  w  p ią ty m  dniu O lim p iady  zo s ta ły  u koń cząNemeth, dziesiic'oboj
♦  j2;, Finlandia 3 (1 -  2 - Oj, Panama 2 ne za w o d y  w p ięc iobo ju  n o w o c ze sn y m  o b e jm u ją cym  p ięć  kon ku re::

Stadion w W emblęy, na którym  ćtt? (6-0-2) Czechosłowacja 2 (1 -  1 -  0), c/i. P ierw sze  m ie jsce  zd o b y ł fa w o r y t  te j kon ku ren cji k p t. Grut:
bywa się większość konkurencji, K/tT Ąustrja 2 ( 1 - 0 - 1  ), Belgia 2 (1 - 0 (S zw ec ja ) 16 pk t. drugi mjr. M oore U SA  47 pk t,. 3) por. Gardin
OUmpirdy został zbudowsń-y w 1923 -  1), Portugalia 1 (złety), Peru 1 (zło (S zw ec ja ) 49 pkt. N a stęp n e  dw a  m iejsca  za ję li F inow ie oraz da lsze
roku. Olimpiada wypadła id ’ - tów- tl), Jamajka 1 (srebrny), Jugosławia j dw a j S zw a jc a rzy  N a zd jęc ie  k p t. G ru t) p o f-p d k u , z  lew e j ,stron y por.
no no' 25-lede stadionu . • j l  (srebrny), Cejlon 1 (srebrny). ‘ ^ ■>. . . .G ardin

I Dzień dogrywania niedokończo- ce pokonał Bóoka. Kotow, mimo 2(1) 
nych partii był prawdziwym  „tłu- pionów mniej c;i: gnął rem:-; z Ya- 
stym połowem" większości arcym i- nofskym. Najdort zrem isował ze 
strzów radzieckich, którzy zdecydo- Stoltzem, Steiner z Ragozinem  i Bn- 
wanie podciągnęli się wreszcie do lesław ski z Bondtaewidcim, nic zdo- 
ezołowej grupy i jednocześnie dniem ław s-y zrealizować swej n i. ,v.:lkiej 
klęski kilku dotychczasowych lea- pozycyjnej przewagi, 
derów ! Po X  rundzie i ukończeniu w szyst-

Pełny trium f św ięcił przede kich odłożonych partii prowadzą 
wszystkim  Lilienthal, w ygryw ając Brcnzztajn i Szafco po 7, przed L i- 
obie przerwane partie, z Bondarew- iienlh..lem  i NajdorJ ;m 1 6 i pół,
skim i Yanofskym. Szabo, p ok on aw -, Boirsławzkim. Kotov," m i StaV ber- 
szy Trifunowicza, jął 1 powrót j giem po 6 Daiej idą Flchr, Pirc i 
prowadzenie, doganiając Bronszlaj- , Trifunowicz po 5 i pół, na 50 proc.— 
na. Pierwszą porażkę poniósł Pirc, ] granicy Gligoricz 1 P-cr.zin po 5. 
przegrywając niedo’ \d. ą grą rów - j Bcndarewski, Bóók, Pacm n-n. Tzr- 
ną końcówkę z Ragozinem i Stahl- | takower i Yanofsky mają po 4 p., 
berg, przegrywając Trifu.no .vi-i Steiner i Stcltz po 3 i pół. Zamyka 
czem. Pierwsze zw ycięstwo od n iósł! tabelę ’L in d in 1 i pół -p. 
wreszcie Pachman, bijąc Tartako- j Bez przegranej utr lymują sie ut  
wera, a Gligoricz w ostrej końców - 1 tylko Bronsztajn i Lilienthal!



Bezpłatny Dodatek 
Tygodniowy  

W arszawa 7 sierpnia 1948
o s o m i Dziś: Śpiew ptaków  

O sztuce, malarzach i dag"ierotypie 
Ludzie walczą z wiatrem

Spisek faszystów polskich na emigracji
Jak Sosnkoirski, D oboszyński i A nders chcieli obalić Sikorskiego

H ęć la t m inęło w łośnio od tra 
fflcznej katastrofy  lotniczej w  Gl- 
®rsitarze, w  której poniósł śm leró 
Ben. W ładysław  Sikorski i g rupa 
'o w arzy siący ch  mu osób. Prem ier 
Polskiego rzędu  em igracyjnego 
Wracał z  p od róży  inspekcyjnej na 
Bliskim W schodzie do Londynu, kle 
d7  sannolot, w iozący go z Kairu, w 
*ajemnlczych okolicznościach runął 
do m orza tu i  u b rzegów  skalistej 
lwie rdzy  bry tyjskiej. Po dziś dzień 
*mi«rć gen. S ikorskiego n ie zosta- 

W yjaśniona. Oficjalny kom unikat 
Yr*adz angielskich  ogran icza  się do 
tw ie rd z e n ia  sam ego faktu kata- 
•trofy, n ie p róbuje jednak w yjaśnić 
ł»i P rzyczyn. W iemy jednak, i e  już 
raz czyniona była próba zamachu 
n® Sikorskiego podczas jednej z je- 
Bo podróży  do Stanów Zjednoczo­
nych. W ykryto w tedy  w  porę  na 
letnisku w Kanadzie p rzygo tow a­
nia do zam achu i w  ostatniej chw i­
li zm ieniono samolot. Wiemy rów- 
Ł‘eż- że fatalna podróż Sikorskie- 
9° na Bliski W schód nie była by- 
ttajmniej zw ykłą „podróżą inspek- 
®yjną , lecz spow odow ana została 

Tw ersyjną akcją gen. Andersa, 
t ó r y  przygotow yw ał w  sw ych od- 

Qziałach bunt p rzeciw ko Sikorskie- 
mu- p°krzyżow anie tej akcji I zła­
j a n i e  buntu  było w łaśnie celem 
"wyprawy.

Wielki spisek faszystowski
Akcja gen. A ndersa nie była 
,°.ia cdosobnioną. Stanowiła część 
‘ -ow ą doskonale ukartow anego

anu, v.-7; rc .; a -t76I. cgo przez gru- 
OJ zyst°w  polskich  w  Londynie. 

.m^e '?' (?c y działał na teren ie Wiel- 
ylanii i Stanów Zjednoczo-* a i a i i u w

c-sjj 2orSanizow any sp isek  sana- 
1aćv j endecko-0enrow ski, zmierza- 
d , J  °  obalenia Sikorskiego w  dro 

m schu stanu i zastąpienia go 
"rząd '‘ skrajnej reakcji pol- 
■ * Czele S; sku stanęli naj- 

w ybita iejsi przedstaw icie le  obozu
bo*W ' sPiskow a sięgała głę- 

w szereg i w ojska i admini- 
acji em igracyjnej. O plątywała 
isle sam ego Sikorskiego, otoczo- 

ŁeBó zew sząd  p r i  ez w ró gów. iBtbt- 
"ym  celem  spisku było, oczyw iście, 
*#rw anio paktu  polsko-radzieckle- 
9°, k tórego  tw órcą po stron ie pol- 
*lciej byt Sikorski. Od chwili podp i­
nania tego pak tu  w  lipcu 1941 ro- 
ku. skupiła się na Sikorskim n iena­
wiść w iękczości p rzyw ódców  pol- 
*kiej em igracji, od oenrow ców  i en- 
deków poczynając, a na „socjali- 
•lech" »pod znaku Kwapińskiego, 
Pr®giera i Ciołkosza kończąc.

y  lutym roku 1943, a w ięc na pół 
*°*u p rzed  katastre fą  gibraltaraką. 
Plany spiskow ców  ostatecznie doj- 
*.2®ly. Postanow iono w ięc przejść 
d°  akcji. W stępem do niej miała 

yć zręczna prow okacja, k tóra 
‘ W róciłaby przeciw ko Sikorskiemu 
°P inię em igracyjną. N arzędziem  tej 
P row okacji stało się oenrow skie 
Pisemko „Walka", w ydaw ane pota- 
lemne w  Anglii.

••Walka" w ydav/ana była przez 
Byipę działaczy ONR i „Falangi", 
Wbrew zakazow i ze strony  gene- 
*a‘a Sikorskiego, k tó ry  zabronił wy 
d ®Wania 1 kolportow ania tego pi- 
*®ta. Ukazywało się w ięc tajnie, w 
‘ akonsptrow anej drukarence, ale 

zakazu, kolportow ane było 
®2eroko w obozach polskich w Szko 
cIl' gdzie rozkazy gen. Sikorskie- 
9 °  oddaw na miano za nic. Oficero- 
Wi* sanacyjni i endeccy  w tykali nu- 
l*'ery „Walki” swym żołnierzom  do 
r ęki.

Początkach lutego 1943 roku 
. ®*ało się „nadzw yczajne wyda- 
*• owej nielegalnej „Walki". Za- 

. la rało on dosłow ny tekst protekó- 
** rozm ow y pom iędzy przedstaw i- 

B ólem am basady polskiej w  Kujby- 
zew ie, a delegatem  radzieckiego 

^ m is a r ia tu  Spraw  Zagranicznych. 
°kum ent ten dotyczył różnicy 

®ń, jakie już w tedy  zaczęły się 
arysow yw ać m iędzy rządem  lon- 
y^skim, a rządem  radzieckim . Ge- 

? ° ra ł Sikorski p ragnął te  różnice 
®Unaó, zarządził w ięc całkow itą 

B)ność prow adzonych  rokowań, 
ł® chcisj bowiem , by  w ydostały 
9 n a łam y w rogiej mu p rasy  em i­

gracyjnej. Prasa ta dokładała wszel- 
!olł Wysiłków, by sto rpedow ać po- 

rc z um ienie polsko-radzieckie.
• protokół, o g ło szo n y  p r z e z  ,,Wal- 

był wiąc. d o k u rc -.tąm  tajnym. 
Vdosta ł  s ię  na ła m y  pism a z archi 

7 ÓW ów cztrnr.go  M 'nizterstw a 
*Pravv Zagranicznych. Spiskowcy 

/-U  sw ych ag en tó w  w e wszyst- 
' J ch u rz ę d a c h  i za ich p oś r sd n i-  

rem dow iadyw ali się o tajemni- 
ach państw ow ych. Protokół s k r e ­

w i o n y  został z MSZ przez jednego
W yższych urzędników  i prZeka-

' ny redakcji „Walki".
} ° S l c s z e n i e  t e g o  d o k u m e n t u  mia- 
°  Csl podw ójny: prow okację na 

m i ę d z y n a r o d o w ą ,  tj. zaostrzę- 
•  stosunków  polsko-radzieckich,

a * drugiej strony  poderw anie au ­
torytetu  gen. Sikorskiego.

Spiskowcy niezw łocznie p rzy stą­
pili do w yzyskania ogłoszonego 
dokumentu.

Wezwanie
do buntu wojskowego

W tym że num erze „Walki" uka­
zała się bezpośrednio  pod  og łoszo­
nym tekstem  protokółu, odezw a do 
w ojsk em igracyjnych pt. „Polacy — 
Żołnierze"!

Oto w yjątki z niej:
„M usim y przełam ać wrogą zm o ­

wą. M usim y przerw ać n iem y Sejm! 
M usim y zm usić rząd, by zerw ał 
sto sunki z  R osją  i ustąpił. L u d zi 
m iądzynarodaw ej siuch ty  i k o m ­
prom isu  m usim y zastą jńć ludźm i 
czynu  i walki!..."

Setki egzem plarzy  tej odezw y 
rozdano w obozach w ojsk polskich. 
Eyła ona jawnym w ezw aniem  do 
buntu przeciw ko generałow i Sikor­
skiemu. Spiskowcy przygotow yw a­
li g runt do rew olucji pałacow ej, 
k tóra na m iejsce Sikorskiego m ia­
ła  w ynieść ich człowieka. Kim był 
ten człowiek?

Watażka Doboszyński 
na widowni

W tym m om encie na scenę w stę­
puje pan Adam Doboszyński, o sła­
w iony „w atażka z M yślenic", czło­
wiek, k tó ry  zdobył sobie p rzed  woj 
ną ponurą sławę, jako o rganizator 
zbrojnego najazdu na to m iastecz­
ko w  M alopolsce. Pan Doboszyń­
ski odgryw a w  tym okresie  bardzo 
w ybitną rolę w śród  em igracji lon­
dyńskiej, zaangażow any bezpośred  
nio w  konszachty przeciw ko gene­
rałow i Sikorskiemu. Nie próbuje 
już naw et zataić sw ych jaw nie fa­
szystow skich celów  i staje się jed ­
nym z uczestn ików  „wielkiej kon­
spiracji". Łączą go najściślejsze 
w ięzy z czołowym i figuram i obo­
zu sanacyjno-oenrow skiego. I je­
mu w łaśnie p rzypada  w  udziale ro ­
la herolda, k tó ry  zapow iada p rzy j­
ście „wodza".

Trybuną, z której ta zapow iedź 
padła jest, oczyw iście, znowu „Wal­
ka". W następnym  w ydaniu tego 
pism a ukazuje się „List o tw arty  do 
Prezydenta Rzeczypospolitej (Racz- 
klewicza) 1 do generała  Sikorskie­
go". M eżem opatrznościow ym  p a ­
na D oboszyńskiego i jego kom pa­
nów  jest bow iem  nie kto inny, jak 
tylko „sam" generał Sosnkowski, 
słynny „szef" z czasów  legiono­

wych, potem  blisk i w spółpracow ­
nik Piłsudskiego, konkuren t Rydza- 
Smigłego z okresu  w alki o spadek 
po „wielkim m arszałku", w reszcie 
p re tenden t do „w odzow stw a" na 
em igracji, trzym any chwilowo w  
cieniu p rzez  au to ry tet Sikorskiego.

Spiskow cy decydują się w reszcie 
odsłonić sw e p lany personalne i 
p rzez  usta D oboszyńskiego p rok la­
m ują kandydatu rę  Sosnkowskiego. 
Pisze w ięc „w atażka m yślenicki", 
poplecznik  polskiego 1 nie tylko 
polskiego faszyzmu, „porucznik" 
D oboszyński na łam ach „Walki":

„...Sikorski zadokum entow ał, ze  
...jest zdecydow any iść dalej po li­
nii zb ieżn e j z  w y ty czn y m i po lity ­
k i sow ieckiej, po k tó re j idzie od  
dw óch  lat. N iech  m i bądzie wolno  
przypom nieć  szereg posunięć (S i­
korskiego) w sto sunku  do Rosji:... 
w lipcu 1940 gen. S ikorski przed­
staw ia  sferom  b ry ty jsk im  pro jekt 
utw orzen ia  arm ii po lsk ie j w Sow ie­
tach... w lipcu 1941 gen. S ikorski 
bez upow ażnienia  P rezydenta  R ze ­
czypospolitej, wbrew  R adzie  N aro­
dow ej i w brew  M inistrow i Spraw  
Zagranicznych... zaw iera z  Sow ie­
tam i um owę...

> row ców  Frrncji, p row adząc z nimb Bieleckiego,
1 t«in« v „ .... m»r:n. Narodowego.

„Panie P rezydencie!
„Panie Generale! j tajne rokow ania na tem at marlo
„Czas z  tym  skończyć!... M usim y]  netkow ego państew ka pod  egidą 

przestaw ić naszą po lityką  całkow i- j III Rzeszy, ' A ugust Zaleski — któ- 
cie! N iech  pan, panie P rezydencie  ry  ustąpił ze stanow iska m inistra 
usunie rząd  (Sikorskiego), prow a-l rp raw  zagranicznych, p ro testu jąc

prezesa  Stronnictw a

Szef" w ystępuje p rzede w szyst­
kim w  obronie prześladow anych — 
Doboszyńskiego i P rzetakiew icza,
Broni Ich p rzed  represjam i. Wresz-

dzący Polską do  zagłady. C złow ię- 1 przeciw ko paktow i lipcow em u z ' cie pisze:
kiem , k tó ry  cieszy się zau fan iem  ZSRR, a k tó ry  potem  prze ją ł z rąk ; „ ...Rozum iem  i podzielam  tros-
ogółu P olaków  jest generał Sosn  
kow ski. N iech  go Pan pow oła do 
w ładzy.

„Niech Pan tw orzy  rząd, Panie 
G enerale..."

Doboszyński rów nież zapow la 
udział zbuntow anego w ojska w  tej 
akcji przeciw ko Sikorskiemu, bo 
kończy swój apel do Sosnkowskie­
go 1 Raczkiew icza słowami:
„Poprą W as po lscy żołn ierze!"

Konspiratorzy
Spisek przeciw ko Sikorskiem u za 

toczył bardzo  szerokie kręgi. Na 
czele  całej akcji stał „szef" — g e­
n era ł Kazimierz Sosnkowrki. W dy ­
spozycji szefa znajdow ali się: Cat- 
M aokiewlcz, znany  pub licysta  reak ­
cy jny  * Wilna, Tadeusz Bielecki — 
„wódz" endecki na em igracji, k tó ­
ry  p rzez  d ługie m iesiące p rzesia ­
dyw ał w okupow anej p rzez  hltle-

um ierającego p. Raczkiew icza ty - ' hę pana D oboszyńskiego. K ierow a- 
tuł „prezydenta", Andrzej Neuman {y nim  pobudki ideowe i najzupeł- 
— późniejszy  poseł rządu  lodyń- 
skiego w  M eksyku, p. Adam Dobo-

Sianisłtaui Solecki

Lekcja demokracji
(W iersz p raw ie  patetyczny)

Pytałeś często, mój m iły bracie,
O rzecz, co zdaje się prostą:
Jak masz pojmować tę Demokrację,
W około której tak głośno!?

Czy deklamować trzeba co wieczór,
Niby paciorek codzienny,
Że Demokracja ma nas w swej pieczy,
I, że to fakt jest zbawienny?!

Czy trzeba krzyczeć: Niech ży je  .reżim, 
Tak , jak to było przed laty?
Na cześć ministrów w  chwalbę uderzyć, 
Pochlebne wrzeszcząc kantaty?

Nie trzeba! Zbędna każda owacja — 
Mówię ci prosto i szczerze!
Dziwna jest bowiem ta Demokracja:
Nie Stewom, lecz czynom wierzy!

nięj bezinteresow ne..."
Po takim  ukłonie pod adresem  

„w atażki m yślenickiego" pan gene­
ra ł niedw uznacznie w y ra ż a  ochotę 
w zięcia na sw a bark i tzw. odpow ie­
dzialności, oczyw iście, po odejściu 
czy usunięciu znienaw idzonego Si­
korsk iego: _   _ _ ______............ .........

„Nie m am  w sobie kom pleksu  
w ładzy, ale przecież nigdy nie wa­
hałem  się ani nie usuw ałem , jeżeli 
w najtrudn iejszych  dla Polski chw i­
lach zw racano się do m nie o pod­
jęcie c ięża ru . odpow iedzialności", , 

Po tym skrom nym  ukłonie w kie­
runku utęsknionej w ładzy, pan g e­
nera ł ju t bardziej w yraźnie p rzy ­
znaje się do apetytu:

„Nieraz sam  w ystępow ałem  ini­
cja tyw nie".

Konkurent Rydza Śmigłego 
Tu maleńka Ą rgresja w  kierun­

ku niedaw nej przeszłości. Pan ge­
nerał ujaw nia drobny szczegół z 
h istorii rozgryw ek  klikow ych w  ło­
nie sanacji. Pan generał „w ystąpił 
inicjatyw nie", gdy  szło o spadek 
po Piłsudskim. Czytam y w  liście 
o tw artym  Sosnkowskiego:

„13 m aja 1936... w ystąp iłem  wo­
bec n a jw yższych  czynn ików  (M o­
ścicki) w Państw ie z  propozycją  
pow ierzen ia  m i steru rządów ".

W w yścigu do w ładzy w ygra ł Jed­
nak w tedy  Rydz. ,

Pan generał Sosnkowski raz jesz­
cze  przejaw ił inicjatyw ę. Było to w  
roku  1941, po zaw arciu  um owy pol­
sko-radzieckiej, k iedy  reakcja  po l­
ska na em igracji p róbow ała rów ­
nież obalić Sikorskiego. W spomina 
o  tym Sosnkowski:

kpńcu. Upeą 1941 postaw iłem  
słitófó- aSóbę do d ysp o zyc ji Panu 
P rezyden tow i (R a d k ie w ic zo w i)  na 
w ypadek gdyby zechciał dokonać  
zm iany rządu (S ikorskiego) i m nie  
postaw ić na jego czele".

Pan Raczkiewlcz, rzecz prosta, 
chciał, ale jeszcze nie mógł...

Sojusz diabła z Belzebubem
W ystąpienie gen. Sosnkowskiego 

w yw ołało w ybuch entuzjazm u ze  
strony  ideologa całej konspiracji, 
p, Cat-M ackiewicza. Ucieszył się 
ogrom nie, że „szef" p isze do „fue­
h re rs"  endeckiego otw arte  listy: 

„W ielom ów iące zestaw ienie n a z­
w isk. Gen. Sosnkow ski, s ze f sztabu  
K om endanta , przyjaciel W ielkiego  
M arszałka , uznaw any jest dziś za

Aby zrozum ieć czym  dla nauki lada sensacją. Był to  cios dla za- gram  m aterii zaw iera w sw oich a- skane u la tu ją  n a  zew nątrz  b ry ły  | J a k i c h  p iłsudczyków
budow ie m aterii było odkrycie sady, k tó ra  zab ran ia ła  energii pow- tom ach około 20 m iliardów  kilo- u ranu . 1 ‘ ,est P,e "-cse™ 1

uprzyiom nij- staw ać z niczego. Tym czasem  tu- gram ow ych kalorii. E nerg ia ta  jest osta tn ich  la tach  przyszła no- Stronnictw a ..a ro  owego...

szyński o raz cala g rupa w yższych 
urzędników  dyplom acji em igracyj­
nej, w ielu oficerów  sanacyjnych 1 
w reszcie ludzie w yw iadu w ojsko­
wego — osław ionej „dw ójki’ san a­
cyjnej. Na terenie Stanów Zjedno­
czonych w spółdziałali ze spiskiem : 
tw órca sanacyjnej „dwójki", b. m i­
n ister skarbu, Ignacy M atuszewski, 
b. m inister Floyar-Rajchman, Wa­
cław  Jędrzejw icz 1 p łk  Żychoń z 
w yw iadu, tudzież dwaj w ydaw cy 
pism  polskich — W ęgrzynek (no­
w ojorski „Nowy Świat") i Franci­
szek Januszew ski (detroicki „Dzień 
n lk  Polski").

Spisek dysponow ał licznym i p i­
smami em igracyjnym i, s endecką 
„M yślą Polską", sanacyjnym i „Wia- 
dem ościaaąi Polskimi" 1 „nielegal­
ną" „W alką" na czele, ©raz g ru ­
pą pism  polsko-am erykańekich.

Gen Sosnkowski 
zgłasza gotowość

R edaktor „Walki", działacz „Fa­
langi" Przetakiew iez, p rzez długi 
czas bezkarn ie  chodził po Londy­
nie, choć w szyscy w iedzieli, że on 
to  w łaśnie redagu je  „n ielegalne^  
pismo.

Ale teraz gra staje się zbyt oczy­
wista. Sikorski po leca aresztow ać 
zarów no Przetakiew icza, jak i Do­
boszyńskiego za naw oływ anie do 
buntu  w  w ojsku. Nie decyduje się 
jednak na konsekw entne przeclę  
c ie  w rzodu, n ie  p róbu je  sięgnąć 
głębiej 1 ująć głow y episku! Obaj 
w ędru ją w ięc do krym inału. Nie na 
długo. Po katastrofie g ibraltarsk le j 
•aątyahmiast-:, ■ -o4*ytdrują w olność, 
Pan Dobossyńskl w raca do daw ne­
go p rocederu  — akcji faszystów  
sklej, w  której ma długoletni i nie- 
bylejaki trening.

Apeł D oboszyńskiego nie pozo 
stał bez echa. Już 23 lutego 1943 
roku generał Sosnkowski odpow ia 
da na uczynione mu propozycje. 
O głasza list o tw arty  do Tadeusza

Czym było dla nauki 
odkrycie promieniotwórczości

prom ieniotw órczości,
W  te j ciężkiej chw ili p iłsudczycy imy sobie stan  w ie d z y  w tej jiz ie d z i-  ta j w drobinie radu  w ytw arzały  się rów now ażna energii w ybuchow ej w a sensacja; o to  izopotow a odm ia-j ^ ar'odow ly''poda ii Tobie" ręce A K o-

na u ranu  t.zw. ak ty n o u ran  ulega fc  {fg0 fa k tu  zgrupow a£ s -ią pow in-nie do końca w ieku X IX . P anow ał w ciągu la t olbrzym ie ilości ener- cz te rnastu  mniej więcej tysięcy ton
w ówczas pogląd, że cząsteczki gii. n itrogliceryny. P rzy rozbiciu ją d ra  eksplozji, gdy jego jąd ro  zetknie
zw iązków  chem icznych sk ładają  O dkrycie B equerela, ugruntow a- atom u na jego elem en tarne cząstk i z najpow olniejszym  naw et p o ­
ślę z atom ów , że chem iczne atom y ne przez badan ia  M arii Skłodow- składow e w yzw alam y część tej ol- cisk jem \  pow olne neu trony  tra ­
są nie do skruszenia, że na nich skiej-C urie, o tw arło  now ą epokę brzym iej energii. f ia ją  w ' j ądro u ranu  303 razy  częś-
k o ń c z y  s i ę  l u d z k a  zdojnosc^bada- w nauce. R u n ę ły  zasada  m ezm ien- Q w yzyskaniu tych  w ielkich za . ciej, aniżeli szybkie. Z atem  w kul
m a i łam ania struk tu ry  m aterii. N a  ności pierw iastków , runęła  zasada sobów 'energ ii m arzy li fizycy już ce ak tynouranu  o średnicy nie wię

od daw na, a bom by atom ow e zrzu-
1U1U11C, YV lC l l i  K C i l l ł t l l lVVJfl • T ••

długich lat, jeżeli chce się zrozu- ludzi, jak  Bohr, P ian ck f E instein , C° ? eJ *  ™

l e ż y  p a m i ę t a ć  o  t a k i m  sposobie my zachow ania energii w jej dotych- od daw nai a bom%y atomow'e  zrzu- kszej nad  kilka centym etrów  raz
ślenia opartym  ^  dośw iadczeniu czasow ej form ie. W ielu genialnych ” n; V « a"s i” “ ^ jn jT w 'J a p o n i i ^  rozpoczęta law ina potoczy się da-
długich lat, . JS •iV „ t  ko L  x i X  R utherfo rd  i V ; k’ Ernstem , próby z b a b a m i  koło Biki- lej. B ryłka zam ieni się w skorupy
m iec w rażenie, ja&ie w końcu m a  K u tn erto ra  i m m , rozbudow ało  i - , - • . . .  o
stu lecia w yw ołało odkrycie prom ie w zbogaciło nasze w iadom ości o
niotw órczości. O kazało się nagle, wszechśw iecie, skierow yw ując swo Ta ,■
że nie w szystkie chem iczne atom y je badan ia  przede w szystkim  na s °  zrea lzow ana-
są proste, n iepodzielne, niezm ienne, drogę poznaw ania tego, co leży u Przy na tu ra lnym  rozpadzie alo-
O kazało się, że atom  jest ustro jem  podstaw  w szystk ich  zjaw isk na mów pierw iastków  prom ieniotw ór-
zawitym , że jest św iatem  przecho- świecie, to  jest na drogę poznania czych rozpada się jedynie m inim al- donrow adzilv  fizyków  do
dzącym  dziw ne koleje, że żywot a- najm niejszych cząsteczek m aterii na liczba atom ów  i daje znikom o . . . , ___  ____
tom u m a pew ne granice. w zględnie energii i ich w zajem ne- m ałą ilość energii. T ak  sam o przy

W  lujym  1896 r. złożył H enryk  go na siebie w pływu. sztucznym  rozbijan iu  atom ów  róż-

w ciągu jednej setnej sekundy, a 
pow stały  przy tym  ubytek m asy, 
w ynoszący około jednej dziesiątej 
p rocen t całej masy, w straszliw ą 
energię.

R ozw ażania nad  pow yższym i zja-

w niosku, że budow a jąder atom o­
wych najcięższych pierw iastków , 
jak radu , to ru , u ranu , a  zw łaszcza

B ecquerel paryskiej A kadem ii 11- W  r. 1919 udało  się R u therfo rdo - nym i prom ieniam i nie m ożna było ak t ur’anu ’jest skom plikow ana,
m iejętności k ró tk ą  no ta tkę , w kto- wi dokonać przem iany  pierw iast- ^ o zb ić jio s ta ’tecznej^ I r ż e  w jąd rach  atom ów  tych pier-
rej 'donosi, że sole p ierw iastka ura- ków. Z iścił on m arzenia alchem i- a b y J a s t k ó w nie m a rów now agi stałej, 
nu św iecą w ciem ności, pow odują kow, udało  m u się bowiem  prze- L,opiero w r. i ys?  rrancusKi rizys. T   
czernienie p ły ty  fo tograficznej, a m ienić azo t w tlen . 
rów nocześnie
t zn. czynią z niego dobry przewo- dego p ierw iastka chem icznego u 
dnik elektryczności. Zainteresow a- w arunkow ane są budow ą jąd ra  je ­

że w jąd rach  atom ów  tych 
w iastków  nie ma rów now agi 
Tym  tłum aczy się n a tu ra ln y  samo-

atom ów  ciał pro-Jo llio t odkrył, że atom y naj cięż- 

jon izu ją pow ietrze D zisiaj w iem y, że w łasności każ- b o m b a ^ w a T e ^ p ro m ie n ia m i n°eu“  m i S t w ó r ^ y c h ,  tym  też w yjaśnić
.................  ”  tronow ym i eksplodują, rozpadając  m ° zn a- ze kazdy " eu tf on’ k tóry

się na dw a mniej w ięcej rów ne od- d ro^  sztucznego bom bardow am a

na praw dziw a jedność narodowa.., 
B yłoby reakcją na jzupełn ie j na tu ­
ralną, gdyby Sikor-!:i p ' do  
dym isji..."

Ultimatum  
generała Andersa

Akcja spiskow ców  znalazła rea l­
ne poparcie na azjatyckim  brzegu.

Na hasło z Londynu, przyszedł 
odzew  z Iranu. Dowódca armii 
„W schód", gen. Anders, postanow ił 
rzucić sw e słowo na szalę wyda- 

j rżeń. Po naradzie reakcyjnych ofi­
cerów  w  kw aterze armii „W schód", 
generał A nders w ysyła w  m arcu 
1943 roku sw ego ad iu tan ta do Lon­
dynu. A diutant w iezie odręczne 
pism o generała  do p rem iera Sikor­
skiego. Pismo jest k ró tk ie i brzm i, 
jak ultim atum : generał Sikorski w i­
nien natychm iast złożyć godność 
naczelnego dow ódcy i ustąp ić ze 
stanow iska prem iera. Dowództwo 
ma prze jąć  gen. Sosnkowski. W 
przeciw nym  razie...

Była to zapow iedź o tw artego
na o d k r y c i e m  B ecquerela za i? ta go atom u. R u therfo rdow i udało  się nr^fv'czvrn ^dorvskuYe0 kilka PrzY'ePi się n ie jako  do ją d ra  ak ty - j bun tu  jecLicstek arm ii polskiej na
«ip. M aria Skłodow ska p reparatam i dokonać nierw szeun sztucznego neutr(^nPówy p0ciskóv/^ ^  T aki^^zatem nouranu, pow oduje jego rozpad, j W schodzie. Ten to w łaśnie list ge-

w ybuch iedneeo iad ra  atom ow ego eksplozję. O kruchy te roz la tu ją  | nera ła  A ndersa spow odow ał decy-
u ranu  zanoczatkow uie nowe eks się na w szystkie strony , w y zw ala-: zję Sikorskiego. W yruszył natych- 

czyli p ro tonu  innym  składni- an“  z ń p o c ^ ik o w u je  nowe eks t m tędzyjądrow ą t . z w .  miast do Iranu,
t. a m ianow icie cząsteczką al- P 'ozlc jąd er sąsiednich  cząsteczek, • w :a7an:„ I W kw aterze A ndersa nastąpiło

czyli tw orzy się łańcuch  reakcyj, r w iązań a. | spotkanie. „W atażka" z Iranu pró-
inaczej m ów iąc pow sta ją  eksplo- P rak tyczne w yniki w ybuchów  b ował g roźbą fizyczną wym usić
zje o charak te rze  law inowym , roz- bom b atom ow ych po tw ierdzają  cal | u stąp ;aIlie Sikorskiego. Loialr.i ofi-
w ijające się z b łyskaw iczną szyb- kowicie teo re tyczne w nioski i obli- j c e r o w i e  zapobiegli p rób ie zama-

u,,,, » .............. ,au iu4u , m i y u i  ro zm e i nauczo- kości£l- w  ten  sposób k a tas tro fa  czenia fizyków . P race nad z jaw is-! chu .S ik o rsk i w yszedł napozór iw y-
D opiero  po odkryciu  tych pier- no się używ ać jako pocisków  także m oże objąć w szystkie )^d ra  a to ‘ kam i. te 8° cudow nego w ynalazku clęSko. A nders ugiął się w obec au-
iastków  prom ieniotw órczość wy- neutronów  o raz protonów , k tóre mów u ran u - trw ają  n a d a l i  ™e<ia \e \ )es P ° ,  , to rytetu  prem iera. N ie s te ty ,^  tym

stąp iła  w całej swej doniosłości, są składnika ii  jądra atom ow ego. z  chw ilą odkrycia łańcucho- ^  L .^ i tn  straszbw a niszczaca w ^ r w e n t n v  krok ^ n d lrs^ D o z o -
w zbim zcjąc w iśód fizy !.ów zdurnie- Jak  w iadom o w jąd rze  atom u wych reakcyj jądrow ych zagadnie- ^ " w o j e n n ą ,  ale i po teżne iró d ło  stał ńa stanow isku. Dalsze w ypad­
nie. Juz bowiem  sam o bezustann . aw aria  jest nie ty lko ca la praw ie me w yzw olenia energii atom u prze- -• Vtńrvm nie m ogłaby v: «  znane
świecenie pr. para tów  prom ienio- j.-go m asa, ale rów nież praw ie ca szło w fazę m ożliwości praktycz- wspó,zaw odnjczyć żadna kopalnia w  niespełna dwa m iesiące pó-
tw o . c z y c . i w  clem nofCI ! be?m tan: ,y zaso,b * g °  energii. 7,e w zoru wy- nej realizacji. N iestety  law ina nie iadne zasoby ropy naftowej, jżniej Sikorski już nie żył...
ne wydzi J a r r e  przez nie ciepła i prowp <zoneeo z teorii w zględności chce sie rozw inąć, neu tronv

się M aria Skłodow ska p repara tam i dokonać pierw szego sztucznego 
rud  u ranu  oraz badaniem  ich r0zbicia atom ów , przez zastąpienie 
w łasności i o to w iedziona bezprzy- jednego sk ładnika jąd ra  atom ow e 
k ładną niem al w dziejach nauki gQ
in tuicją , odkryw a inny pierw iastek kjein> a m ianow icie cząsteczką al 
prom ieniotw órczy o aktyw ność. fa . Stosow ał on sposób „bom bardo 
tysiące razy większej niż u ranu . \V yiania" jąd ra  atom ow ego cząstecz- 
r. 1898 m ałżonkow ie Curie izolują kam j alfa , w ydobyw ającym i się z 
rad ioak tyw ny p ierw iastek  polo- wjelką szybkością i energ ią z ciał 
nium , a później nieco rad . rad ioaktyw nych. Później nauczo-

• no się używ ać jakc 
w iastków  prom ieniotw órczość wy- neutronów  o raz protonów , k tóre 
stąp iła  w całej swej doniosłości, są składnike ii  ją d ra  atom ow ego.

elektrycznych ładunków , było nie przez E inst

i tego energii, 7,e w zoru wy- nej realizacji. N iestety  law ina nie gla zadne zasoby ropy n aftow ej. j 
zonego z teorii w zględności chce się rozw inąć, neu trony  zbyt
E insteina w ynika, że jeden rzadko  spo tykają ją d ra  i nie wyzy- L. WY GRZYWALSKL STANISŁAW KALINOWSKI
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P r z e s t r o g a  d l a  ma l a r z j )
czyli o daguerotypie i innych wynalazkach

Nikt nie sądzi dzisiaj, że jego 
L eica , K odak , czy Zeiss Ikon  m o­
że spow odow ać p rzew ró t w m a la r­
stw ie, czy też w technice. A para t 
fo tograficzny , choćby naw et n a j­
m niejszy i najbardzie j skrom ny — 
stał się nierozłącznym  tow arzy­
szem wielu w ypraw , wycieczek, u- 
roczystości rodzinnych , u trw ala jąc  
na taśm ie w szystko to , co chcem y 
u trw alić , co chcem y zachow ać ja­
ko obraz p rzeży tych  chwil.

Sto lat temu natom iast — kiedy 
pojawiły się p ierw sze, nieudolne 
m odele aparatów fotograficznych  
— i kiedy równocześnie robiono 
próby nad pierwszymi kolorowymi 
reprodukcjami dzieł sztuki — cały  
św iat niemal, a w każdym razie ca­
la prasa współczesna, żywo komen 
towała te wydarzenia, wyciągając 
z nich dla ludzkości jak najdalej 
idące wnioski.

Nowa epoka
Dajmy głos „Tygodnikowi lite­

rackiemu" z września 1839 roku. 
W artykule pt. „O Daguerotypie"  
autor pisze:

„Dwa odkryc ia  równie ważne  
w malarstwie zw róciły  na siebie 
rów nocześnie  uwagę w yksz ta łco  
ne j publiczności. D aguero typ  i 
wynalazek L iepm ana; oba  ita-j 
nowią  w m alarstwie epokę, oba 
przyczyn ia ją  się do  rozpow szech  
nienia tej p ięknej sz tuki,  do u- \ 
przystępnien ia  je j  każdem u: są
godne wieku, k tórego dążnością  
—» krzew ien ie  ośw iaty ogólnej". 
D aguero typ  — po p rostu  p ierw ­

szy, prym ityw ny jeszcze a p a ra t fo­
tograficzny  — m iał przynosić ko ­
rzyści nie ty lko na tu ry  m ateria lnej, 
lecz także m oralne i to  p rzede 
w szystkim  w dziedzinie sztuki.

Przestroga dla malarzy
„Oprócz wielkich korzyści,  

które  z  D aguerotypu dla podró­
żujących badaczy natury w yn i­
kają, iż będą mogli wszelkie  
przedm io ty  na tury  w jednej chwi  
li tak wiernie mieć w ykończone ,  
jak ich żaden malarz oddać nie 
zdoła, w yw rze  on, równie jak 
wynalazek  Liepmana, wielki 
w pływ  moralny na artystów , i na

S Z A C H Y
Z A D A N I E  Nr  73

D'ORVILLE 
(„A lexander Collection" 1846 r.) 
M at w  2 posunięciach.

KONTROLA DIAGRAMU:
Białe: K h l, He8, Sd5, Sg4 (4).
Czarne: Kf7, He7, Sh8, Sh7 (4).
Zadanie to grzeszy poważnie prze­

ciw dzisiejszym zasadom kompozy­
cji, podajemy je ze względów histo­
rycznych U. dużej pomysłowości au­
tora.

OBRONA GRUNFELDA
Białe: I. Bondarewski (ZSRR).
Cz&rue: W. Kagozin (ZSRR).

RUNDA L
I. d4, Sf6. 2. c4, gG. 3. Sc3, d5. 4. 

Sf3, Gg7.-5. Hb3, d:c4. 6. H:c4, 0—0. 
7. e4, Gg4. 8. Ge3, Sf—d '!  9. Hł>3, 
Sb6. 10. W dl, Se6, 11. d5, Se5, 12: 
Ge2, S:f3 +  . 13. g:f3, Gh3. 14. W gl, 
Hc8. 15. 14, Gd7. 16. h4, e6. 17. h5, 
We8. 18. h:g6, h:g6. 19. d6?! c:d6. 20. 
Sb5, d5. 21. Sd6, Ga4! 22. Hd3?, Hc6. 
23. S:e8, W:e8! 24. W cl, d:e4. 25. Ha3, 
Hd7. 26. b3, Gc6. 27. H:a7, Sd5. 28. 
Gd4?! S:f4. 29. G:g7, K:g7. 30. W dl, 
He7. 31. He3, e5. 32. Wg3, Wh8. 33. 
G fl, W hl. 34. Kd2, Ha3. 35. Hc3, 
H :a2+. 36. Kol, f6. 37. Hc2, H a l+ . 
38. Kd2, Hd4 +  . 39. K cl, Hb4. 40. 
Gc4, H a3+ . 41. K bl, Wh2. 42. Hd2, 
He7. 43. He3, g5. 44. Kb2, b5. 45. Ge2, 
Kg6. 46. W cl, Hd6. 47. W dl, Hb4. 
48. Wg—gl, Gd5. 49. Wg3, G:b3! 50. 
H:b3, H :b3+ . 51. W:b3, S:e2. 52.
W:b5, W:f2. 53. VVb8, Sd4 +  . 54. Ka3, 
e3 i białe poddały się.

B. żywa, in teresująca partia.

BAD GASTEIN
Rozegrany w  Bad GaStein (Au­

stria) w  czerwcu r.b. wielki m ię­
dzynarodowy turn ie j szachowy, któ 
rego tabelkę niestety dopiero teraz 
otrzym aliśm y — przyniósł następu­
jące wyniki:

L undin (Szwecja) 15, Benko (Wę­
gry) i Rossolimo (Francja) po 14ii, 
K o ttnauer (Czechosłowacja) 13Ź4, 
G ereben (Węgry) 11 'A, Canal (Peru) 
i Danielsson (Szwecja) po 10, Lok- 
w enc i M uller (obaj Austria) po 9 V*. 
Dalsze miejsca zajęli: P la tt (Au­
stria) i  Toth (Węgry) po 9, Beni

po 8, zam ykają tabelę mistrzowie 
austriaccy: B ruckner 7 'A, Doru i 
Watzl po 6'A, oraz Galia i Polzer 
po 5'A.

Turniej, choć długi, męczący i za­
cięty nie stał n a  nadzwyczajnym 
poziomie. P iękny sukces osiągnął 
Benlió, m łoda gwiazda węgierska i 
Rossolimo, zdecydowanie zawiódł 
słynny w  swoim czasie m istrz peru­
wiański Canal, oraz poniekąd Da- 
nielsson, Lokwenc, M uller i tego­
roczny m istrz Wiednia, „nadzieja" 
A ustrii młody Beni, których spo­
dziewano się widzieć na znacznie 
wyższych miejscach.

DO CZYTELNKOW
Od blisko dwu lat, nie bacząc na 

liczne trudności i z w iarą w  lepsze 
ju tro  polskich szachów udzielamy 
im, w  m iarę możności m aksimum 
miejsca, staram y się poruszyć każdą, 
interesującą polskiego szachistę 
sprawę, nie tylko w  „uświęcanych" 
ram ach stałego działu tygodniowego. 
Liczne listy czytelników utw ierdza­
ją  nas w m niem aniu, że droga, któ­
rą  idziemy — jest słuszna.

Pragnąc jednak jeszcze bardziej 
ożywić, zbyt słabo niestety pulsują­
ce nasze życie szachowe — zw raca­
my się do Czytelników z prośbą. 
Prośbą o inform acje, w yniki k rajo­
wych turniejów  i meczów, pow sta­
w aniu nowych związków, wszelkie 
dane o ruchu szachowym w ich o- 
środkach. Uzyskiwanie tych infor­
m acji przez PZSz jest nieco powol­
ne, a redakcja „Szachów", m ająca 
doskonale rozbudowaną sieć kore­
spondentów — nie raczyła niestety, 
mimo kilkakrotnych próśb, udzielić 
nam  tych wiadomości, z jej tylko 
w iadom ych powodów...

Chcemy stworzyć w łasną  sieć ko­
respondentów. Chcemy informować 
szybko. Liczymy na życzliwą pomoc 
Związków okręgowych i przede 
wszystkim naszych Czytelników. 
Właściwie naw et nie liczymy -r- je ­
steśmy je j zupełnie pewni.

REDAKCJA

ODPOWIEDZI REDACJI
S. Kłosievicz, W -wa. N rnr 65 i 

70 — za’iczamy. Odpowiedzi redak­
cji nie były przez miesiąc udzielane, 
wobec nieobecności redaktora działu 
w k raju , co spraw ę wyjaśnia.

J . Waśkiewicz, Błonie. Regulamin 
konkursu podaliśmy parokrotnie, np. 
w n r z dn. 12.X.47 r. Znaczek prze­
kazaliśm y A dm inistracji z prośbą o 
wysłanie WP tego num eru. Oczywi­
ście, że szanse są.

J. Badera, Płock. Nic P an  nie 
stracił, wierzymy na słowo. Dziękuję 
za pozdrowienia, a co do gratulacji 
to chyba kpiny... Jeszcze nie m a cze-

udoskonalenie i rozwinięcie sz tu i
. ki malarskiej. Przezeń stają się' 

niepotrzebnym i prace tych, któ-,  
rzy  oddali się najm nie j g o d n e j ,1 
najwięcej jednak popłacającej  
części sz tuk i  malarskiej, t.j. k o ­
piowaniu natury, nie pomnąc, że  
g łów nym  zadaniem sz tuk i  powin  
no być  w pływanie na um ysł  i ser 
ce, a ten w pływ  da się osiągnąć  
nie kopiow aniem  natury, lecz  
przez to, co w nas jest boskiego,  
przez  zapał, p rzez  tw óćczy  duch.

A r ty s ta  rzemieśln ik  niech bę­
dzie is to tnym  rzemieślnikiem,  
artysta twórca  —  is to tnym  t w ó r  
cą.

Klęska mecenasów
W iększy  jeszcze  w pływ  moral­

ny wywiera na ludzkość  w ynala­
zek Liepmana, odbijania obra­
zów  ole jnych tyle razy, ile się 
podoba, w kopiach nieróżnią-  
cych się w n ic zym  od oryginału. 
Odtąd arcydzieła sz tuk i  nie będą  
już  zdobić same ty lko  salony bo ­
gaczów, k tó rzy  zw yk le  najmniej 
wartość ich ocenić i duchem  ich 
przejąć się umieją: dziś  każdy,
m niej m ajętny ,  (a przy  ciągłym  
postępie rozwijania się ludzkości  
w końcu  każdy)  będzie m ógł cie­
szyć  się w idokiem  dzieł boskich  
Rafaela, Tycjana, Roberta, Hil-  
debranda.

L os artys ty  przez  to  zapewnio  
ny; malarz albowiem, k tóry  d o ­
tąd nie był pew ny, czy jego praca  
znajdz ie  kupca, m o że  m ieć  prze ­
konanie, iż jego dzie ło  w tysiącu  
egzemplarzach jeżeli dobre ~~ 
ty leż  kupjców mieć będzie. D o ­
tąd, jakże  okropne  było  po ło że ­
nie artys ty  malarza. Mecenasa!  
M ecenasa było m u potrzeba! Bez  
M ecenasa trudno m u  było  ist 
nieć. Przy ka ż d y m  odcieniu, przy  
każdej  linii, p rzy  każdej  ży łce  o- 
brazu, k tóry  malował, pom yśleć  
sobie musiał, że w szys tko  to m a ­
luje dla jednego tylko, od  k tóre­
go laski zawisł był; jego dzieło, 
w które wlał cały zapał gorejącej 
swej duszy ,  k tóre  m oże  opłaca  
połową życia swego, ma sądzić  
człowiek, w którego duszy  nie 
było ani iskierki tego ognia, k tó ­
rego strumieni z  swej d u szy  og­
nistej w ten obraz był przelał, 
k tóry  nic nie miał,  nic, prócz  
złota!

W yna lazek  L iepm ana ~~ ko lo ­
row ych  reprodukcji dzieł sz tuk i
— długo jeszcze  miał czekać na  
ostateczną realizację. Wynala-

— i jako  własność narodu  —
mial s łużyć  celom, do k tórych  
został p rzeznaczony ,  ty m  m o ­
ralnym i ty m  materialnym.
Pożal się Boże jaki był ten  ap a ­

ra t. K iedy już człow iek uporał się 
z p rzyrządzeniem  kliszy (nie szk la­
nej jak  obecnie, ale m iedzianej) — 
w tedy w kładało  się ją  do „ a p a ra ­
tu". Czas naśw ietlan ia w ynosił 8 
— 10 m inut(!), co czyniło  niem oż­
liwym robienie portre tów . W praw ­
dzie au to r w ynalazku proponow ał 
zakrycie oczu p o rtre tow ane j o fiary  
niebieskim  szkłem , p rzepuszcza l­
nym dla prom ieni, a rów nocześnie 
chroniącym  przed  m ruganiem  po­
wiekam i — ale sposób zbyt był 
skom plikow any, żeby go m ożna 
było stosow ać.

Oczywiście — klisza była rów no­
cześnie żądanym  obrazem . N ik t 
nie m arzył jeszcze o m ożności ro­
bienia jakichkolw iek odbitek . Z re ­
sz tą  nie m ożna by tego zrobić z kli­
szy m etalow ej, k tó ra  po u trw alen iu  
sam a stanow iła  oryginał. I to  jaki 
jeszcze:

„Żałować trzeba — czy ta m y  w 
„T ygodn iku"  — iż massa, z  k tó ­
rej są obrazy Daguerotypu, tak  
jest wietka, i nietrwała, iż przez  
najmniejsze tarcie u szkodzone  
być mogą; późn ie j zapew ne w y ­
naleziony będzie pokost,  k tóry  
by m ógł trw ałym i je uczynić , d o ­
póki  to nie nastąpi, Dagueroty-  
pow e obrazy ty lko  pod  szk łem  
u trzym yw a ć  się mogą, a Dague­
ro typ  m ało  w podróżach przy  
zde jm ow aniu  okolic będzie mógł  
być używ any" .
N ie wiele pożytku mieli z dagu- 

ero typów  w spółcześni, m im o że 
rozpow szechniły  się one dość — bo 
jak pisał au to r  artyku łu  w T ygod­
niku — znajdow ały  się w każdej 
w iększej sto licy  (!). D ługą m usiały  
p rzejść drogę, aby zam ienić się w 
dzisiejsze cuda technik i, dostępne 
nie tylko dla w iększych) stolic, ale 
dla każdego m ieszkańca najm nie j­
szych naw et m iasteczek.

Jedno  ty lko się nie zm ieniło : ich 
rola, o k tórej przed stu la ty  pisali 
w spółcześni w ynalazkow i:

„ N iepotrzebnym i są prace tych  
k tó rzy  oddali się najm niej god ­
nej. najwięcej jednak popłacają­
cej części sz tuk i  malarskiej, tj. 
wiernemu kopiowaniu  natury".
N ow oczesny „d aguero typ" robi 

to napraw dę znacznie lepiej niż 
ów czesny i tym  bardziej —  w obro ­
nie praw dziw ej sztuki —  piszem y

Z  T E H .I  g * n X Y § l O D I V I K A
t

Spietu ptaków
1%/npiseał Janusz Domaniewski

Ze w szystkich głosów przyrody tunków  n ie śpiew a zupełnie. Wpraw- 
najbardzie j pociągającym , najm ile j dzie w szystkie m a ją  zdolność wyda- 

j brzm iącym  d la  naszych uszu są w an ia  głosu, a le  niektóre, odzywa- 
naw oływ ania i śpiewy ptaków . ją c  się, d rą  się obrzydliwie. Do ta- 

j  Bo też p tak i pod względem wo- kich należą np. k rukow ate. N a 
'ka lnym  są najbardzie j obdarzonym i ogół duże p tak i z rzędu w róblow a- 
j isto tam i na ziemi. Głosy, w ydaw ane tyoh nie śp iew ają w cale lub śple- 
j  przez inne zw ierzęta są proste, nie- w a ją  bardzo źle. T oż sam o dotyczy 
skom plikow ane, i nie m ożna siię w gatunków , gnieżdżących się kolo- 

jnich dosluchać ani ry tm u, ani m e nialnie. Do najlepszych śpiew aków  
I łodyjności. (Ptaki natom iast, aperu- należą gatunk i, gnieżdżące się w 
I jąc  w ielką sk a lą  tonów, zdolne są odosobnionych parach , a  z nich n a  
do tw orzenia m uzyki w  całym  zna- Pierwsze m iejsce w yb ija ją  się  owa- 

leżeniu tego słow a dożercze, jakkolw iek  i m iędzy ziap-
I Czym je s t śpiew ptaków  i jak ie  ^ ja d a m i  sporo  je s t dobrych śpie- 
t je s t jego znaczenie biologiczne? w a w'
lOtóż przede w szystkim  śpiew p ta- Donośność śpiew u ńóżnych ga* 
ków należy odróżniać od specjalne- tunków  je s t różna. N iek tóre śpie- 
go naw oływ ania się sam ców  i sa- w ają  tak  głośno, że słychać je  X 
m ic w okresie godowym, należy od- w ielkiej odległości, inne bardzo ci- 
różniać od w szelkich głosów, towa- cho. Do najg łośn ie jszych  naszych 
rzyszących tokom . drozdśpiew aków  n a leż ą : słowiki, 

śpiew ak i zięba.
W iększość gatunków  śpiew a w 

pozycji siedzącej: n a  drzew acn,
krzew ach, trzc inaęh  lub ziemi. Nie- 

Biotogiczne znaczenie śpiewu nie które gatunki- ja k  np. skow ronek, 
ogranicza się do ekscytow ania płci śp iew ają w  locie, 
odimiennej. Śpiew m a  rów nież i in­
ne znaczenie. Śpiew sam ca oznacza 
również, a u n iektórych gatunków

Ptaki śpiewem  
oznaczają swoje tereny

W opisach k ra jów  egzotycznych,
a szczególniej podzw rotnikow ych,

, . . . , , , .  n ie jednokro tn ie czytam y, że p ta k ispecjalnie, że dany  te ren  je s t przez ,  , . _. . , . , . , . tam tejsze , odznaczające się n a  ogolniego zaję ty , że należy do niego i 
jego rodziny. Tym  się też tłum aczy, 
że sam ce śp iew ają zawzięcie naw et 
w nieobecności sam ic. — O znajm ia­
ją  one wszem  wobec o zajęciu 
przez się danego terenu.

Toteż tłum aczy nam  fak t, że 
sam ce ptaków  przelo tnych zaczy­
n a ją  śpiew ać za raz  po przylocie, 
wówczas, gdy sam ice jeszcze nie

pięknym  upierzeniem , śp iew ają 
bardzo i le  i że głosów dżungli pod­
zw rotnikow ej nie m ożna naw et po­
rów nać ze w spaniałym  chórem  n a ­
szych leśnych śpiewaków.

O pinia ta  je s t słuszna, ale tylko 
do pewnego stopnia. Bowiem i 
w śród p taków  podzw rotnikow ych 
są rów nież znakom ici śpiewacy. T ak

przyleciały, -  te  ie iew aj, Jtetete »
długo po tym , gdy sam ice zasiądą wielkości naszej w ilgi zam ieszkują-

6 cy A m erykę Środkow ą i Fołudmo-na  ja jach , a  naw et wówczas, gdy ,  . , . . . .
m łode już się w ylęgły. W tych o- Żf  *  ^
k resach  śpiew sam ca nie je s t skie- s . a ’ r  e  p 60 w 1T . .p io rą  ogona m a  czarne. Je s t więcrow any do samicy, a raczej o strze­
ga, oznajm ia innym  sam com  tegoż 
gatunku : „jestem  tu ta j, to  je s t mój 
teren , czuwam ". A gdy m im o to 
inny sam iec w ta rg n ie  — roo _ iczy 
na się bójka. P ianie kogu ta  m a 
w łaśnie c h a ra k te r ' tak iego  oznaj 
m ian ia  się.

Poeta może snę zachw ycać tk li­
wością słowika, k tó ry  śpiew a w po

zek  Daguera zakup iony  z o s t a ł to  -  m alarzom  ku p rzestrodze. 
natom iast przez  rząd francuski  A. Z.

Ludzie i nauka 
iu w alce z wiatrem

(Austria) 8A , A braham s (Anglia), go gratulować. Prosimy rozwiązywać 
Grob (Szwajcaria) i Palm ę (Austria) dale j: szkoda pięknej „serii"!

Zatopek następcą Nurm iego
E m il Z a topek , zn a ko m ity  d ługo­

dystansow iec czesk i, zdobyw ca  n o ­
wego rekordu  olim pijskiego  na 10 
km . urodził się 19.I X . 1922 r. w 
K opciaw icach. Od na jm łodszych  
la t in teresow ał się lekko a tle tyką , 
by w roku 1941 odbyć sw ó j debiut 
za jm ując drugie m iejsce w biegu 
u licznym  p rzez  Z lin . M im o tego  
sukcesu  Z a to p ek  wcale nie nosił 
się z zam iarem  da lszych  startów . 
P rzypadek jednak spraw ił, że  s zk o ­
ła przem ysłow a , do k tó re j w ów ­
czas uczęszcza ł brała udzia ł w do ­
rocznych  spotkaniach  le kk o a tle ty ­
cznych  i w reprezen tac ji zabrakło  
zaw odn ika  do d łu ższych  d ys ta n ­
sów . Z a to p ek  uległ prośbom  ko le­
gów, pobiegł na 1500 i 3000 m. w y ­
grał bezapelacyjn ie i... zw rócił na 
siebie uw agę na jw iększych  speców

nów  w kró tk im  czasie zaęzęła  w y­
dawać rezultaty . Z  roku na rok Z a ­
topek poprawiał sw oje  w ynik i o- 
siągając  w r. 1944 3:59,5 na 1.500 
m., 8:38,8 na 3.000 m. i 14:55 na  
5.000 m. S łużba  w ojskow a w r. 
1945 nie ty lko  nie osłabiła w yn i­
kó w  Czecha, lecz wpłynęła  bardzo  
dodatnio  na jego kondycję  i w roku  
ubiegłym  czasy  Z a topka  zaczęły  
coraz bardziej zbiżać się do w yśru­
bowanych  przez  Finów rekordów
świata.

Do wieńca s ław y zdobytego  w 
kró tk im  czasie na bieżniach całej 
Europy p rzybył  Z a topkow i z ło ty  
medal olimpijski. Przebieg wałki  
Z  Heino pozw ala  przypuszczać,  że  
rekordy św ia towe na długich d y s ­
tansach są pow ażnie  zagrożone.

Noworosyjsk, piękne miasto i port 
na brzegu Morza Czarnego, jest o- 
środkiem  dziesięciokilometrowego 
pasa przybrzeżnego, podlegającego 
działaniu „bory" — w iatrów  zimo­
wych o straszliwej sile. Bora więje 
od strony m orza — z którego pory­
wa kropelki chłodnej wody morskiej 
z szybkością sięgającą 40 m etrów  na 
sekundę. Wicher rzuca się na bez­
bronne miasto, strąca tram w aje z 
szyn, w yryw a stare drzewa, wyrzuca 
na brzeg okręty, które nie zdążyły 
wypłynąć z zatoki. Kropelki zam arz­
niętej wody m orskiej, przyniesione 
przez borę, osiadają na domach, 
statkach, mostach, zabudowaniach, 
tworząc powłokę lodową półm etro­
wej grubości. Bora szaleje w  ciągu 
3 — 9 dni, podczas których ludzie 
boją się wychodzić na ulicę. A tym ­
czasem na pełnym morzu, poza za­
toką naw iedzaną przez borę, panuje 
zupełny spokój.

Badacze ruchów wiatru f  
przy robocie

Architekci radzieccy, którzy przy­
stąpili do odbudowy Noworosyjska, 
zburzonego podczas wojny, postano­
wili wypowiedzieć wojnę borze. Przy 
projektow aniu nowego m iasta za­
prosili do współpracy geofizyków, 
badaczy ruchów  w iatru. Wyjaśniono 
przede wszystkim przyczynę pow­
staw ania bory. Okazało się, że jest 
to miejscowa odm iana mussonu, po­
w stającego w zimie w skutek różni­
cy tem peratur między atm osferą i 
wodą m orską. W rejonie Noworo­
syjska musson nabiera huraganowej 
siły z powodu specyficznej budowy 
geologicznej tych terenów: w  kotli­
nie za przełęczą Marchocką, oddzie­
lającą Noworosyjsk od reszty lądu, 
zbierają się masy chłodnego powie­
trza z północnego Kaukazu. Powie­
trze to „przelewa" się jak gdyby 
przez przełęcz górską i spada po­
przez lżejszą odeń cieplejszą w ar­
stwę powietrza nad zatoką, nabiera­
jąc olbrzymiej szybkości.

Pas lasów — przeszkodą
czesk ie j lekk o a tle tyk i, k tó r ly  za- k ^ l n t * ’ -  'T w a r f z a w ie ! G d a ń s k u  dla Sroźnych wichrów  
proponow a.i m u regularne treningi K a tow icach , w ykazu jąc  za ka ż-\ Ale wyjaśnienie przyczyn powsta- 
pod  okiem  znakom itego  trenera dr. j y m  razem  SWą klasę. W e w szyst-  wania bory nie daje jeszcze odpo- 
H aluzy . I kich biegach C zech  osiągnął c z a s ! wiedzi na pytanie, jak z nią wal-

T rosk liw a  pielęgnacja o p ieku -\ lepszy  od rekordu P olski. 1 czyć. Proponowano co prawda przed

wielu laty, by w przełęczy wykopać 
tunel, będący czymś w rodzaju gi­
gantycznego otw oru wentylacyjnego, 
przez który odprowadzano by cnlod- 
ne powietrze z kotliny poza obręb 
miasta. Tunel byłby naturalnym  u j­
ściem dla bory. Uczeni doszli jednak 
do wniosku, że natu ra  straszliwego 
w ichru nie jest jeszcze dość dokład­
nie zbadana i nie można mieć pew­
ności, iż bora „zechce" wydostawać 
się z kotliny właśnie tunelem.

Wobec tego geofizycy w raz z a r­
chitektam i opracowali projekt 
zmniejszenia siły bory w granicach 
samego miasta.

Na stokach M archockiej przełęczy, 
skąd dolatu ją porywy bory, pow sta­
nie ochronny pas lasów , k tó ry  s ta ­
nowić będzie pierwszą prz szkodę 
na drodze groźnego wichru. Na za­
chodnim brzegu zatoki, na którym  
stoi Noworosyjsk, wzniesione będą 
zabudowania ochronne, zasłaniające 
m iasto przód borą, osłabianą już u- 
przednio przedzieraniem  się przez 
pas lasów. Ale to nie wszystko. Ar­
chitekci w raz z geofizykai-i planują 
wojnę z w iatrem  napraw dę tak, jak 
stratedzy wojskowi. Ponieważ m ia­
sto zostaje właściwie na nowo zbu­
dowane, można zaprojektow ać n a­
w et kierunek ulic zgodnie z w ym a­
ganiami nauki. Otóż wszystkie a r te ­
rie kom unikacyjne w  Noworosyjsku 
skierowane będą w  k ierunku po­
przecznym d° działania bory.

Na rogach ulic i na wszystkich 
placach zaprojektow ane są skwery 
i park i — swoiste „korki z zieleni", 
k tóre nie pozwolą, by w icher w iał 
wzdłuż ulic. Dalej: geofizycy zażą­
dali od architektów , by projektow a­
li możliwie jak  najbardziej urozm a­
icone fasady domów. Gładkie ele­
wacje nie pow strzym ają przecież 
w iatru, więc wszystkie nowe domy 
w Noworosyjsku będą budowane z 
niszami, wnękami, kolumnami. W 
ten sposób w arunki meteorologiczne 
kształtu ją oblicze miasta.

Pracow nia architektoniczna pod 
kierownictwem  znakomitego archi­
te k ta  Jo fan a , jednego z tw órców  
projektu Tałacu Rad, zakończyła już 
prace nad planem  przyszłego Nowo­
rosyjska. Odbudowa m iasta odbywa 
się zgodnie z wym aganiam i zarówno 
arch itek tury  i geofizyki.

IRENA DOBOSZ

ubarw iony bardzo pięknie ,a należy 
do najlepszych śpiew aków  ziemi. 
Śpiew jednego z indyjskich  droz­
dów niektórzy badacze s ta w ia ją  
wyżej niż p ieśń naszego słow ika.

Skłonności do naśladowania 
dźwięków

Śpiew ptaków , to  znaczy typ  śpię- 
bliżu gniazda, gdzie sam ica siedzi w u charak te rystyczny  d la  każdego 
na ja jach . P rzyrodnik  w ie jednak, gatunku  nie je s t w rodzony. Jeśli 
że śpiew ten  je s t dyktow any n is  trzym ać sam ca jak iegoś dobrze 
chęcią um ilen ia czasu małżonce, śpiew ającego g a tu n k u  w zupełnym  
lecz czymś innym . odosobnieniu, to śpiew jego je s t zu-

Oczywiście każdy sam iec chce sa- pełnie odm ienny od śpiew u wiaści- 
bie zarezerw ow ać możliwie dużą wego <jia  danego  gatunku . N a trese  
przestrzeń  życiową, więc dąży do jego sk ład a ją  się różne dźwięki, 
tego, by śpiew jego słychać było k tó re  poCh w \c il on ze swego oto- 
ja k  najdale j. S tąd  też  do śpiew u Sam iec tak i m usi być jed-
usadaw ia ją  się p tak i możliwie wy- nak  odosobniony za raz  .po w ykluciu 
soko: n a  drzewach, lub górnych g a  sję z j a j a> w przeciw nym  bowiem  
łązkach  krzewów . K ażdy sam iec ra z ie za raz  w pierw szym  "k res is  
śpiew a m niej więcej po środku  za- sw ego życia słyszeć będzie śpiew  
rezerw ow anej przez się przestrzen i 0j ca j nauczy się go. Gdy jednak  
życiowej. Je śli np. w  jak im ś gaju  ta k j ^  m łodu odosobniony sam iec, 
śpiew a k ilk a  lub k iłknanaście sam- usłyszy pieśń innego osobnika swe- 
ców pewnego gatunku , to  nigdy n ie go s a tunku, to  za raz  i sam  zaczy- 
stw ierdzim y, by jeden śpiew ał w n a  śpiew ać w  sposób w łaściw y dla 
bezpośrednim  sąsiedztw ie drugiego. swego gatunku .
Każdy śpiew a n a  swoim  terenie.

Szeroki wachlarz 
k koncertów ptasich

N iem niej jednak  indyw idualność 
w  śpiewie poszczególnych osobni­
ków  zaznacza się bardzo w yraźnie. 
S łow ik im  je s t s ta rszy  tym  lepiej

P tak i śp iew ają jednak  i poza o- śpiewa, m łodsze zaś, n aśladu jąc  go, 
kresem  gniazdow ania. Jesienin, po w y rab ia ją  się stopniowo Jeśli w 
odchowaniu młodych, n iek tóre ga- okolicy pojaw i się jak iś w ybitnie 
tunki znów śpiew ają, a  inne ja k  dobry śpiew ak, to  poziom śpiewu 
np. s tr zy ży k  wole oczko  śp iew ają w szystkich słowików tej okoncy 
naw et przez całą zimę. N ie chcąc podnosi się po pew nym  czasie Tym  
antropom orfizow ać, nie m ożna po- się tłum aczy, że słowiki różnych 
widzieć, że p tak i te  u p raw ia ją  wów- okolic śp iew ają nieco oum iem ue. A 
czas „sztukę d la sztuki". W ten  spo- dotyczy to  i innych ptaków , 
sób w yładow ują one wówczas po p rzy  okazji zaznaczyć należy, tss 
prostu  n ad m iar swej energii. Zau- skłonności do naśladow ania  różnych 
ważyć bowiem należy, że w  okresie dźwięków zn a jd u ją  u ptaków  ujście 
zm iany upierzenia, gdy organizm  n je ty lko w śpiewie. Z asłużoną sła- 
zużyw a ta k  dużo energ ii n a  wy- Wę zyskały  pod tym  w zględem  pa.- 
kształcenie nowych piór, p tak i nie pugi. A le i w śród ptaków7 wróbio- 
śpiew ają nigdy. w atych zdolności naśladow ania  wy-

Śpiew w łaściw y je s t przede stępu ją  u różnych gatunków , a mię- 
w szystkim  ptakom  w róblow atym , dzy innym i i u naszego szpaka. Jod- 
k tó re  też z tego w zględu nazyw a- nym  'z  najlepszych naśladow ców  
m y inaczej śpiew ającym i. Ś piew ają je st pewien ga tunek  am erykańskie- 
w praw dzie n iek tó re  p ta k i i z in- go drozda, k tórego  też nazw ano 
nych rzędów, ale śpiew ich je s t bar- przedrzeźniaczem . N aśladu je  on nie 
dzo nieudolny, słaby. ty lko  głosy i śpiew  innych ptaków ,

Jed n ak  n ie w szystkie w róblow ate ale w  ogóle w szelkie zasłyszane 
śp iew ają i n ie  w szystkie śpiew ają dźwięki: szczekanie psa, m iauczenie 
jednakow o pięknie. D uża ilość ga- ko ta , beczenie owcy itd.

Numotr z a g r a n ic z n y
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Rozmowa ze Stanisławem J. Lecem
Stanisław  Jerzy  Lec w ydał po

d o jn ie  już drugi tom  satyr. P ie r 
w *za książka „S pacer C ynika", 
P rzyjęta z uznaniem  przez recen­
zentów , zaw ierała  u tw ory napisane 
bezpośrednio przed w ybuchem  woj 
®y. Była w ięc niejako podsum o­
w aniem  i stanow iła zam knięcie 
Pewnego tw órczego okresu poety.

Lec rozpoczął sw oją tw órczość 
Przed w ojną, w ydając szereg lo ­
ntów w ierszy lirycznych i sa tyry­
cznych. Celem  jego liryki nie jest 
baw ienie się pięknym  słowem lub 
pięknym  zdaniem , ale ustaw iczne 
dążenie do w yrażenia praw dy o 
sobie i o czasach , w k tó rych  żyje­
my, zaw ierające w sobie także ele­
m enty sa tyryczne, sa ty rę  zaś po j­
m uje Lec nie jako rym ow aną ho- 
m orystykę, ale jako  uzupełnienie i 
Pogłębienie liryki. Lec jest bodaj- 

jedynym  u nas poetą, u które- 
Ł° elem enty  form y poetyckiej tj. 
•posób i gatunek obrazow ania, styl, 
budow a w iersza, ry tm ika i rym o­
w anie sta ją  się rów nocześnie ele­
m entam i satyrycznym i. Lec w
krótkim  czasie w ysunął się na czo­
ło w spółczesnych satyryków . W ier 
sze jego m ają  zaw sze dużą pod­
budow ę in te lek tualną , uderzenie 
sa tyryczne jest w ym ierzone ostro  i 
W y.azrtie, a rów nocześnie utw ór 
Poetycki stoi na bardzo  wysokim 
Poziom ie poetyckim . Lec nie epa- 

uJe, nie grozi, nie bawi. Jeśli o-

śm iesza n iek tóre wady charak te ru  
ludzkiego, jeśli a taku je  ciem notę i 
zacofanie, to  czyni to  tak , jak po ­
winien uczynić człow iek m iłu jący 
gorąco w olność i spraw iedliw ość. 
D latego też jego utw ory sp raw ia­
ją  zaw sze na czyteln iku duże 
w rażenie.

"W książce w ydanej niedaw no 
p t . : „Życie jest fraszką", poeta
zgrom adził najceln iejsze swoje f ra ­
szki i ep igram aty  o raz w iersze sa­
tyryczne napisane już po w ojnie. 
K siążka ta  jest dużym  osiągnię­
ciem  i ukazuje nowy, coraz b a r­
dziej rozw ijający się etap  w jego 
tw órczości.

K orzysta jąc  z krótk iego pobytu 
poety  w kraju , udaję się do niego.

—  N ieraz  mówił pan ze m ną o 
isto tnych celach naszej sa tyry , a 
co najw ażniejsza o tym  dziw nym  
stosunku jaki u nas na ogół panuje 
w odczuw aniu celów tego gatunku I 
literackiego, k tóry  w przelo tno-' 
wych, h istorycznych m om entach 
pow inien iść w aw angardzie lite­
ratury .

Lec odpow iada jak  zawsze 
uśm iechając się z lekka, stylem  
człow ieka m ówiącego na wpół ża r­
tem , na wpół serio. Oczywiście, 
n :c trudno  w yczuć isto tną  in tencję 
jego wypowiedzi.

  W czasie okupacji spo łeczeń­
stwo mogło się przekonać o sile, 

celowości i szlachetnych in tencjach

Pisarze 
w sprawie

'"u s3 p lenarnym zebraniu Z arządu  f 
ć* wnego Zw iązku Zaw odow ego 
lt ' , e ‘alów  Polskich pow zięta zo-j

r ^ . Ucbw ała, w której czytam y:i 
nani„,y *W‘a t postępow y śledzi z.
czne wypaHv-ą 1 p rzc* cicm  trag i’ i Pal rozgryw ające się w,
Palestynie, k tó ra  zosta la  w ydana! 

UP Przem ocy i gw ałtu.
W Palestynie Jeje ńę od k i l k u : 

■ lesięcy krew  um ęczonego n aro d u , 
ódowskieg.o ,  którego rozoitk i, oca
3ie z niew idzianej w h istorii rzezi,* 
p u k a ją  schronien ia we w łasnej oj-; 
-zyźnie. Z daw ało  się, że po wy­
m ordowaniu w h itlerow skich  obo- j 
Łach koncen tracy jnych  i k rem a-t 
łonach  sześciu m ilionów  Żydów 
europejskich nie znajdzie się na, 
łw iecie państw o, k tóre by odmówi-! 
*o narodow i żydowskiem u praw a, 
do budow ania w łasnego państw a,  ̂
prawa k tó re  jest fundam en talnym ' 
tłobrem każdego narodu. P raw a j 
tego dom aga się m artyrologia Z y-| 
dów, dom agają się spraw iedliw ość 
dziejowa i sum ienie św iata.

W  obronie m łodego państw a ży­
dowskiego podniosły się glosy obu­
rzenia i p ro testu  w szytkich państw  j 
dem okratycznych, ze Zw iązkiem  i 
Radzieckim  na czele, postępow ych j 
organizacji i zw iązków  o raz wy-: 
bitnych in telektualistów . N ie m o-j 
żerny rów nież m ilczeć i fn y. Zw ią­
zek Zaw odow y L itera tów  Polskich 
P rzyłącza się z ca łą  stanow czo­
ścią do akcji podjętej w obronie 
•łusznych praw  społeczności ży­
dowskiej w Palestynie i w yraża swą 
solidarność z bohaterską postaw ą 
żydowskich bojowników, w alczą­
cych o w olność i suw erenność

polscy  
Palestyny

swego państw a. My Polacy, k tó ­
rzyśm y byli naocznym i św iadka­
mi przekraczającej w yobraźnię 
judzką  eksterm inacji Żydów  w n a­
szym kraju , najlepiej rozum iem y 
i uznajem y tęskno tę Żydów do 
swego w łasnego dom u i do spo­
kojnego życia. R ozum iem y, ponie­
w aż cierpieliśm y w spólnie z nimi 
w Oświęcim iu i na M ajdanku, w al­
czyliśm y razem  ram ię przy  ram ie­
niu przeciw ko niem ieckiem u oku­
pantow i i patrzyliśm y na bo h a te r­
skie pow stanie w arszaw skiego 
getta.

N ie m ożna i nie wolno dopuścić 
do zdław ienia m łodego państw a, w 
którym  w ykuw ają się nowe, po ­
stępow e form y życra społecznego. 
Nie m ożem y p a trzeć  obojętnym  
w zrokiem  na zagładę ośrodka, 
skupiającego już te raz  najw ybit­
niejszych żydow skich p isarzy , m u­
zyków, artystów  i uczonych, k tó ­
rzy w zbogacili ku ltu rę  św iatow ą 
n ie jedną tw órczą m yślą. N ie wolno 
nam  m ilczeć, gdy w ażą się losy 
najbardziej w ysuniętej na w schód 
placów ki ku ltu ry  europejskiej. Je ­
steśm y przekonani, że Żydzi po ­
tra f ią  sam i dojść do porozum ie­
nia z postępow ym i elem entam i 
arabskim i i bez pom ocy opiekunów  
położyć fundam ent pod trw ały  po­
kój i szczęśliwy rozwój swej ojczy­
zny.

W ierząc w zw ycięstw o spraw ie­
dliwości nad przem ocą, postępu 
nad gw ałtem , przesyłam y pozdro ­
w ienia d la  w alczącego Izrae la  i ży­
czenia jak  najszybszego przyjęcia 
go do rodziny państw  dem okraty­
cznych.

praw dziw ej sa tyry . P rzecież samo 
brało  grem ialnie i anonim ow o u-1 
dział w tw orzeniu  h istorycznej już! 
dziś sa ty ry  okupacyjnej. N ie w iem ,1 
czy wiele utw orów  z innych dyscy-l 
plin literack ich  ostoi się wobec cza-l 
su, ale m yślę, że i praw nuki na-1 
sze w podręcznikach  historii n a tk n ą 1 
się na wiele celnych dźgnięć wj 
polskiej w ojennej tw órczości saty-j 
rycznej. M oim  zdaniem  sa ty ra chy-j 
ba najlepiej odzw ierciedla praw-i 
dziwy p ro fil postępow ej awan-j 
gardy narodow ej swego czasu, j 
Zw iedziłem  niedaw no w ystaw ę w 
W iedniu u rządzoną z okazji stu le­
cia rew olucji 1848 roku. Z w ysta­
wy tej, kap italn ie  pom ys'ancj i zro ­
bionej, najlepsze na mnie w rażenie 
(nie ty lko jako na sa tyryku) zrobi­
ła  sala pośw ięcona sa tyrze owego j  

roku w iosny narodów . Z żadnychj 
innych au ten tycznych  i pełnych 
groźnej treści druków  nie biła m o­
że silniej żywa krew  ow ych d n i.1 
N ie zżółkła w raz z papierem , j 
w rzała  jeszcze spod piegów s tu ­
le tn ich  druków . O dczuw ałem  pełny 
trium f zw ycięskiej sa tyry , kiedy 
patrzy łem  na egzem plarze arch i- J  
w alne, w k tórych  zblakłe podk re­
ślenia cenzora św iadczyły o bezsi-j 
le tej insty tucji. N azw iska poetów! 
dum nie św ieciły z w itryn. Nazw isk! 
cenzorów  nie było, a m oże za-j 
w stydzeni praw nukow ie skrupulat-! 
nie za p ro tekc ją  usunęli ich na-| 
zw iska. T łum y ludzi s ta ły  przed! 
tymi w itrynam i. Ale dość o za- ' 
granicy.

U nas, m im o pozornego pow o­
dzenia sa tyry , jest ona w łaściw ie 
kopciuszkiem , tak  w społeczeń­
stw ie jak  i w pojęciu krytyków . Do 
napisan ia recenzji z tom u liryczne­
go nie usiądzie każdy  posiadacz 
w iecznego pióra, ale do w ypow ie­
dzenia swego sądu o u tw orze sa­
tyrycznym  uw aża się za pow oła­
nego każdy. A społeczeństw o, k tó ­
re. do liryki ustosunkow uje się w 
ogóle nijako, sięga po sa ty rę jako 
po pam iątkę b rakującej lite ra tu ry  
rozrywkow ej. I tu tkw i n ieporozu­
m ienie tak  u tw órcy  jak  i u od ­
biorcy. Sam uw ażam  częściow e po- 
w odzenie m oich książek sa ty rycz­
nych za n iem oralne. T en  zapaszek! 
żartu , k tó ry  jak gdyby obw oluta na! 
książce zw abia żądną rozrywki! 
klientelę, przypom ina mi skąd inąd j 
kap italny  ża rt Boya-Żeleńskiego, I 
k tó ry  dla rozprow adzenia n a k ła d u 1 
z rozpraw y K artezjusza. „O m e to -1 
dzie" zaopatrzy ł ją  opaską: „T yl-| 
ko dla dorosłych. M oją zem stą na j 
takim  czytelniku jest jego niedo­
syt i żal za w ydanym i pieniędzm i. 
Także i pew ne żądania w stosunku 
do sa ty ry  są niespraw iedliw e. Jeśli 
satyrykow i staw ia się żądanie c ią­
głej aktualności, a co w ięcej, do­
kładnej konkretności, trzeba w ziąć 
na siebie odpow iedzialność szano­
w ania takiej tw órczości, a  nie tra ­
k tow ania jej jako jednodniow ej 
kochanki, k tó rą  słówkiem  „p rze­
brzm iałe" (nie tę  kochankę, lecz 
tę  tw órczość) m ożna odłożyć ad  
acta . N a n ieporozum ienia w poj­
m ow aniu sa ty ry  przez krytykę 
w pływ a także fa k t nie w ydziela­
nia u nas z jednego nu rtu  sa tyry  
literack iej, poetyckiej, od tw órczo­
ści t.zw . „lżejszego kalib ru". W  
ogóle redak to rzy  u ła tw iają  sobie

zadanie w ten sposób, że w szyst­
ko co m a pozór dow cipniejszego 
spojrzen ia na św iat, paku ją  na 
o sta tn ią  stronę.

—  M am  w rażenie, że pan  jako 
liryk i sa ty ryk  m a w tym  w ypad­
ku m ożność w yboru m iejsca, gdzie 
pański u tw ór m a się ukazać.

— C zęsto jestem  w tym  położe­
niu, co ów zdenerw ow any bu r­
m istrz  w iedeński, K aro l LUger. 
K iedy mu, jako przyw ódcy an tyse­
m ickiego stronnictw a, robiono wy­
rzu ty , że ma sam ych żydow skich 
przy jació ł, ziry tow any w ykrzyk­
nął: „K to  jest Żydem , o tym  ja 
rozstrzygam ". T ak  i u mnie. M a­
leńka operacja  kosm etyczna, doda­
nie jednego słów ka „liryczne" m o­
że zm ylić w ęch czu jnych  redak to ­
rów i p rzen ieść mój w iersz lub f ra ­
szkę z osta tn ie j strony  na p ierw ­
szą, gdyż u ta rł się w Polsce zwy­
czaj, że byle bełkot liryczny (na­
w et mój w łasny) idzie na czoło, 
a najśw ietn iejszy  ep ig ram at na 
koniec. A le w Polsce u ta rł się rów ­
nież zw yczaj czy tan ia pism  od 
osta tn ie j strony.

—  Po w ojnie w ydaje pan  d ru ­
gi tom  satyr. Pierw szy obejm ow ał 
tw órczość do w ybuchu w ojny, n a­
tom iast o sta tn ia  p an a  książka „Ż y­
cie jest fraszką", jest w yborem  u- 
tw orów  pow stałych już po odzy­
skaniu  niepodległości. Byli tacy, 
k tó rzy  obaw iali się, że w yjazd p a­
na na p laców kę zagran iczną w pły­
nie ham ująco  na obfitość pańskiej 
tw órczości.

—  Czym  więcej p racu ję jako 
urzędnik , tym  więcej s ta ram  się 
rów nież nagrodzić sobie jako pi­
sarz. Jest to swego rodzaju  doop- 
ping. M oje ciągłe obaw y o to, czy 
r.ie zaniedbuję się w swojej tw ór­
czości, doprow adzają  do w iększej 
p roduktyw ności. P oza tym  wyzy­
skuję z w iadom ym  w ynikiem  czas, 
k tó ry  w kraju  spędzałem  na ja ło ­
wych sporach z kolegam i. Spory 
te prow adzę obecnie jedynie we 
śnie. Oczywiście z w alnym  swoim 
zw ycięstw em . Z dradzę rów nież, że 
przygotow ałem  do druku tom  liry ­
ków, pod w ybitnie oryginalnym  ty ­
tułem : „N ow e w iersze".

—  Jak ie  są dalsze pana plany 
tw órcze i czy zam ierza pan wydać 
swoje w iersze w ybrane?

—  M imo usilnych nam ów  ze 
strony  m oich kolegów, nie mogę 
się zdecydow ać na taki w ybór, 
gdyż nie uw ażam  jeszcze siebie za 
k lasyka (pochlebia mi bardzo  epi­
te t „m łody poeta") i z pew nym  za ­
żenow aniem  przechodzę codziennie 
w iedeńskim  R ingiem  pom iędzy 
pom nikam i G oethego i Schillera. 
M arzę o prozie, ale mój sobow tór 
u rzędnik  jeszcze nie pozw ala. P od­
patru ję  też nam iętn ie M uzeum  te ­
a tru . M oże coś z tego wyjdzie... na 
scenę.

—  Słyszałem , że w iersze pana 
m ają  w kró tce ukazać się w p rze­
k ładzie na język niem iecki?

—  Owszem, z w olna n a ra s ta  to ­
mik m oich przekładów  dokonanych  
św ietnie przez poetkę w iedeńską, 
H elenę L ahr. D ru k u ją  się tym cza­
sem w austriack ich  periodykach  i 
chyba z początk iem  przyszłego ro ­
ku ukażą  się w jednym  z w ydaw ­
nictw  w iedeńskich.

Stanisław Jerzy Łec

O śm iechu
C zytałem  z m oich sa tyr, 
facecji, grotesek.
Jak  nie gasnący k ra te r 
buchałem  z estrad  desek.

Z iałem  pam fletam i, 
piosenki śpiewałem , 
fraszk i trzepo tały  stadam i, 
kalam bury , kuplety , kaw ały.

Parodie, paszkw ile, puęty.
N ajlżejszym  moim piórkiem  
łasko ta ły  za uchem  i w pięty 
praszczurów , synów  i córki.

C yrk był nabity  po rzęsy, 
ledw ie m iały m iejsce bestie,
aż k la tk i ze śm iechu roztrzęsł*  
i w yły: jeszcze i jeszcze.

N aw et hieny się śm iały dorodnie. 
U śm iał się koń, s ta ł dęba.
T ylko ludzie śm iać się nie mogli. 
S iedzieli z nożam i w zębach.

Wydawnictwo szekspirowskie
I Wyszedł świeżo w  Anglii pierw ­

szy tom „Shakespeare Survey", wy­
dany przez uniw ersytet w  Cambri­
dge, na pięknym papierze, z ładny­
mi ilustracjam i.

Myślę, że ten pierwszy tom „Sha- 
; kerpeare Survey" za 'n trresu je n a ­
szych reżyserów szckspirologów, bo 
oprócz ciekawego artykułu krytycz- 

, nego o książkach, które ostatnio się 
, ukazały, i  zestawienia studiów o te a .
i trze Elżbietańskim cd r. 1900, daje 
j najciekawsze dla ludzi tea tru  omó­
wienie przedstawień Stratfordzkich.

Nowa dyrekcja teatru  stratfordz- 
kiego sprowadza różnych reżyserów 
do poszczególnych sztuk, co w praw ­
dzie pobudza zespół do większego 
wysiłku i wiele uczy, ale m a także 
złe strony, bo aktor musi się ciągle 
przystosowywać do bardzo różnych 
koncepcji.

N iektóre sztuki w ystaw ia się w 
skromnej oprawie, inne zaś we w spa­
niałej oprawie scenicznej, przy czym 
aktorzy czują się przytłoczeni boga­
ctwem strojów  i dekoracja oraz ogłu­
szeni muzyką. Na tym  tle toczy się

w Anglii ta  sarna co u  nas dysku­
sja: czy ważn ejsze jest słowo i psy­
chologia, a więc gra aktorska, która 
wychodzi często lepiej przy braku 
akcesoriów czy też widowisko, osza­
łam iające piękno obrazu.

Landstone omawia cztery różna 
przedstawienia „Króla Lara" i pro­
ponuje, by po tej próbie sił zagrać 
go po raz piąty używając do tego re­
żysera. dekoratora i aktorów, którzy 
osiągnęli najwyższy poziom artysty­
czny

Tegoroczne przedstawienia londyń 
skie omawia G. Rylamds, krytyczni* 
wytykając błędy wielkim  nawet akto 
rom. Ryiands przypomina m. in , że 
reżyser nie powinien grać w  swojej 
sztuce, chyba jakiś epizod, i pokazu­
je na przykładzie, że wszystkie sce­
ny. w  których reżyser występuje, są 
słabe, a te w  których sam nie gra— 
cudownie zrobione

W „Shakespeare Survay" zabierają 
ponadto głos: Nieoll, Dower Wilson, 
Bentley i Craig.

JANINA OGONCZTK.

Nauka i sztuka radziecka
V/yszła z druku „Antologia poezji

białoruskiej" w  języku rosyjskim , o- 
bejm ująca celniejsze utw ory poetów 
białoruskich od pierwszych prób 11- 

; terack 'ch w tym języku do utworów 
współczesnych.

W Jakucku zakończył obrady zjazd 
pisarzy jakuckleh. L ite ra tu ra jakuc- 
ka, jedna z najmłodszych w  Związ­
ku Radzieckim, powstała dopiero w 
okresie władzy radzieckiej. W chwi­
li obecnej Związek Pisarzy Jakuc- 
kich liczy 40 członków: poetów, pro­
zaików i dram aturgów.

Wyszły z druku pam iętniki 70-let 
niego pisarza tadżyckiego Sadreddina 
Aini. Pam iętniki te  są ciekawym o- 
brazem  przem ian politycznych, eko­
nomicznych i kulturalnych naredu 
tadżyckiego od końca XIX  wieku do 
dnia dzisiejszego.

W ydawnictwo Akademii Nauk 
ZSRR w ydrukowało nowy kolejny 
tom  „Prac Insty tu tu  L iteratury", po.

św-ęcomy piśm iennictwu starorosyj- 
skiemu od X II do XVII w 'eku.

*
Wyszła z druku książka prof. Mi­

kołaja Liebiediswa pt. „Zarys histo­
rii film u w ZSRR". Jest to pierwsza 
praca naukowa na tem at dz'ejów ro­
zwoju kinemato.grafii radzieckiej od 
p-erwszych, krótkom etrażowych fil­
mów n emych do poważnych osi ąg­
nięć artystycznych i technicznych fil 
mu radzieckiego w  latach przedwo­
jennych. H istoria doprowadzona jest 
do 1930 r. Prof. Lcbiediew pracuje 
obecnie nad drugim tomem swej 
pracy, który obejmie dalszy rozwój 
kinem atografii radzieckiej aż do 
chwili obecnej.

*
Społeczeństwo lenlngradzkle ob­

chodziło w  tych dniach 120 rocznicę 
urodzin wybitnego rosyjskiego pisa­
rza rewolucyjnego Mikołaja Czerny, 
szewskiego. W Państwowej Biblio­
tece im. Sałtykcwa-Szczedryna o- 
tw arta  została wystawa rękopisów, 
pierwszych w ydań książkowych dzieł 
i pam iątek po pisarzu.

jat* Wenlff

Film narodow y 
i unarodow iony

pniu 1945 r. prezy-
rd Benesz podpisy- 
aarodow ieniu filmu, 
ibą ta  najm łodsza 
)wackiej sztuki tra  
aesięcioleci. Pierw- 
>by w zakresie f» ‘ 
z okresu bezpośre- 
ryciach Lumi®re a.

czasu, k tó ry  n as 
ty, rozw inął się film
lko pod względem 
form alnym , o czym 
sukcesy na między- 
/staw ach  film owych

“ ■‘-j- . . .
;ak i u nas, film
V praw dziw ym  te-
liu ludow ą. W u- 
jna odzw ierciedla 

zain teresow anie 
watcla film em  ja- 
liekiedy jako nap  
ią fo rm ą nauki 
ią odblaskiem  te- 
ym się radu je  i 
wija się ludow a i 
•epublika. U naro- 
jjerw szym  rzędzie 
cym i o rgan iza­

cyjnym , aktem , na mocy którego 
film — to w ażne narzędzie socja­
l iz m u — przechodzi z rąk  pryw at­
nych do rąk  Państw a, by służyć 
ludowi. U narodow ienie oznacza 
przy  tym  now ą treść ideow ą, do ­
stosow anie kroków  film u do kro^ 
ków i myśli naszej doby w spółcze­
snej. Film  p rzesta ł już być, jak  nie­
gdyś, nie praw dziw ym  obrazem  cze 
skiego życia — nie odzw ierciedla 
fałszyw ego luksusu i nie p rzed sta­
wia ludzi i środow iska, k tórego u 
nas nie było, lecz z drugiej strony 
nie jest on biernym  kopiow aniem  
życia dzisiejszej C zechosłow acji.

Jeżeli idzie o stronę artystyczną, 
to unarodow iony w r. 1945 czesko- 
slow acki film naw iązał do p łod­
nych tradycji, k tórych naw et w oj­
na nie przerw ała, choć w tedy m oż­
na było sięgać tylko do tem atów  o- 
bojętnych i nie w zbudzających po ­
dejrzenia. N atom iast po wojnie, w 
nowej rzeczyw istości, nasza p ro ­
dukcja film ow a ożyw iła się i po 
zwalczeniu pierw szych, zrozum ia­
łych trudności, ruszyła pełną parą. 
Szeregi starych , w ypróbow anych 
pracow ników  uzupełniono now y­

mi, m łodym i, a chyba żaden z eu­
ropejsk ich  film ów  nie dał tak ich  
m ożliw ości p racy  swej m łodej, 
tw órczej generacji, co w łaśnie cze­
sko - słow acki. In tensyw na w spół­
p raca  z litera tam i podciąga dzisiaj 
film  czesko - słow acki na wysoki 
poziom  artystyczny , a w zakresie 
fo rm alnym  ksz ta łtu je  jego profil 
bardziej w yraziście i w spółcześnie, 
co um ożliw ia m u w ejście do kon­
kurencji m iędzynarodow ych. K ło­
poty  z treśc ią  i dążenie do orygi­
nalności za każdą cenę, k tóre są 
tak  charak terystyczne dla wielu 
p roducentów  film ow ych św iata, 
zw alcza się u nas zdrow szym  i 
bardziej żyw otnym  staran iem  o ak ­
tua lną  rzeczyw istość i harm onię, 
w której czesko - słow acki film  
chce się zestro ić z tw órczym  w y­
siłkiem  całego narodu , dla odbu­
dowy zniszczonego w ojną P ań ­
stwa. W tych dążeniach uw idocz­
nia się jeszcze pewien brak  tem aty ­
czny, m ianow icie jeżeli idzie o ko­
medie. N aród , k tóry  się dopiero na 
nowo uczy śm iać, nie znalazł je ­
szcze dość odpow iedn ego w yrazu 
dla kom edii film ow ej. Brak ten 
zresztą  odczuw a rów nież lite ra tu ra  
i tea tr.

W ielki sukces, odniosiony na w e­
neckim  Biennale przez czeski film 
„Syrena", m a rozstrzygające  zna­
czenie dla całej dalszej tw órczo- 

W ynika z tego, że fil i  w yro­
sły bezpośrednio  z p rob lem atyki

narodu  i z jego dziejow ych p rze­
znaczeń, m oże odznaczać się ce­
cham i najbardzie j now oczesnego i 
typow ego artyzm u. C zesko - sło­
wacki film  nie chce bynajm niej na 
wzór innych produkcji film ow ych 
stw orzyć, o p iera jąc  się n a  tam tym  
sukcesie, całej serii podobnych  o- 
brazów , lecz chce ob jąć sw oją te ­
m atyką film ow ą w jak  najsze r­
szym  zakresie w szystkie w arstw y i 
okresy, k tóre w yrzeźbiły  oblicze 
dzisiejszej C zechosłow acji.

To w łaśnie jest najtrudniejszym  
zadaniem  film u, k tóry  deform uje 
rzeczyw istość w znacznie m niej­
szym stopniu  niż jakakolw iek inna 
sztuka. Film , sz tuka realistyczna, 
k tó ra  z w ielkim  jeno trudem  wy­
pracow uje sobie dopiero  swój w ła­
sny język arystyczny , spo tyka się 
tu z zadaniem  podw ójnie trudnym , 
gdyż obciążonym  postu la tem  wy­
raźnego narodow ego w ydźw ięku, 
tak isto tnego d la k ra ju  o dużych 
tradyc jach  p lastycznych , lite rac ­
kich i m uzycznych, k ra ju , jakim  
jest C zechosłow acja. T o w łaśnie 
posłannictw o spełnia w najw yższej 
m ierze i w sposób doskonały  cze­
ski film  kukiełkow y. Od p ierw ­
szych prób, k tórym i film ow cy ze 
Ż lina oczarow ali w r. 1946 m iędzy­
narodow ą publiczność w C annes, od 
„Snu Bożego N aro d zen ia" , film u 
w ykazującym  w irtuozow sko o p a ­
now aną technikę kukiełkow ego ru­
chu — posunęli się p rascy  film ow ­

cy kukiełkow i jeszcze dalej. N a ich 
czele sto i Je rzy  T rnka . P raca  ich, 
skondensow ana w pełno m etrażo ­
wym film ie „Spalicek („K locek") 
— tak  przodkow ie nasi nazyw ali 
zbiorki pieśni w łóczęgow skich i 
k ram arsk ich  — jest w ynikiem  s ta ­
rań  o osiągnięcie św iadom ie a r ty ­
stycznej fo rm y rytm icznego ruchu, 
s ta ra ń  o nowy styl w pojm ow aniu  
film ow ej p rzestrzen i, o kolorow ą 
kom pozycję w skali poza rea listy ­
cznej, nic p rze tłum aczalne j na język 
film owy, dającej zatem  więcej m o­
żliwości p lastykow i niż fo to g ra fo ­
wi realistycznego  konkretu . P rzy  
tym  w szystkim  film  tego rodzaju  
czerpie pełnym i garściam i ze skarb  
ca fo lk loru , jednak  nie p rzez b ier­
ne o d tw arzan ie  zw yczajów  ludo­
w ych, lecz przez ich artystyczne 
przetw orzenie , tak , jak to  się dzie­
je w plastycznym  dziele M anesa 
czy A lsza lub  w kom pozycjach 
Sm etany czy D w orzaka. P raca  ta  
rzeczyw iście w skazuje drogi do o- 
sięgnięcia narodow ego wydźwięku 
w film ie.

N arodow y, polityczny 1 gospo­
darczy  bilans czesko - słow ackie­
go, unarodow ionego  film u jest ak ­
tywny. O koliczność ta  jest tym  
bardziej pocieszająca, że m ało któ 
ry odcinek naszej produkcji ku ltu ­
ralnej śledzi się u nas z takim  
m aksim um  sym patii a rów nocześ­
nie tak  kry tycznie, jak w łaśnie 
film . C hyba nigdzie nie jest k ry ty ­

ka, zim na i nieustępliw a, w tak  bli 
skiej styczności z w ytw órczością 
film ow ą, jak  w łaśnie w C zechosło­
wacji. W ielu pracow ników  tw ór­
czych w yszło z szeregów  dzienni­
karzy, a w spółpraca prasy  m a rów  
nież swój w ybitny udział w cało­
kształcie  w ysiłków  czesko - sło­
w ackiego film u narodow ego. Z 
przyjem nością rów nież skonsta to ­
wać m ożem y rozw ój stosunków  
m iędzy słow iańskim i k rajam i, k tó ­
rych p rodukcja  film ow a została  
unarodow iona. Ze do nich należy 
w pierw szym  rzędzie film  polski, 
to  w ynika z całkow itego podobień­
stw a ch a rak te ru  i poziom u um y­
słowego społeczeństw a czeskiego 
i polskiego. N ie ulega w ątpliw ości, 
że nie poprzestan iem y tu  tyko  na 
w ym ianie film ów , na p racy  polskich 
film ow ców  w czesko - słow ackich 
ate liers oszczędzonych przez w oj­
nę, w przeciw ieństw ie do polskich, 
—  ale że zaczniem y w ym ieniać ak ­
torów , reżyserów  i techników  m ło­
dej generacji film ow ej, i że sce­
nariusze polskich au to rów  będą re­
alizow ane u nas, a naszych w Pol­
sce. W ten sposób naw iąże się jesz­
cze jedna organiczna więź, rów no­
legle do więzi w innych dziedzi­
nach ku ltu ry , k tó re  istn ieją iuż od 
stu przeszło lat,

Z czeskiego przełoży!

AL. BAIJMGARTEN

f
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W sklepiku am ery k ań sk im
Scenka rodzajowa, a zarazem pouczajqca

Po zdrowie i siły...

Motoryzacja
Warto przyjrzeć się odrodzeniu 

polskiego ruchu m otoryzacyjnego, 
który, w krótkim okresie powojem  
nej gospodarki planowej, wykazu­
je znacznie większe tendencje roz­
wojowe, niż przed wojną, w cza­
sach propagowanej przez oficjalne 
czynniki, m otoryzacji. Mamy dzi­
siaj w Polsce ponad 50.000 sam o­
chodów wszystkich typów ze stałą  
tendencją do podwyższania się tej 
liczby. Ponieważ —  a jasne to jest 
przy spoglądaniu na te sprawy ze 
strony społecznego znaczenia m o­
toryzacji —  w ięk szością ' wozów  
znajdujących się "w .kraju, dysponu­
je bądź aparat państwowy, bądź 
spółdzielczy, to nie zdziwi nikogo 
dbałość jaką poświęca się taboro­
wi "mechanicznemu. Jest on bo 
wiem w łasnością społeęzną, a ja­
ko taki musi podlegać specjalnej 
opiece kontroli celow ości użytko­
wania.

M ała stosunkowo ilość sam ocho 
dów prywatnych, które jak to się 
m ówi fachow o znajdują się „na 
chodzie", wynika z faktu znaczne­
go zubożenia społeczeństw a po 
wojnie i rabunkowej gospodarki 
okupanta. Społeczeństw o —  w o- 
gólnym  zarysie, a tym samym je­
go poszczególni przedstawiciele nie 
rozporządzają bowiem  dotychczas 
dostatecznym i funduszami, które 
by pozw oliły na um asowienie sa­
m ochodu, jako środka komunikacji 
prywatnej, zw łaszcza, że —  w w y­
niku konieczności ich importowa­
nia —  kosztuje on stosunkowo dro­
go.

W ostatnim  okresie mieliśmy do 
zanotowania fakt bardzo donio­
słego znaczenia na tym odcinku 
gospodarki narodowej. Um owa z 
Fiatem, przewidująca m ontaż w o­
zów w kraju na podstawie jego 
licencji, dałaby nam wielkie m o­
żliw ości w yjścia z pojazdami m e­
chanicznymi na szerszy rynek.

Jest jednak rzeczą jasną i zrozu- 
mjałą. że nie nastąpi tg zaraz. O 
tym decyduje bowiem stopniowa­
nie potrzeb, narzucające nam pod­
jęcie w pierwszym rzędzie produk­
cji taboru komunikacyjnego, któ­
ry zagwarantowałby, znośniejsze 
warunki podróży, dalekie dzisiaj 
jeszcze od doskonałości.

ROLA SPOŁECZEŃSTWA
W AKCJI ROZBUDOW Y  

MOTORYZACJI

To jest jedna strona zagadnie­
nia. Druga —  która fachow cow i 
rzuca się przede wszystkim  w  
oczy —  to kwestia w łaściw ego  
przygotowania społeczeństw a do 
roli, jaką poszczególne jego jedno­
stki odegrają w akcji dalszej roz­
budowy m otoryzacji kraju. Chodzi 
tutaj o sprawę zasadniczą, techni­
cznego uświadom ienia, już nie 
przygotowania nawet, jakie nie­
wątpliwie należy posiadać zanim  
zasiądzie się za kierownicą czy też 
zanim zacznie się zarządzać przy­
dzielonym  sobie wozem, a często  
nawet całym  referatem transporto­
wym.

Rabunkowa gospodarka, jaką 
fdchowiec bez trudu dostrzega w 
poczynaniach wielu ludzi, mają­
cych do czyr' ii a ze sprzętem m o­
torowym, nie jest usprawiedliwio­

na niczym z punktu opłacalności 
ogólnej rozbudowy motoryzacji. 
Wielu kierowców nie posiada w łaś­
ciwego przygotowania do wyko­
nywania swego zawodu. Potrafią 
„jeździć", ale nie potrafią jeździć 
rozsądnie i odpowiedzialnie. Zda­
rzają się takie sytuacje, że nowe 
w ozy, które wchodzą na służbę, 
powierza się jednemu tylko kie­
rowcy, czyniąc go odpowiedział-, 
nym za ich stan aż do czasu do- j 
tarcia, podczas gdy każdy bez w y­
jątku .kieyowca powinien móc w 
godzinach swojej pracy prowadzić 
każdy sam ochód znajdujący się w 
rozporządzeniu danej instytucji, 
bez trwogi ze strony tych, którzy 
mu pozw olili nań usiąść. Dalej —  
są jeszcze niestety tacy kierownicy 
transportu, którzy tylko przez 
przypadek czy nieporozumienie 
pełnią te funkcje.

O W ŁAŚCIW EGO CZŁOW IEKA  
PRZY KIEROW NICY

Te czynniki hamują bez wątpie­
nia w znacznym  stopniu zam ierzo-' 
ny rozwój m otoryzacji. A le nie są 
one jeszcze najgorsze. O wiele 
gorzej wygląda sprawa taboru, 
gdy w pełni odpowiedzialny za 
swoje dyspozycje kierownik trans-! 
portu nie m oże przełam ać decyzji 
organów, którym dyspozycyjnie 
podlega park sam ochodow y insty­
tucji. Ta „decentralizacja" decyzji 
najbardziej niekorzystnie odbija 
się na technicznym  stanie wozów. 
W ytwarzają się paradoksalne sy­
tuacje, że sam ochody poważnych  
instytucji nie odpowiadają zupełnie 
stanowi technicznem u, jaki musi 
być zachowany, aby samochód nie 
stanowił zagrożenia bezpieczeństwa  
na jezdni. Złe działanie hamulców, 
rozklekotanie m echanizm ów kie­
rowniczych, wadliwe instalacje, po­
prawiane czy nawet m ontowane 
przez dom orosłych m echaników —  
wyliczam  tu tylko przykłady —  
nie wpływają korzystnie ani na 
szybkość zużywania się wozu, ani 
—  powiedzm y to jasno —  na sam o­
poczucie i pew ność zasiadających  
za kierownicą sumiennych kie­
rowców.

I w takiej sytuacji nikt w łaści­
wie nie jest winien, jeśli po n ie­
szczęśliwym  wypadku dochodzi do 
odpowiedzialności karnej. W szyst­
ko skrupia się na kierowcy. A  
przecież nie jest on —  w pewnym  
sensie —  zależny od swej woli. 
Pewnie, m oże nie siadać za kie­
rownicą zdezelowanego wozu. W te 
ay wszakże... znajdzie się inny kie­
rowca, który zaryzykuje. To nie 
jest metoda.

N ajw ażniejsze jest nie to, aby 
sam ochód chodził, ale to, czy speł­
nia on swą rolę z pożytkiem  dla 
instytucji i... dla siebie. D otychcza­
sowym bowiem sposobem gospo­
darowania sprzętem, można tylko ! 
powiększyć... ilość niezdatnych do 
użytku wraków sam ochodowych.
A o to nam chyba nie chodzi.

Czas na remonty i techniczne, 
okresowe przeglądy sam ochodów  
musi się znaleźć i to bez względu 
na decyzje, które —  podejmowane 
często nieświadom ie —  szkodzą.

WŁADYSŁAW BLUZER

Studenci urządzili sobie obozy nad m orzem . Plaża w  M iędzyzdroju  
daje w arunki odpoczynku po nauce.

W górach na  D olnym  Ś lą sku  m a m y  tysiące dom ów  w ypoczynkow ych  
rozm aitych  zw iązków  zaw odowych. Oto jeden  z  nich w  Karpaczu.

C horzy robotnicy  i chłopi m ogą korzystać  z  naszych  uzdrow isk  na Zie­
m iach Zachodnich. N a  zdjęciu park  w  Kudow ie,

W iele uzdrow isk m a m y  rów nież na z ie m ia c h  starych"  
Iw onicz położony, w  rzeszow skim .

N ależy do nich

NARRATOR: Na dworze panu je u -  
pał. Sklepik należący do Spółki 
Akcyjnej .Rancho Hoopera" mie­
ści się blisko drogi, w  wielkiej 
szopie z falistej blachy. W ysta­
wy nie posiada- żadej. M atka Ro­
dziny Joad ‘ów otworzyła w łaśnie 
odrułowne siatką drzwi sklepiku 
i  wchodzi do w nętrza. Za ladą u- 
rzęduje m alu tk i człowieczek. Jesit 
zupełnie łysy i  w  półmroku naga 
jego czaszka wpada w  tony błę­
kitne. Szerokie brw i m a podciąg­
nię te  ponad oczami pod tak  o- 
strym  kątem , że tw arz jego w yda­
je  się jakby zdziwiona j nieco w y­
straszona. Na rękaw ach niebie­
skiej koszuli m a naciągnięte s ta ­
rann ie  narękaw ki z czarnej satyny. 
W chwili kiedy m atka Joad  wcho­
dzi, wypoczywa, oparty łokciami o 
drew nianą ladę...

MATKA: Dobry wieczór-.
SPRZEDAWCA: Dobry wieczór,

m e‘m.
MATKA: Mam tu ta j bon na dolara-
SPRZEDAWCA: (jowialnie) No, to 

bierz pani tow aru za dolara. Aż za 
dolara. Za calutkiego dolara. M a­
my tu ta j wszystko, wszystko cze­
go pani sobie może życzyć.

MATKA: Wezmę przede wszystkim 
mięjsa. 'Jak ie  pan m a tu taj?

SPRZEDAWCA: Trzymamy wszyst­
k ie gatunki, m e‘m. O, to jest sie­

kane. Chce pand siekanego?! Dwa­
dzieścia centów funt.

MATKA: Dwadzieścia centów?! To 
jest strasznie drogo. Ja  to wiem, 
że ostatnim  razem  płaciłam po 
piętnaście.

SPRZEDAWCA: Owszem, drogo, to 
przyznaję... (z przekonaniem): Ale 
równocześnie nie tak  znów drogo 
Przejedź no się, pand, tak  po sie- 
kamimkę do m iasta, to  zużyje pani 
cały duży galon benzyny. Więc 
wychodzi n a  to, że i n ie drogo, bo 
przecież benzyny pani nie ma...

MATKA: (surowo) Ale czy pan ta ­
kże zużył ca ły  galon benzyny, że 
by przywieźć to mięso?

SPRZEDAWCA: (z tryum fem  w  gło­
sie) No, jeżeli tak  będziemy rozu­
mować, to  wszystko się przewróci 
do góry nogami. Przecież my mię­
sa me kupujem y, my je sprzeda­
jemy. Gdybyśmy kupowali, to 
w tedy co innego...

MATKA: Toć to same żyły i tłuszcz
SPRZEDAWCA: Ja  nie ręczę za n'c, 

może się naw et i nie wysmaży. — 
Ani za to„ że jadłbym  je sam, tak 
że nie ręczę. No, ale jest wiele 
innych rzeczy, k tó rych  bym  nie 
robił.

MATKA: ~A nie ma czegoś tańsze­
go?

I SPRZEDAWCA: Kości na rosół. — 
Dziesięć centów funt.

MATKA: Ale wszak te  same kości?
SPRZEDAWCA: Same kbści, smacz­

ny rosół będzie. Na samych ko­
ściach.

MATKA: A mięso rosołowe?
SPRZEDAWCA: Je s t i  rosołowe.

Proszę. Dwadzieścia pięć centów.
MATKA: Może by trzeba się obejść 

beż mięsa? — Ale oni chcą mię­
sa. Powiedzieli, żeby było mięso

SPRZEDAWCA: Mięsa chcą wszy­
scy i w szystkim  go potrzeba. Weź 
pani siekaninę, jest dobra. Tłuszcz 
pani wytopi, pójdzie na sos. Sie­
kanina się opłaca. Nic darm o nie 
przepadnie. I  kości nie potrzeba 
wyrzuoać.

MATKA: A po czemu... po czemu 
jest polędwica?

SPRZEDAWCA: Czego się też pani 
zachciewa? , Takie rzeczy się jada 
tylko na Boże N arodzenie!/ Albo 
w  dzień W szystkich Świętych. 
Słowo daję, indyczkę -i-i bym pani 
taniej odstąpił, gdybym tylko 
m iał indyczkę.

MATKA: No, to  daj pan dwa fun ­
ty  siekaniny.

SPRZEDAWCA: Już daję, m e‘m. — 
1 co jeszcze?
MATKA: Jeszcze chleba.

SPRZEDAWCA: Proszę. Bochenek
większy — pętnaście centów.

MATKA: Przecież tak i kosztuje zaw 
sze dwanaście!

SPRZEDAWCA: Słuszna racja. —
Jedź pani do miasta, tam  zapłaci 
pani dwanaście. Galon benzyny. Co 
pani każe? Kartofli?

MATKA: Owszem kartofli.
SPRZEDAWCA: Pięć funtów  wynie­

sie ćwierć dolara.
MATKA: Dosyć już saę pana nasłu­

chałam! Wiem dobrze, jakie ceny 
są w  mieście!

SPRZEDAWCA: Jedź pani do m ia­
sta.

MATKA: Co to wszystko znaczy? — 
Czy pan jest tu  właścicielem?

SPRZEDAWCA: Nie, ja  tu  po pro­
stu pracuję.

MATKA: Więc czemu pan żarty so­
bie stroi? Łatwiej tak  panu, czy 
jak? — A któż tu ta j jest w łaści­
cielem?

SPRZEDAWCA: Spółka Akcyjna
„Rancho H copera", m e‘m.

MATKA: I ona ustala ceny?
SPRZEDAWCA: Tak jest, m e‘m.
MATKA: Na pana to na pewno

każdy kto przyjdzie, złości się tak  
samo jak  ja, praw da?

SPRZEDAWCA: Tak, m e ^ ,
MATKA: Dlaczego więc pan te żar­

ty stroi?

Rozrywki umysłowe
AKTUALNY LOGOGRYF

SPRZEDAWCA: Nfby, że jak?
MATKA: Ot tak. Podła jest pańska 

robota i koniec! Panu na pewno 
wstyd. I mrfmo woli zbywa to pan 
żartam i. A więc czterdzieści cen­
tów za mięso, chleb — piętnaście, 
ziemniaki — dwadzieścia pięć. Ra­
zem osiemdziesiąt centów. A k a­
wa?

SPRZEDAWCA: Najtańsza, dwadzie­
ścia centów, m e‘m.

MATKA: Czyli równo mój dolar.
Robiliśmy w  siedmioro, i  tak a  z 

tego kolacja! — Proszę zawinąć.
SPRZEDAWCA: Już m e‘m. Dzięku­

ję.
MATKA: I czemuż pan godził się do 

takiej roboty?
SPRZEDAWCA: A jeść człowiek

musi? Jeść musi, człowiek?
MATKA: Jak i człowiek?
SPRZEDAWCA; Więc tak, teraz je­

steśmy kwita.
MATKA: Posłuchaj pan. Nie mamy 

cukru dó kawy. Tom — mój chło­
piec — zechce ■wypić z cukrem  
Słuchaj pan! Oni teraz tam  pracu­
ją. Niechże pan mi skredytuje cu­
kru, a bon przyniosę później!

SPRZEDAWCA: Nie mogę, taki
przepis. Nie mogę. Oberwę za to. 
W ygnają mnie.

MATKA: Ale przecież oni tym cza­
sem pracują w  sadzie. Im się już 
na pewno należy więcej, niż dzie­
sięć centów. Daj m i pan tylko za 
dziesięć centów. Tom będzie chciał 
kaiwy z cukrem. Powiedział, że z 
cukrem..:

SPRZEDAWCA: Ja  nie mogę, m e‘m. 
Taki przepis. Bez bonów tow aru 
się nie kredytuje. Zawiadowca raz 
po raz wkuwa mi to  do głowy. Nie, 
nie mogę. Nie mogę naprawdę.

Oni przychwycą. Zawsze na tern 
przyłapują. Zawsze. Nie mogę.

MATKA: Ale to tylko za l t  centów.
SPRZEDAWCA: Nawet aa Jednego

centa nie mogę. (cisza)). Chyba, 
że... chyba:., że w ezm ę,, że wyłożę 
ze swojej kieszeni. Dziesięć cen­
tów .. dwa razy po pięć::: e  tak  
(brzęk dwukrotny). Tak... a  teraz \ 
mogę pani spokojnie dać cukru 1 
za 10 centów... tak  i jeszcze kulka 
kostek, dla dzieci. Proszę, m e‘m. j  
Teraz wszystko jest w  zupełnym 
porządku. A przyniesie panj nowy j 
bon, to  potrącę sobie .wtedy mo- ( 
ich 10 centów.

MATKA: O, dziękuję panu (szelest 
pakowanych torebek). Dziękuję 
naprawdę, (kroki oddalają się. 
Glos — z  lekkiego oddalenia): 
Jednego nauczyłam się w  życiu, i 
to  raiz na zawsze. Całe życie uczę 
się tego, dzień w  dzień. Jeżeli 
m asz zm artwienie, jeżeli dzieje 
ci się krzywda, jeżeli popadniesz 
w  biedę, idź sam do biedaków- 
Tylko oni ci pomogą, tylko oni — 
więcej nikt!

NARRATOR: (w miarę jak mówi,
głos się ścisza). M alutki człowie­
czek urzędujący w  sklepiku Spół­
ki Akcyjnej „Ranczo Hooper" o- 
p arł się z pow rotem  łokciami o dre 
w nianą ladę. P atrzy  w  ślad za w y­
chodzącą zdziwionymi oczyma- 
Tymczasem puszysta ruda kołka 
wskoczyła na ladę i leniwie, nie­
spiesznie podchodzi do niego. O- 
eiera m u się miękko o ramię, a on 
nie patrząc wyciąga rękę i p rzytu­
la  ciepłe futerko do policzka. Ko­
tka zaczyna pom rukiw ać głośno, 
poruszając koniuszkiem ogona.

Tłumaczyła z czeskiego
BARBARA KRYŃSKA

N ajm łodsi ko rzysta ją  z  półkolonii. Oto basen w  ogródku Jordanouh
sk im  w  Płocku.

M łodzież harcerska  na obozach spędza w akacje pożytecznie pom aga­
jąc chłopom.

Do podanej figury wpisać piono­
wo 17 wyrazów o poniższym znacze­
niu. C aczone rzędy poziome dadzą 
rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Pew na ilość 
pieniędzy; 2) Olbrzymi wąż niejado- 
w ity; 3) Podręczna toaletka, używa­
n a  w  podróżach; 4) Owoc południo­
wy; 5) Inaczej „dawaj znać o nie­
bezpieczeństwie, uderzaj na trwogę"; 
6) Ponętny, kuszący; 7) Człowiek nie 
poczytalny, w ariat; 8) Ozdobny bu­
dynek wystawowy; 9) Słynna, staro­
żytna w arow nia w Atenach; 10) Nie­
domaganie, zły stan  zdrowia; 11) 
Im ię żeńskie; 12) K onfederat barski, 
k tóry  zginął pod Savannah; 13) Mia­
sto uniw ersyteckie w  ZSRR; 14) Po­
stronki, sznury, liny; 15) Śpiewający

0 niskim  głosie; 16) Rodzaj krótkiej 
sztuki teatralnej (najczęściej w  re ­
wiach); 17) Wyżywa w  Azji Środko­
wej zwana „Dachem świata".

L. Cząstka — Biały Kamień.
Rozwiązania zadań z niniejszego 

num eru nadsyłać - należy najpóźniej 
do dnia 15 sierRnia br. pod adresem  
redakcji z dopiskiem na kopercie

1 „Rozrywki umysłowe".! r 
Za dobre rozw iązanie przynaj­

mniej jednego z tych zadań przyzna­
ne zostaną drogą losowania

X nagrody książkowe 
Oprócz tego dla autorów  najlep­

szych zadań przyznaw ane będą co 
miesiąc specjalne

nagrody autorskie.

MAGICZNE KWADRATY
larz scen myśliwskich (1853—1929) 
(wspak).

Kwadrat 2: Barwa, farba — Drze­
wo liściaste — Kraj na Bliskim  
Wschodzie—Ssak afrykański podob­
ny do żyrafy — Inaczej ^zadawać 
rany, kaleczyć".

Kwadrat 3: Rodzaj gry w  karty — 
Awantura, nadużycie — Okrąg, ob­
wód, dzielnica — Najładniejszy
gwiazdozbiór naszego nieba — Ina­
czej „posłuszny, zdyscyplinowany".

Do każdego z podanych kw adratów  
wpisać po 5 w yrazów  pięciolitero- 
wych o poniższym znaczeniu, tak. 
aby można je  było czytać jednako­
wo: tak  poziomo jak  i pionowo. Zna­
czenie wyrazów: Kwadrat 1: Daw­
na, złota m oneta polska — Upom­
nienie, wym ówka — „Zart, dowcip" 
w mowie potocznej — Im ię żeńskie 
— Słynny pejzażysta polski i m a-

Kwadrat 4: Najwyższy głos męski 
— Okres historyczny — Wschodnia 
odnoga delty Wisły — Inaczej „ota­
cza, opasuje" — Kmieć, oracz, rolnik.

Kwadrat 5: Jedno z największych 
jezior ZSRR — Bardzo mocny m a- 

i teriał, używany między innymi do 
i  wyrobu cienkich pończoch — Wy- 
I borowe towarzystwo — Styl w ar- 
ćaitek, jrze — Inaczej „wykonana 

! obota tkacke przetykana" (wspak).
1 A Krawczyk — Łódź


